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W :i Urodziłam się 25 sierpnia 1925r. w Hrubieszowie,gdzie ojciec mój Roman był
dyrielctorem Syndykatów Rolnych.Ojciec miał wykształcenie-ekonomczne,matka ' 

“ ‘- Stefania z d* Iwińska była hauczycielką*W 1932r*rozpoczęłam naukę w szkole 
' '‘powszecnnej-w-Warszawie'na Żoliborzu-od 1928r, do 1939 r* mieszkaliśmy w 

"" :"'f Młocinach pod Warszawą.W 193Sr«. zdałam egzamin do gimnazjum,w l944r. uzysk 
kaładi na tajnych kompletach liceum Al.Piłsudskiej*Ucząc sxę.rprzęz całą 
okupację'pracowałam'w konspiracji.W 1939r.czynnya byłam bd-1 do 20 wrześn 
na'Dworcu Gdańskim,gdzie pełniłam służbę,zajmując się głodnymi,łaknącymi 

. i rannymi'żołnierzami/wraz z koleżankami z żoliborkich drużyn harcerskich/ 
Dworzec prawie códziennie był pod ostrzałem samolotów hitlerowskich,wokół 
niego padały bomby^W listopadzie ly39r.zostałam członkinią tajnego zastępu 

' zastępowycn założonego przez Dhnę Barbarę Wąsikównę,ob. Filarską.I zastępo 
wą była Danuta. Mancświcz ob.Drebert.V/ ramacn tego zastępu przeszłam przesz

- kolenie harcerskie w zakresie sanitariatu i łączności ze szczególnym naci 
sKiem na łączność.W grudniu 1941 z naszego zespołu została utworzona druży 
na "Knieje",której zostałam kronikarką/ kronika drużyny zachowała się/.Dru 
żynę utworzyła dhna' Janina Rostańska,która zginęła w Powstaniu dn.l6.IX. 
1944r.0bok przeszkolenia srargskrasg narcerskiego .przechodziłyśmy też przesz 

c kolenie wojskowe.Obok zadań społeczno-harcerskich wykonywałam szereg funkc
•cji wojskowych.Brałam przez dwa lata udział w Małym Sabotażu-pisanie haseł
antyhitlerowskich na terenie nasze:j, dzielnicy,spisywanie jednostek niemiec
ckich,rysowanie planów dzielnicy z naniesieniem linii leteionicznycn,tele- 

\  - ' graficznycn i elektrycznych,urzędów posztowycn,obserwacja iizbieranie,dany
« *ch o jednostkach npla,dekorowanie pomników w święta narodowe/Kilińskiegoa . •' _ . . . .

na placu -Krasińskich i~Krzyż Trauguta w parku Jego imienia pod Cytadelą/, - 
sporządzenie mapy dzielnicy z. domani i ~bramani przechodnimi ̂ la celów, ak 
ęji wojskowych. AK.Współdziałałam w organizowaniu w.szelKiegó rodzaju pomocy

- dla koleżanek-harcerek uwięzinych w Gethcie/leii,opatrunki,żywność,ubrania 
pieniądze,książki/*Uczyłam najpierw przez ponad rok pisać i czytać dzieci 
,zaniedbanie w świetlicy K jO na terenie baraków przy'ul.Felińskiego-współpr 
racowała ze mną w tej akcji Lidia Konarska ob.Wyleżyńska.Następnie powierz 
rzono mi nauczanie na komplecie chłopców ze' szkoły powszechne j. Ostaszewsk ą
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łam się rannymi żołnierzami w Szpitalu Ujazdowską,donosząc tam jeazenigs. 
czyhając książki i usługując ciężej\ rąnnym/;wozxłam na ̂wózkuy żołnierza , bez \  
odu' nóg/.Zbierałam ńa życzenie tego żołnierza.biało.czerwone szczoteczki 
do zębów,z których wyrabiane by£y w Szpitalu Ujazdowskim pierścionki z bia 
łym orłem na czerwonym tle„Opiekowałam'się sierotami z 1939r*. w internacie
V • :V; c ■ - ' v~.... v- *■••* *•■•' C~ "* ’"v '  ̂ • ;
RGO przy ul.Zajączka/kilka z nich weszło.w skład naszej drużyny/.Grupa tea .

£y O r ... v .*» - •• . ....  .  ̂ •
tralna drużyny Knieje grała również sżiuki Fredry,Mickiewicza i Słowacki eg 
go dla dzieci' z tego internatu.Do .końca okupacji internat Dyi po stalą opi" 
opieką drużyny Knieje,poaobnie,jak i przeazkoie-intemat przy- ul*Pogonows f 
kiego,gazie znalazły, swoj aorn również dzieci z Getha.Wraz z . innymi drunna
c • • : _mi przygotowywałam paczki dla Staiagów-głównie szmalec z cebulą/słoninę 

do przetopienia dostawałyśmy z RGO lub a Caritasu,nieraz przez całą noc-
' J. * * C . * * ~
trzeba oyło ją przekręcać przez maszynkę i smażyć,Dy paczko. oy^y gotowe na

« * • *’ 

czas/.W 1942r. zorganizowałam własny zastęp "Rosomakow",który uczyłam i 
przygotowywałam ao.pracy konspiracyjnej i zDrojnej/ Kronika zastępu zachow 
wała się,prowadziła ją moja podzastępowa Terasa Łukaszewska/tym samym 
roku__w__siyezfliu zostałam zo£nxerzem iączniczitą z2o plutonu łączhości przy
* » Z .
dowodztwie XXI ODwodu AK,&rytponim "Saaownik",w czasie Powstania "Żywicie 
W ramacn tej organizacji bojowej przeszłam przeszkolenie ogoinowojskowe. ,— • *

Kurs obcnodzema się z* Dromą,Kurs łączności w zakresie obsiugi aparatów 
teieionicznycij. poiowycn i cenuraiek,oraz naprawy tego sprzętu/część sprzę-

■i r ' s • . ' •
tu pochodziia z ekwipunku WP z 9tóo£ 1939r*‘,część z magazynów niemieckich 
zdobyta przez Dowódzcę/ Dowódzcą plutonu ou samego początku by* ppr®.Józexc -
Krzeski ps."Słuchawka".V ramach zadań konspiracyjnych oddziału brałam udzi 
a£ w przenoszeniu materiałów zdobytych przez D~cę,mekxeay nosiłam je wra

v - * •z drugą łączniczką,najczęściej przydzielano mnie do obstawy*Przenosiis»
_ . . . . . . .  ^

także broń i amunicję dia innyc.u oaaziaiów*Równocześnie zostałam przydzie—
■ ‘ ' * > - » iona do Dufiego Sabotażu,w którym początkowo zajmowałam się zbieraniem ma-
ę , ' C . ę v -‘ - *' ■ - ,tenałów dotyczących jednostek wojskowych pla,w związku z tą pracą skierow 

wano mnie na kurs szyfrantek. Obsługiwałam głównie Fort Bema ,ul*Gdańską, 
Cytadelę*„Dworzec Gdański od klęski Stalingradzkiej/*]3b tych~jednostek prze 
nosiłam lub przerzucałam gazetki antyhitlerowskie/akcja IV,najczęściej

ThnfV»-nhTnirtVł ■ n ' /Iam '__ j_2_____1-: I_V ’ ' iuit5



—3— 1  ' -V. ;?-:■- : m^ r_ ,.. . ..... ...._. ^ .... _ ‘ Mój' brat Jtac Zbigniew został złapany przez hitlerowców I przewieziony d o ^
*■ - - ---- ■■/>--' «*• •  ̂ ; - • _ ' - .* ■'* * * -• *r:' .. # : ‘ f *T..' • v***' . ■"obozu koncentracyjnego* na Majdanku,gdzie zamordowano Go w~komorze/gazowej.

W tjhii-* roku w ramach szkolenia instruktorskiego' objęłam prowadzenie .zastępu
1 *̂ ędrovniićzek" ,w skłbd którego wchodziły naj straszę dziewczęta" z ta jne j Jg? 
drużyny vKhieje"*Na przełomie 1942 i 1943r. utworzyłam własny patrol łącz- 
ilościowy z harcerek tajnej drużyny "Zielonej",włączony do plutonu 228 i

• %  ̂ . . .. t- '_v -
i szkolony przeze mnie w zakresie kursu og^Inowojskowego rterenoznawczego 
oraz łącznościowego.W czerwcu 1944rm zdałam dużą maturę.Po krótkim odpoczy 
nku w lipcu wezwana zostałanf przez Dowódzcę do Warszawy w ramach pogoto-f f 
wia łącznościowego „Około miesiąca patrolowe były skoszarowane w- domu przy \ 

ul.MicJdLewiczaj27.ioVIII wraz z moim patrolem otrzymałam przydział do 
Komendy Głównej AK jako patrol ̂który miał za zadanie utrzymywać łączność 
między Śródmieściem i Żoliborzem.N:asza kwatera mieściła się przy ul.Sień-

< ■* kiewicza.Po krótkiej ,ale bardzo wyczrpującej służbie/ w dzień i w nocy 
bieganie do dowódzców na Mokotowie,Czerniakowie~,Powiślu i Woli oraz utrzy 
mywanie Kontaktu z Żoliborzem— początkowo głównie telefonicznego/na roz- ;i 

KG. AK wraz z "Korą" Irena Ułanowicz przedarłyśmy się przez walczącą f  

resztkami sił Wolę na Żoliborz.Tydzień uwięzione byłyśmy'przez Wermachtu ,
na ul.Buchińskiej/( skąd przez wysokie 2 m. ogrodzenie z kolczastymi druta

-  i
mi uciekłyśmy/.Na Żoliborzu do 14 VIITpełniłam słhżbę przy aparacie tel. 
Dow. Zgr.,1Żyrafa"/Krasińsjd.ego 18 porVTatsfr"/.W nocy z 15 na 16 VIII pod 
jęłam się-na ochotnika nawiązania łączności ze Starówką,celem uzgodnienia 
równoczesnego ataku na Dworzec Gdański,obsadzony b. silnie przez npla,' 
który niszczył obie dzielnice "silnym ostrzałem dalekonośnych ciężkich 
dział zw. przez' nas 11 szafami" jgobec tego,że wówczas nie było jeszcze łącz 
ności kanałowej,przedarłam się przez tory Dw.Gdańskiego na wys. ul.Zającz
ka.W połowie drogi zatrzymał mnie silny bój,który wywiązał się międzyi
oddziałami Starego Miasta i obsadzonym przez hpla fortami koło Dworca 
Gdańskiego .Zmuszona byłam naprzeciw, pozycji npla przeleżeć nieruchomo 
przez cały upalny dzień bez kropli wody i najmniejszego ruchu*Następnej 
.nocy dotarłam do pierwszej pozycji przy ul;Bonifraterskiej,uprzednio 5 
krotnie ranna na ul.Z^kroczymskiej .Meldunek oddałam „uzupełniając go sprav. 
wozdaniem ustnym dot.usytuowania odziałów : i ich zaopatrzenia.Ifo upa<^^6
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^j*alki na Starym Mieście przebywałam początkowo .na punkcie.opatrunkowym 
gr przy ul.Miałkiej,a następnie w kość. i ki.Dominikanów przy ul.Freta; £0..
W czasie wycofywania się oddziałów AK ze Starego Miasta zostałam skierowa

.... u . . .  •  . V  ' • v - - ...................... — .............. . .. . .. ,w_w.ł-. . ■ *  «•

na do. kanału wiodącego na Żoliborz/wlot na ul.Świętojerskiej już na tereni 
pozycji niemieckich,wylot, na Stołecznej róg Krasińskiego«Po przebyciu tej 
drogi,która trwała ca 5 godzin ze względu na ludzi rannych i wloty ostrzej. 
uwane przez Niemców-aostałam zakażenia ran i szkarlatyny-przyrannej.Do 
końca września- przeiezałam w szpit.aiu wojskowym przy. uk*KrecnowiecJCxej,gaz 
gazie roDiono mi ćoaziennie opatrunki*Po upaaku Powstania na Żolioorzu wy
szłam z ludnością cywiinąt'by uniknąć niewon.Szpitai wojskowy oa represji
hitlerowców'uratowała Zmartwychwstanka aoskonaie władająca po nj.eiaj.ecku - 
Siostra Rafaela Gdańcówna.W Ursusie zostałam złapana z ludnością cywil
ną i koleżankami z AK do przejściowego obozu xxŁns£^j kierującego transport 
ty do obozów pracy i fabryk w Niemczech.Po 3 tygoaniacn uciekłam z ursusa 
na wozie z trupami— w ucie'czce pomogła mi Ciotka mojej koleżanko, z AK Iwy' ‘ C
Ceiarskiej,nosząca to samo nazwisko^która pełniła tam funkcję pielęgniarki
Do wyzwolenia mieszkałam na klatce scńouowej uomu przy <il. Rynek 4 w Grodzi
sku Mazowieckim żywiłam się wyłącznie zupą z RGO,w kt. często pływacy kara

-luchy*Opatrunki wykonywano mi w punkcie PCK.Podczas walk w kotle Skiernie
ckim przeszłam o. silne bombardowanie miasta w czasie którego zginęło ca
400 osóD/głównie*iCh£opi,którzy tego .Onia przyjechali na Targ i. ludność nue
jscowa/.Po wyzwoleniu Warszawy w styczniu ly^5r. otrzymałam przepustkę na
powrót ao stoncy.ua lutego wraz z roazmą zamieszkaliśmy w zrabowanym i
zniszczonym mieszkaniu na z.oliborzu.\V 1^45 r zgłosiłam, się na Komisję Woj '
sjtową ,która, przyznała nu. III grupę mwaiiazką z 52% utratą zdrowia,w tymx *
samym roku zostaiam członkiem Związku. Inwaiiaow.Początkowo po ukończeniu

\

kursu nauczycielskiego uczyłam w świetlicy na Stawkach/kiejSGartkiewicz/ i 
w szkoie ula azieci opóźnionycn w rozwoju przy ull. Feliński ego Î /kiei*. p* 
Kuś.W 1946r. zapisałam się na Uniwersytet Warszawski na, wyaział Historii
■s—=■ ■

sztuki,którą ukończyłam w 1^52 z. wynikiem d . aoDrym,pracując i opiekując
ojcem 100# inwaiiaą wojennym z l93^r* oraz nieietnim miodszym o iat
bracem.Matka umaria na&le na atak sei-ca po powrocie na Żolibor^.w czasie 
scuuiów zatrudniona Dya.am w Muzeum Narouowym w Warszawie, pracę nieuawem.

7
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v zuaeniiam na lujakcję kunaer/rtaora zaby uKów w Urzędzie Konserwatorskim m.
Warszawy ,#azxe lepiej piacilijpoteia przesza.aiu ze zw^lędow namcowycn ao

.- -•*■ » . . ■ ' .  s ; • •

Ośrocuca Dokument acjj. naukowej ao odDuaowy *aoytKow/j£jLei*.Qroi.St. Herbst/ . 
jrtory iuieścii się przy Zarząazie Muzeów i Ocurony Zabytkow.Bastępnie zmień 
młam kierunek. zawodowy z muzealnictwa i Konserwatorstwa na pracę typu 
redakcyjnego, zajmując się wydawaniem pozycji popularno-naukowych i nauko 
wycn w Wydawnictwie Sztuka i Arkady ,gdzie pełniłam początkowo iunkcję 
redaktora ,a następnie kierownika rędakcji.Do pracy naukowej z dużą stratą 
materialną/obniżka pensji o 50 %/ przeszłam po śmierci Ojca i usamodziel
nieniu się brata,kiedy już nie musiałam intensywnie zaoaDiad na życie.W 

n. ,
KBfiW otrzymałam tysdat tytuł adjunjcta,głównym moim zadaniem Dyło prowadzeni 
badań naukowycn nad nistorią i sztuką Starej Warszawy oraz wydawanie pozyc 
cji źródłowycn z tego zakresu^W ramacn tej placówki przygotowałam rozprawę 
doktorską z zaicresu sztuki barokowej.W 1973 po przejęciu KBBW przez Muz. 
Historyczne m.Warszawy,które nie przejawiało zainteresowań pracą naukową 
wskutek pogarszającego się stanu zdrowia/otrzymałam w tym czasie II grupę/ 
przeszłam na rentę inwalidzką i emeryturę dla zasłużonych,parając się z 
woinej stopy wyłącznie pracą naukową i pubiicystyczno-naukową.W Muzeum mia 
łam stopień samodzielnego pracownika naukowego— kustosza.W latacn poWojenn 
nycn przepracowałam 19 lat społecznie/patrz pkt/l3/ ,0Decnie prowadzę korni 
tet Blokowy w domu,w kt. mieszkam,współpracuję z Komisją Historyczną K.G.Z 
HP i . Komisją Historyczną Szkołnego Koła przy gimnazjum i lic.im.Sterami 
SempołowsKiej.Mam wyższe wyKształcenie II stopnia,doktorat ODroniłam z wy- 
niem b. d O D r y m .

Prócz odznaczeń bojowycnrposiam odznaczenia państwowe.Do najważmejszyc 
należą Krzyż Virtuti Militarn V klasy,Srebrny Krzyż Harcerski z mieczami 
i . rozetą oraz Złota S^r^^^za Zasługi diâ -Stolicy.

dr Romana Zdziarślśfâ -Rewska
01-911 Warszawa

tel.
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Romana ZDZIARSKA-REWSKA 

1925-1999

Urodziła się 25 sierpnia 1925r. w Hrubieszowie jako córka Romana i Stefanii 

z Iwińskich.

Ojciec z wykształcenia ekonomista był dyrektorem miejscowej placówki
'

Syndykatów Rolnych. Jakcr młody człowiek [hftleżał do Związku Strzeleckiego, był 

żołnierzem I Brygady Legionów Polskich, z którą przeszedł cały jej szlak bojowy. Brał 

udział w kampanii wrześniowej 1939r. Matka była nauczycielką. W 1928r. Zdziarscy 

przenieśli się do Warszawy, a wkrótce potem zamieszkali we własnym domu w Młocinach 

pod Warszawą.
rdcoM, S S  3 ^0Cut 1 v

~ W 1932r. Romana rozpoczęła naukę w szkole- powszechnej / na Żoliborzu.
1  ti o- ( d U c  t-p c itc  Z  t f l ^  \

W 1938r. zdała egzamin do gimnazjum, a w 1944r. ukończyła na tajnych kompletach

Liceum Aleksandry Piłsudskiej zdając w-ezeFweo~4ego roku duzą maturę. Przez całą

okupację uczyła się i działała w konspiracji.

Od j do 20 września 1939r., wraz z  koleżankami -z- żoliberskiej drużyny

harcerskiej puszcza”, pełniła pomocniczą służbę-^amtamą-i optekę nai_wojskiefn ńa.posifkL’*
Dworcu Gdańskim w Warszawie. Roznosiła zupę, chleb, wódę, przejmowała pocztę do 

rodzin od przejeżdżających żołnierzy. W listopadzie 1939r. została członkiem tajnego----- aofa-te, pmA.Sif e o i -4Ł ̂  y 0 ̂  C&-
zastępu „Turów” założonego przez druhnę Barbarę Wąsikównę. W-ramach tego zastępu 

przeszła przeszkolenie gońca. W grudniu 1941r. z tajnego zastępu została utworzona przez 

druhnę Janinę Rostańską konspiracyjna drużyna harcerska nr 8 „Knieje”, w której została 

kronikarką. Od stycznia 1942r. Romana przechodziła przeszkolenie ogólnowojskowe 

i w zakresie łączności. Przez dwa lata brała udział w Małym Sabotażu. Pisała hasła 

antyhitlerowskie, zbierała dane o jednostkach niemieckich, sporządzała mapy dzielnicy 

z domami i bramami przechodnimi dla celów akcji wojskowych AK.

Współdziałała w organizowaniu wszelkiego rodzaju pomocy dla koleżanek- 

harcerek uwięzionych w Getcie. Przez dwa lata prowadziła tajny komplet złożony 

z 5 chłopców ze szkoły im. Ostaszewskiej przy ul. Kniażnina, których uczyła historii

11
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i geografii. Do jej stałych zajęć należało też nauczanie czytania i pisania najuboższych

dzieci zamieszkałych w barakach przy ul. Felińskiego na Żoliborzu. Donosiła żywność
ę ̂ri ■ j"v- — _ ~ ~f"

i usługiwała- eiężko.-raftnym żołnierzom przebywającym w Szpitalu Ujazdowskim. Ze
^ -v

swoją drużyną opiekowała się sierotami z 1939r. przebywającymi w internacie przy

ul. gen. Zajączka, ©faz przygotowywała paczki dla żołnierzy przebywającyc-łi W niewoli

niemieckiej. W 1942r. zorganizowała własny zastęp harcerski „Rosomaki'’ csvr2-

i przygotowywałargo'd0^stttzbyiconspiracvj«e}.. ^  ^>^0^ f i( ̂
^VU^U0«>) -Yr*W dU» ^  Vł>a>̂ (

^W styczniu 1942r. pod ps^ Romka, została łączniczką 228 plutonu łączności t przy

dowództwie Obwodu AK „Sadownik”, a w czasie Powstania Warszawskiego Zgrupowania/^" ’-" 7 jr— rv c Vi U€
żyw iciela”. W ramach zadań -konspiracyjnych plutonu dowodzonego przez ppor.

.Krzeskiego ps,- Słuchawka, brała udział w przenószeniU prąsy, broni i amunicji do innych

oddziałów. Równocześnie została przydzielona do tzw. Dużego Sabotażu. Na przełomie
<1

1942 i 1943r. utworzyła własny patrol łącznościowy z harcerek tajnej drużyny „Zielonej”, 

który następnie został włączony do plutonu 228 i przez nią szkolony.

‘z A ^
W dniu 1 sierpnia 1944r. wraz ze swoim patrolem otrzymała-przydział do KG

AK z zadaniem utrzymywania łączności między Śródmieściem, a Żoliborzem. Następnie
U

na rozkaz KG AK, wraz z Ireną Ułanowicz ps. Kora, przedarły się przez walczącą Wolę na
-----i____ ____ ___ _jL___________ ___________ _ i

Żoliborz. W czasie przedzierania się zostały zatrzymane przez żołnierzy Wermachtu 

i'przez tydzień więzione na ul. Ducliińskiej, skąd przez wysokie ogrodzenie z drutami 

kolczastymi uciekły. \

Na Żoliborzu do 14 sierpnia 1944r. „Romka” pełniła służbę przy aparacie 

telefonicznym dowódcy Zgrupowania „Żyrafa” por „Tatara”. W nocy z 15 na 16 sierpnia 

na ochotnika podjęła się nawiązania łączności ze Starówką, celem przekazania meldunku 

uzgadniającego równoczesny atak oddziałów powstańczych na Dworzec Gdański. Mimo 

pięciokrotnego zranienia dotarła do pierwszej powstańczej pozycji przy ul. Bonifraterskiej, 

przekazała meldunek uzupełniając go ustnym sprawozdaniem dotyczącym usytuowania 

oddziałów i ich zaopatrzeniem. Do upadku walk na Starym Mieście przebywała w punkcie
<*

opatrunkowym prży iib jylławskiej-, a następnie w kościele i klasztorze 0 0 . Dominikanów
AW& WN&UO t-1AJ)

-|}Fzy-ul. Freta 10.

Po upadku Powstania na Starym Mieście, w czasie pięciogodzinnego 

wycofywania się kanałami na Żoliborz, dostała zakażenia ran i szkarlatyny przyrannej. Do 

końca września leczyła się w szpitalu przy ul. Krechowieckiej. Po upadku Powstania na 

Żoliborzu, by uniknąć niewoli, wyszła z miasta z ludnością cywilną. W Ursusie .pod-
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Warszawą została zatrzymana i osadzona wraz z koleżankami z AK w obozie 

przejściowyrn zktórego Niemcy kierowali do obozów pracy i fabryk nâ  terenie Niemiec.

Po trzech tygodniach 22 października 1944r., dzięki pomocy pielęgniarki, ciotki jednej

z koleżanek, uciekła na wyjeżdżającym z obozu wozie z trupami.
f

Do wyzwolenia mieszkała w Grodzisku Mazowieckim na klatce schodowej domu 

przy ul. Rynek 4. Po wyzwoleniu Warszawy, W styczniu 1945r. otrzymała przepustkę na
; ̂

powrót do stolicy. Od lutego tego roku,wraz z rodziną zamieszkała w zniszczonym domu
aOU,iX-A<i_ VU>- *

na Żoliborzu. W 1945r. zgłosiła się na Wojskową Komisję Lekarską, która przyznała jej

II grupę inwalidzką z 52% utratą zdrowia. W tym samym roku została członkiem ZIW. yW a 
s  iłurr> t V

Również w 194§r-i30-uk©ńGzenitrkursu_natrezycielskiego,yyjczyła w świetlicy na Stawkach
■\VA Ł>-V-

i w szkole dla dzieci opoznionych w-roźweju przy ul. Felińskiego 15.

W 1946r. zapisała się na Uniwersytet Warszawski na Wydział Historii Sztuki,

który ukończyła z bardzo dobrym wynikiem w 1952r. W czasie studiów opiekowała się
■w wcifow i\AW«>U'oUkiW. (k9ó9 r'X _ Am& w y **— uc

ojcem, inwalidą- woj ennym—z 1939r. i nieletnim bratem, oraz pracowała w Muzeum

Narodowym. Matka zmarła nagle na atak serca po powrocie na Żoliborz. W latach 

1949-1953, ze względów finansowych, zmieniła pracę. Objęła funkcję konserwatora^ 

zabytków w Urzędzie Konserwatorskim m. Warszawy. W 1954r., ze względów 

naukowych, przeniosła się do Biura Dokumentacji Naukowej Centralnego Zarządu 

Muzeów i Ochrony Zabytków kierowanego przez prof. St. Herbsta. Z muzealnictwa 

i konserwatorstwa zmieniła kierunek zawodowy na pracę typu redakcyjnego. W latach 

1964-1967, poi&zątkowo jako redaktorka, a następnie kierownik redakcji w wydawnictwie 

„Sztuka” i „Arkady” zajęła się wydawaniem pozycji popularno-naukowych i naukowych.

W latach 60-tych wyszła za mąż za Zbigniewa Barnabę Rewskiego, ppor. 

kampanii wrześniowej 1939r., jeńca oflagów, żołnierza II Korpusu Polskiego, byłego męża- 

AnnyRewskiej z d. Szarzyńskiej również odznaczonej ̂ S0W V M

Po śmierci ojca i usamodzielnieniu się brata, kiedy już nie-musiała intensywnie 

zarabiać na życie, zajęła się pracę naukową. W Komisji Badań Dawnej Warszawy, później 

Muzeum Historycznym Warszawy otrzymała tytuł adiunkta, a następnie kustosza. 

W latach 1967-1972 prowadziła badania naukowe nad historią i sztuką Starej Warszawy 

oraz wydawała pozycje źródłowe z tego okresu. W ramach tej placówki przygotowała 

i obroniła rozprawę doktorską z zakresu sztuki barokowej.
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W 1973r. po przejęciu^KBDWjKzez Muzeum Historyczne m. Warszawy, które

nie przejawiało zainteresowań jej pracą naukową, jak również na skutek pogarszającego
' ' ' - '  u*- rsię stanu zdrowia, przeszła na emeryturę,

\C~
Na emeryturze zajęła-się- praCą naukową, publicystyczno-naukową i społeczną.

Przez 3 lata pracowała we Froncie Jedności Narodowej. Prze^lO lat była kierowniczką . 
( . \  /  \  /
Komisji Historycznej w Zoliborskim ZBoWiD, a następnie przez 3 lata kierowała Komisją

Historyczną w ZIW. Przez trzy lata prowadziła komitet osiedlowy na „Wawrzyszewie”.

-z? Współpracowała z Komisją Historyczną Komendy Głównej ZHP i -Komisją Historyczną

Szkolnego Koła przy-Gimnazjumi Liceum im. Stefanii Sempołowskiej. ,

Uchwałą Rady Państwa Nr 0/833 z dnia 28 sierpnia 1959r. „Za zasługi 

położone w walkach z hitlerowskim okupantem” została odznaczona Krzyżem 

Srebrnym Orderu Wojennego Virtuti Militari.

Ponadto Romana Zdziarska-Rewska została odznaczona: Krzyżem Partyzanckim 

(1959r.), Medalem Za Warszawę 1939-1945 (1959r.), Medalem Zwycięstwa i Wolności 

1945 roku (1959r.), Odznaką Tysiąclecia, Odznaką Grunwaldzką (1960r.), Złotą odznaką 

Za zasługi dla Warszawy (1982r.) i Warszawskim Krzyżem Powstańczym (1983r.).

Zmarła 19 sierpnia 1999r.

Miała troje rodzeństwa, z których dwoje starszych brało udział w konspiracji. 

Stefania (ur. w 1922r.), od 1940r. była żołnierzem ZWZ-AK, kolporterką konspiracyjnej 

prasy na Żoliborzu, następnie łączniczką redakcyjną^^Biuletynu Informacyjnego”.

W Powstaniu Warszawskim była sanitariuszką w punkcie sanitarnym nr 105 na Żoliborzu 

i szpitalu powstańczym przy ul. Krzechowieckiej 6. ^

0  - bitzAJL^ P M -
-S terss^rat Zbigniew, aresztowanyVf}Fzeż Niemców zginął w komorze gazowej na 

Majdanku w 1943r.

Źródła:

A PAK, syg. 1654/WSK (Zdziarska Stefania zam. Wójcikowa).

A ZG ZKRPiBWP, ao. syg. W-82325; ao. syg. N-16374 (Zbigniew Barnaba Rewski) 

BKiO KPRP, Im. spis VM PRL 1, s. 237, poz. 1914.

____CAW> ap. syg.2083 (Zbigniew Barnaba Rewski). 4  ..
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J\o<L U.SkfoJowfWei ’ Romana ZDZIARSKA-REWSKA 

A f  < JoOjL 1 9 2 5 - 1999

Urodziła się 25 sierpnia 1925r. w Hrubieszowie jako córka Romana i Stefanii 

z Iwińskich.

Ojciec z wykształcenia ekonomista był dyrektorem miejscowej placówki 

Syndykatów Rolnych. Jako młody człowiek należał do Związku Strzeleckiego, był 

żołnierzem I Brygady Legionów Polskich, z którą przeszedł cały jej szlak bojowy. Brał 

udział w kampanii wrześniowej 1939r. Matka była nauczycielką. W 1928r. Zdziarscy 

przenieśli się do Warszawy, a wkrótce potem zamieszkali we własnym domu w Młocinach 

pod Warszawą.

W 1932r. Romana rozpoczęła naukę w szkole powszechnej na Żoliborzu. 

W 1938r. zdała egzamin do gimnazjum, a w 1944r. ukończyła na tajnych kompletach 

Liceum Aleksandry Piłsudskiej zdając w czerwcu tego roku dużą maturę. Przez całą 

okupację uczyła się i działała w konspiracji.

Od 1 do 20 września 1939r., wraz z koleżankami z żoliborskiej drużyny 

harcerskiej „Puszcza”, pełniła pomocniczą służbę sanitarną i opiekę nad wojskiem na 

Dworcu Gdańskim w Warszawie. Roznosiła zupę, chleb, wodę, przejmowała pocztę do 

rodzin od przejeżdżających żołnierzy. W listopadzie 1939r. została członkiem tajnego 

zastępu „Turów” założonego przez druhnę Barbarę Wąsikównę. W ramach tego zastępu 

przeszła przeszkolenie gońca. W grudniu 194 lr. z tajnego zastępu została utworzona przez 

druhnę Janinę Rostańską konspiracyjna drużyna harcerska nr 8 „Knieje”, w której została 

kronikarką. Od stycznia 1942r. Romana przechodziła przeszkolenie ogólno wojsko we 

i w zakresie łączności. Przez dwa lata brała udział w Małym Sabotażu. Pisała hasła 

antyhitlerowskie, zbierała dane o jednostkach niemieckich, sporządzała mapy dzielnicy 

z domami i bramami przechodnimi dla celów akcji wojskowych AK.

Współdziałała w organizowaniu wszelkiego rodzaju pomocy dla koleżanek- 

harcerek uwięzionych w Getcie. Przez dwa lata prowadziła tajny komplet złożony 

z 5 chłopców ze szkoły im. Ostaszewskiej przy ul. Kniaźnina, których uczyła historii
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i geografii. Do jej stałych zajęć należało też nauczanie czytania i pisania najuboższych 

dzieci zamieszkałych w barakach przy ul. Felińskiego na Żoliborzu. Donosiła żywność 

i usługiwała ciężko rannym żołnierzom przebywającym w Szpitalu Ujazdowskim. Ze 

swoją drużyną opiekowała się sierotami z 1939r. przebywającymi w internacie przy 

ul. gen. Zajączka oraz przygotowywała paczki dla żołnierzy przebywających w niewoli 

niemieckiej. W 1942r. zorganizowała własny zastęp harcerski „Rosomaki” 

i przygotowywała go do służby konspiracyjnej.

W styczniu 1942r. pod ps. Romka, została łączniczką 228 plutonu łączności przy 

dowództwie Obwodu AK „Sadownik”, a w czasie Powstania Warszawskiego Zgrupowania 

„Żywiciela”. W ramach zadań konspiracyjnych plutonu dowodzonego przez ppor. Józefa 

Krzeskiego ps. Słuchawka, brała udział w przenoszeniu prasy, broni i amunicji do innych 

oddziałów. Równocześnie została przydzielona do tzw. Dużego Sabotażu. Na przełomie 

1942 i 1943r. utworzyła własny patrol łącznościowy z harcerek tajnej drużyny „Zielonej”, 

który następnie został włączony do plutonu 228 i przez nią szkolony.

W dniu 1 sierpnia 1944r. wraz ze swoim patrolem otrzymała przydział do KG 

AK z zadaniem utrzymywania łączności między Śródmieściem, a Żoliborzem. Następnie 

na rozkaz KG AK, wraz z Ireną Ułanowicz ps. Kora, przedarły się przez walczącą Wolę na 

Żoliborz. W czasie przedzierania się zostały zatrzymane przez żołnierzy Wermachtu 

i przez tydzień więzione na ul. Duchińskiej, skąd przez wysokie ogrodzenie z drutami 

kolczastymi uciekły.

Na Żoliborzu do 14 sierpnia 1944r. „Romka” pełniła służbę przy aparacie 

telefonicznym dowódcy Zgrupowania „Żyrafa” por „Tatara”. W nocy z 15 na 16 sierpnia 

na ochotnika podjęła się nawiązania łączności ze Starówką, celem przekazania meldunku 

uzgadniającego równoczesny atak oddziałów powstańczych na Dworzec Gdański. Mimo 

pięciokrotnego zranienia dotarła do pierwszej powstańczej pozycji przy ul. Bonifraterskiej, 

przekazała meldunek uzupełniając go ustnym sprawozdaniem dotyczącym usytuowania 

oddziałów i ich zaopatrzeniem. Do upadku walk na Starym Mieście przebywała w punkcie 

opatrunkowym przy ul. Mławskiej, a następnie w kościele i klasztorze 0 0 . Dominikanów 

przy ul. Freta 10.

Po upadku Powstania na Starym Mieście, w czasie pięciogodzinnego 

wycofywania się kanałami na Żoliborz, dostała zakażenia ran i szkarlatyny przyrannej. Do 

końca września leczyła się w szpitalu przy ul. Krechowieckiej. Po upadku Powstania na 

Żoliborzu, by uniknąć niewoli, wyszła z miasta z ludnością cywilną. W Ursusie pod
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Warszawą została zatrzymana i osadzona wraz z koleżankami z AK w obozie 

przejściowym z którego Niemcy kierowali do obozów pracy i fabryk na terenie Niemiec. 

Po trzech tygodniach 22 października 1944r., dzięki pomocy pielęgniarki, ciotki jednej 

z koleżanek, uciekła na wyjeżdżającym z obozu wozie z trupami.

Do wyzwolenia mieszkała w Grodzisku Mazowieckim na klatce schodowej domu 

przy ul. Rynek 4. Po wyzwoleniu Warszawy, w styczniu 1945r. otrzymała przepustkę na 

powrót do stolicy. Od lutego tego roku wraz z rodziną zamieszkała w zniszczonym domu 

na Żoliborzu. W 1945r. zgłosiła się na Wojskową Komisję Lekarską, która przyznała jej

II grupę inwalidzką z 52% utratą zdrowia. W tym samym roku została członkiem ZIW. 

Również w 1945r., po ukończeniu kursu nauczycielskiego, uczyła w świetlicy na Stawkach 

i w szkole dla dzieci opóźnionych w rozwoju przy ul. Felińskiego 15.

WT 1946r. zapisała się na Uniwersytet Warszawski na Wydział Historii Sztuki, 

który ukończyła z bardzo dobrym wynikiem w 1952r. W czasie studiów opiekowała się 

ojcem, inwalidą wojennym z 1939r. i nieletnim bratem, oraz pracowała w Muzeum 

Narodowym. Matka zmarła nagle na atak serca po powrocie na Żoliborz. W latach 

1949-1953, ze względów finansowych, zmieniła pracę. Objęła funkcję konserwatora 

zabytków w Urzędzie Konserwatorskim m. Warszawy. W 1954r., ze względów 

naukowych, przeniosła się do Biura Dokumentacji Naukowej Centralnego Zarządu 

Muzeów i Ochrony Zabytków kierowanego przez prof. St. Herbsta. Z muzealnictwa 

i konserwatorstwa zmieniła kierunek zawodowy na pracę typu redakcyjnego. W latach 

1964-1967, początkowo jako redaktorka, a następnie kierownik redakcji w wydawnictwie 

„Sztuka” i „Arkady” zajęła się wydawaniem pozycji popularno-naukowych i naukowych.

W łatach 60-tych wyszła za mąż za Zbigniewa Barnabę Rewskiego, ppor. 

kampanii wrześniowej 1939r., jeńca oflagów, żołnierza II Korpusu Polskiego, byłego męża 

Anny Rewskiej z d. Szarzyńskiej również odznaczonej/KSOWVM.

Po śmierci ojca i usamodzielnieniu się brata, kiedy już nie musiała intensywnie 

zarabiać na życie, zajęła się pracę naukową. W Komisji Badań Dawnej Warszawy, później 

Muzeum Historycznym Warszawy otrzymała tytuł adiunkta, a następnie kustosza. 

W latach 1967-1972 prowadziła badania naukowe nad historią i sztuką Starej Warszawy 

oraz wydawała pozycje źródłowe z tego okresu. W ramach tej placówki przygotowała 

i obroniła rozprawę doktorską z zakresu sztuki barokowej.
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W 1973r. po przejęciu KBDW jjęzcz Muzeum Historyczne m. Warszawy, które 

nie przejawiało zainteresowań jej pracą naukową, jak również na skutek pogarszającego 

się stanu zdrowia, przeszła na emeryturę.

Na emeryturze zajęła się pracą naukową, publicystyczno-naukową i społeczną. 

Przez 3 lata pracowała we Froncie Jedności Narodowej. Prze^lO lat była kierowniczką 

Komisji Historycznej w Żoliborskim ZBoWiD, a następnie przez 3 lata kierowała Komisją 

Historyczną w ZIW. Przez trzy lata prowadziła komitet osiedlowy na „Wawrzyszewie”. 

Współpracowała z Komisją Historyczną Komendy Głównej ZHP i Komisją Historyczną 

Szkolnego Koła przy Gimnazjum i Liceum im. Stefanii Sempołowskiej.

Uchwałą Rady Państwa Nr 0/833 z dnia 28 sierpnia 1959r. „Za zasługi 

położone w walkach z hitlerowskim okupantem” została odznaczona Krzyżem 

Srebrnym Orderu Wojennego Virtuti Militari.

Ponadto Romana Zdziarska-Rewska została odznaczona: Krzyżem Partyzanckim 

(1959r.), Medalem Za Warszawę 1939-1945 (1959r.), Medalem Zwycięstwa i Wolności 

1945 roku (1959r.), Odznaką Tysiąclecia, Odznaką Grunwaldzką (1960r.), Złotą odznaką 

Za zasługi dla Warszawy (1982r.) i Warszawskim Krzyżem Powstańczym (1983r.).

Zmarła 19 sierpnia 1999r.

Miała troje rodzeństwa, z których dwoje starszych brało udział w konspiracji. 

Stefania (ur. w 1922r.), od 1940r. była żołnierzem ZWZ-AK, kolporterką konspiracyjnej 

prasy na Żoliborzu, następnie łączniczką redakcyjną „Biuletynu Informacyjnego”. 

W Powstaniu Warszawskim była sanitariuszką w punkcie sanitarnym nr 105 na Żoliborzu 

i szpitalu powstańczym przy ul. Krzechowieckiej 6.

Starszy brat Zbigniew aresztowany przez Niemców zginął w komorze gazowej na 

Majdanku w 1943r.

Źródła:

A PAK, syg. 1654/WSK (Zdziarska Stefania zam. Wójcikowa).

AZGZKRPiBWP, ao. syg. W-82325; ao. syg. N-16374 (Zbigniew Barnaba Rewski)

BKiO KPRP, Im. spis VM PRL 1, s. 237, poz. 1914.

CAW, ap. syg. 2083 (Zbigniew Barnaba Rewski).
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Romana ZDZIARSKA-REWSKA

Urodziła się 25 sierpnia 1925 r. w Hrubieszowie jako córka Romana i Stefanii 

z Iwińskich i tam została ochrzczona w kościele pw. św. Mikołaja.

W życiorysie do podania o przyjęcie na historię sztuki Uniwersytetu 

Warszawskiego złożonego 10 września 1945 r. napisała: ,,Jestem Polka, katoliczka. 

Urodziłam się 25-VIII-1925 r. w Hrubieszowie, gdzie ojciec mój był dyrektorem Syndykatu 

Rolniczego i tu spędziłam pierwsze trzy łata swego życia. W r. 1928 ojciec mój objął 

stanowisko administratora w Centrahiym Instytucie Wychowania Fizycznego na Bielanach 

pod Warszawą i na skutek tego przenieśliśmy się do Młocin pod Warszawą. W r. 1932 

zaczęłam naukę w szkole powszechnej na Żoliborzu, którą ukończyłam w r. 1938. 

Wykształcenie gimnazjalne i licealne odebrałam w gimnazjum państwowym im. Aleksandry 

Piłsudskiej na Żoliborzu, gdzie też w roku 1944 otrzymałam maturę.”

Ojciec jej jako młody człowiek należał do Związku Strzeleckiego, a następnie był 

żołnierzem I Brygady Legionów Polskich, z którą przeszedł cały szlak bojowy. Brał także 

udział w kampanii wrześniowej 1939 r.

Matka była nauczycielką.

Od 1 do 20 września 1939 r., wraz z koleżankami z żoliborskiej drużyny 

harcerskiej „Puszcza”, pełniła pomocniczą służbę sanitarną i opiekę nad wojskiem na 

Dworcu Gdańskim w Warszawie. Roznosiła zupę, chleb, wodę, przejmowała pocztę do 

rodzin od przejeżdżających żołnierzy. W listopadzie 1939 r. została członkiem tajnego 

zastępu „Turów” założonego przez druhnę Barbarę Wąsikównę. W ramach tego zastępu 

przeszła przeszkolenie gońca. W grudniu 1941 r. z tajnego zastępu została utworzona przez 

druhnę Janinę Rostańską IV Warszawska Żeńska Drużyna Harcerska „Knieje”, w której 

została kronikarką. Od stycznia 1942 r. Romana przechodziła przeszkolenie 

ogólnowojskowe i w zakresie łączności. Przez dwa lata brała udział w Małym Sabotażu. 

Pisała hasła antyhitlerowskie, zbierała dane o jednostkach niemieckich, sporządzała mapy 

dzielnicy

z domami i bramami przechodnimi dla celów akcji wojskowych AK.
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Współdziałała w organizowaniu wszelkiego rodzaju pomocy dla koleżanek- 

harcerek uwięzionych w getcie. Przez dwa lata prowadziła tajny komplet złożony 

z 5 chłopców ze szkoły im. Ostaszewskiej przy ul. Kniaźnina, których uczyła historii 

i geografii. Do jej stałych zajęć należało też nauczanie czytania i pisania najuboższych 

dzieci zamieszkałych w barakach przy ul. Felińskiego na Żoliborzu. Donosiła żywność 

i usługiwała ciężko rannym żołnierzom przebywającym w Szpitalu Ujazdowskim. Ze 

swoją drużyną opiekowała się sierotami z 1939 r. przebywającymi w internacie przy 

ul. gen. Zajączka oraz przygotowywała paczki dla żołnierzy przebywających w niewoli 

niemieckiej. W 1942 r. zorganizowała własny zastęp harcerski „Rosomaki” 

i przygotowywała go do służby konspiracyjnej.

W styczniu 1942 r. pod ps. Romka, została łączniczką 228 plutonu łączności przy 

dowództwie Obwodu AK „Sadownik”, a w czasie Powstania Warszawskiego Zgrupowania 

..Żywiciel”. W ramach zadań konspiracyjnych plutonu dowodzonego przez ppor. Józefa 

Krzeskiego ps. Słuchawka, brała udział w przenoszeniu prasy, broni i amunicji do innych 

oddziałów. Równocześnie została przydzielona do tzw. Dużego Sabotażu. Na przełomie 

1942 i 1943 r. utworzyła własny patrol łącznościowy z harcerek tajnej drużyny „Zielonej”, 

który następnie został włączony do plutonu 228 i był przez nią szkolony.

W dniu 1 sierpnia 1944 r. wraz ze swoim patrolem otrzymała przydział do KG 

AK z zadaniem utrzymywania łączności między Śródmieściem, a Żoliborzem. Następnie 

na rozkaz KG, wraz z Ireną Ułanowicz ps. Kora, przedarły się przez walczącą Wolę na 

Żoliborz. W czasie przedzierania się zostały zatrzymane przez żołnierzy Wermachtu 

i przez tydzień więzione na ul. Duchińskiej, skąd przez wysokie ogrodzenie z drutami 

kolczastymi uciekły.

Na Żoliborzu do 14 sierpnia 1944 r. pełniła służbę przy aparacie telefonicznym 

por „Tatara”, dowódcy Zgrupowania „Żyrafa”. W nocy z 15 na 16 sierpnia ochotniczo 

podjęła się nawiązania łączności ze Starówką, celem przekazania meldunku 

uzgadniającego równoczesny atak oddziałów powstańczych na Dworzec Gdański. Mimo 

pięciokrotnego zranienia dotarła do pierwszej powstańczej pozycji przy ul. Bonifraterskiej, 

przekazała meldunek uzupełniając go ustnym sprawozdaniem dotyczącym usytuowania 

oddziałów i ich zaopatrzeniem. Do upadku walk na Starym Mieście przebywała w punkcie 

opatrunkowym przy ul. Mławskiej, a następnie w kościele i klasztorze 0 0 . Dominikanów 

przy ul. Freta 10.
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Po upadku Powstania na Starym Mieście, w czasie pięciogodzinnego 

wycofywania się kanałami na Żoliborz, dostała zakażenia ran i szkarlatyny przyrannej. Do 

końca września leczyła się w szpitalu przy ul. Krechowieckiej. Po upadku Powstania na 

Żoliborzu, by uniknąć niewoli, wyszła z miasta z ludnością cywilną. W Ursusie pod 

Warszawą została zatrzymana i osadzona wraz z koleżankami z AK w obozie 

przejściowym z którego Niemcy kierowali do obozów pracy i fabryk na terenie Niemiec. 

Po trzech tygodniach 22 października 1944 r., dzięki pomocy pielęgniarki, ciotki jednej 

z koleżanek, uciekła na wyjeżdżającym z obozu wozie z trupami.

Przez pewien czas mieszkała w Grodzisku Mazowieckim na klatce schodowej 

domu przy ul. Rynek 4. W styczniu 1945 r. otrzymała przepustkę na powrót do stolicy. Od 

lutego tego roku wraz z rodziną zamieszkała w zniszczonym domu przy ul. 

Krechowieckiej 6 m. 115 na Żoliborzu. Zgłosiła się na Wojskową Komisję Lekarską, która 

przyznała jej II grupę inwalidzką z 52% utratą zdrowia. W tym samym roku została 

członkiem ZIW. Również w 1945 r., po ukończeniu kursu nauczycielskiego, uczyła w 

świetlicy na Stawkach i w szkole dla dzieci opóźnionych w rozwoju przy ul. Felińskiego 

15.

Podczas studiów znajdowała się w trudnej sytuacji materialnej. Opiekowała się 

ojcem, inwalidą wojennym z 1939 r. i nieletnim bratem, oraz pracowała w Muzeum 

Narodowym. Matka zmarła nagle na atak serca po powrocie na Żoliborz. W dniu 29 

listopada 1946 r. prosiła Radę Wydziału Humanistycznego o przyznanie stypendium. 

Pisała: ,J\4iesiąc temu przechodziłam ciężką operację (wyjęcie odłamka z klatki piersiowej) 

i obecnie znajduje się w ciężkich warunkach materialnych gdyż sama nie jestem jeszcze 

zdolna do pracy, a na pomoc ze strony ojca inwalidy wojennego z r. 1939, który pozostaje 

na moim utrzymaniu, liczyć nie mogę” Mimo to egzaminy z poszczególnych przedmiotów 

zdawała na oceny bardzo dobre i dobre. Jej profesorami byli m in. Stanisław Lorentz, 

Michał Walicki, Kazimierz Michałowski, Juliusz Starzyński. W pierwszym i drugim 

semestrze roku 1950/51 przebywała na urlopie akademickim. Pracę magisterską nt. „Z 

badań nad poglądami na średniowieczną plastykę septdkralną powstałą w latach 1100- 

1500 na terenie Polski c e n tra ln e jpisała pod kierunkiem prof. Starzyńskiego. Otrzymała 

za nią ocenę bardzo dobrą. Także na egzaminie magisterskim otrzymała najwyższą notę. 

Uchwałą z 6 maja 1952 r. Rada Wydziału Humanistycznego UW przyznała jej tytuł 

magistra filozofii w zakresie historii sztuki.
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W czasie studiów zatrudniona była w Muzeum Narodowym. Po studiach objęła 

lepiej płatna funkcję konserwatora zabytków w Urzędzie Konserwatorskim m. Warszawy.

W 1954 r„ ze względów naukowych, przeniosła się do Biura Dokumentacji Naukowej 

Centralnego Zarządu Muzeów i Ochrony Zabytków kierowanego przez prof. Stanisława 

Herbsta. Z muzealnictwa i konserwatorstwa zmieniła kierunek zawodowy na pracę typu 

redakcyjnego. W latach 1964-1967, początkowo jako redaktorka, a następnie kierownik 

redakcji w wydawnictwie „Sztuka” i „Arkady” zajęła się wydawaniem pozycji popularno

naukowych i naukowych.

W latach 60-tych wyszła za mąż za Zbigniewa Barnabę Rewskiego, ppor. 

kampanii wrześniowej 1939 r„ jeńca oflagów, żołnierza II Korpusu Polskiego, byłego 

męża Anny Rewskiej z d. Szarzyńskiej również odznaczonej KSOWVM.

Po śmierci ojca i usamodzielnieniu się brata, kiedy już nie musiała intensywnie 

zarabiać na życie, zajęła się pracę naukową. W Komisji Badań Dawnej Warszawy, później 

Muzeum Historycznym Warszawy otrzymała tytuł adiunkta, a następnie kustosza.

W latach 1967-1972 prowadziła badania naukowe nad historią i sztuką Starej Warszawy 

oraz wydawała pozycje źródłowe z tego okresu. W ramach tej placówki przygotowała 

i obroniła rozprawę doktorską z zakresu sztuki barokowej.

W 1973 r. po przejęciu KBDW przez Muzeum Historyczne m. Warszawy, które 

nie przejawiało zainteresowań jej pracą naukową, jak również na skutek pogarszającego 

się stanu zdrowia, przeszła na emeryturę.

Na emeryturze zajęła się pracą naukową, publicystyczno-naukową i społeczną. 

Przez 3 lata pracowała we Froncie Jedności Narodowej. Prze 10 lat była kierowniczką 

Komisji Historycznej w Żoliborskim ZBoWiD, a następnie przez 3 lata kierowała Komisją 

Historyczną w ZIW. Przez trzy łata prowadziła komitet osiedlowy na „Wawrzyszewie”. 

Współpracowała z Komisją Historyczną Komendy Głównej ZHP i Komisją Historyczną 

Szkolnego Koła przy Gimnazjum i Liceum im. Stefanii Sempołowskiej.

Uchwałą Rady Państwa Nr 0/833 z dnia 28 sierpnia 1959 r. „Za zasługi 

położone w wałkach z hitlerowskim okupantem” została odznaczona Krzyżem 

Srebrnym Orderu Wojennego Virtuti Militari.

Ponadto Romana Zdziarska-Rewska została odznaczona: Krzyżem Partyzanckim 

(1959 r.), Medalem Za Warszawę 1939-1945 (1959 r ), Medalem Zwycięstwa i Wolności
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1945 roku (1959 r.), Odznaką Tysiąclecia, Odznaką Grunwaldzką (1960 r.), Złotą odznaką 

Za zasługi dla Warszawy (1982 r.) i Warszawskim Krzyżem Powstańczym (1983 r ).

Zmarła 19 sierpnia 1999 r.

Miała troje rodzeństwa, z których dwoje starszych brało udział w konspiracji. 

Stefania (ur. w 1922 r.), od 1940 r. była żołnierzem ZWZ-AK, kolporterką konspiracyjnej 

prasy na Żoliborzu, następnie łączniczką redakcyjną „Biuletynu Informacyjnego”. 

W Powstaniu Warszawskim była sanitariuszką w punkcie sanitarnym nr 105 na Żoliborzu 

i szpitalu powstańczym przy ul. Krzechowieckiej 6.

Starszy brat Zbigniew aresztowany przez Niemców zginął w komorze gazowej na 

Majdanku w 1943 r.

Źródła:

AUW, 1448 W Hum.; APAK, 1654/WSK (Zdziarska Stefania zam. Wójcikowa); 
AZKRPiBWP, ao. W-82325; ao. N-16374 (Zbigniew Barnaba Rewski); CAW, ap. 2083 
(Zbigniew Barnaba Rewski); - BKiOKPRP, Im. spis VM PRL 1, s. 237, poz. 1914; - 
Zawadzka A., Harcerstwo żeńskie w Warszawie w łatach 1911-1949, Warszawa 1995, s. 
169, 395.

Zob. w CAW -  Zdziarski Roman ! 

Zob. jednak jej wspom. w BN !!!!
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Romana ZDZIARSKA-REWSKA

Urodziła się 25 sierpnia 1925 r. w Hrubieszowie jako córka Romana i Stefanii 

z Iwińskich i tam została ochrzczona w kościele pw. św. Mikołaja.

W życiorysie do podania o przyjęcie na historie sztuki Uniwersytetu 

Warszawskiego złożonego 10 września 1945 r. napisała: .Jestem Polka, katoliczka. 

Urodziłam się 25-1111-1925 r. w Hrubieszowie, gdzie ojciec mój był dyrektorem Syndykatu 

Rolniczego i tu spędziłam pierwsze trzy lata swego życia. W r. 1928 ojciec mó j obial 

stanowisko administratora w Centralnym Instytucie Wychowania Fizycznego na Bielanach 

pod Warszawa i na skutek tego przenieśliśmy się do Młocin pod Warszawa. W r. 1932 

zaczęłam naukę w szkole powszechnej na Żoliborzu, która ukończyłam w r. 1938. 

Wykształcenie gimnazjalne i licealne odebrałam w gimnazjum państwowym im. Aleksandry 

Piłsudskiej na Żoliborzu, gdzie też w roku 1944 otrzymałam maturę

Ojciec iej jako młody człowiek należał do Związku Strzeleckiego, a następnie był 

żołnierzem I Brygady Legionów Polskich, z która przeszedł cały szlak bojowy. Brał także 

udział w kampanii wrześniowej 1939 r.

Matka była nauczycielka.

Od 1 do 20 września 1939 r., wraz z koleżankami z żoliborskiej drużyny 

harcerskiej „Puszcza”, pełniła pomocniczą służbę sanitarną i opiekę nad wojskiem na 

Dworcu Gdańskim w Warszawie. Roznosiła zupę, chleb, wodę, przejmowała pocztę do 

rodzin od przejeżdżających żołnierzy. W listopadzie 1939 r. została członkiem tajnego 

zastępu „Turów” założonego przez druhnę Barbarę Wąsikównę. W ramach tego zastępu 

przeszła przeszkolenie gońca. W grudniu 1941 r. z tajnego zastępu została utworzona przez 

druhnę Janinę Rostańską konspiracyjna drużyna harcerska nr 8 „Knieje”, w której została 

fefORłkarką. Od stycznia 1942 r. Romana przechodziła przeszkolenie ogólno wojsko we 

i w zakresie łączności. Przez dwa lata brała udział w Małym Sabotażu. Pisała hasła 

antyhitlerowskie, zbierała dane o jednostkach niemieckich, sporządzała mapy dzielnicy 

z domami i bramami przechodnimi dla celów akcji wojskowych AK.
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Współdziałała w organizowaniu wszelkiego rodzaju pomocy dla koleżanek- 

harcerek uwięzionych w getcie. Przez dwa lata prowadziła tajny komplet złożony 

z 5 chłopców ze szkoły im. Ostaszewskiej przy ul. Kniaźnina, których uczyła historii 

i geografii. Do jej stałych zajęć należało też nauczanie czytania i pisania najuboższych 

dzieci zamieszkałych w barakach przy ul. Felińskiego na Żoliborzu. Donosiła żywność 

i usługiwała ciężko rannym żołnierzom przebywającym w Szpitalu Ujazdowskim. Ze 

swoją drużyną opiekowała się sierotami z 1939 r. przebywającymi w internacie przy 

ul. gen. Zajączka oraz przygotowywała paczki dla żołnierzy przebywających w niewoli 

niemieckiej. W 1942 r. zorganizowała własny zastęp harcerski „Rosomaki” 

i przygotowywała go do służby konspiracyjnej.

W styczniu 1942 r. pod ps. Romka, została łączniczką 228 plutonu łączności przy 

dowództwie Obwodu AK „Sadownik”, a w czasie Powstania Warszawskiego Zgrupowania 

żywiciel”. W ramach zadań konspiracyjnych plutonu dowodzonego przez ppor. Józefa 

Krzeskiego ps. Słuchawka, brała udział w przenoszeniu prasy, broni i amunicji do innych 

oddziałów. Równocześnie została przydzielona do tzw. Dużego Sabotażu. Na przełomie 

1942 i 1943 r. utworzyła własny patrol łącznościowy z harcerek tajnej drużyny „Zielonej”, 

który następnie został włączony do plutonu 228 i był przez nią szkolony.

W dniu 1 sierpnia 1944 r. wraz ze swoim patrolem otrzymała przydział do KG 

AK z zadaniem utrzymywania łączności między Śródmieściem, a Żoliborzem. Następnie 

na rozkaz KG. wraz z Ireną Ułanowicz ps. Kora, przedarły się przez walczącą Wolę na 

Żoliborz. W czasie przedzierania się zostały zatrzymane przez żołnierzy Wermachtu 

i przez tydzień więzione na ul. Duchińskiej, skąd przez wysokie ogrodzenie z drutami 

kolczastymi uciekły.

Na Żoliborzu do 14 sierpnia 1944 r. pełniła służbę przy aparacie telefonicznym 

por „Tatara”, dowódcy Zgrupowania .Żyrafa”. W nocy z 15 na 16 sierpnia ochotniczo 

podjęła się nawiązania łączności ze Starówką, celem przekazania meldunku 

uzgadniającego równoczesny atak oddziałów powstańczych na Dworzec Gdański. Mimo 

pięciokrotnego zranienia dotarła do pierwszej powstańczej pozycji przy ul. Bonifraterskiej, 

przekazała meldunek uzupełniając go ustnym sprawozdaniem dotyczącym usytuowania 

oddziałów i ich zaopatrzeniem. Do upadku walk na Starym Mieście przebywała w punkcie 

opatrunkowym przy ul. Mławskiej, a następnie w kościele i klasztorze 0 0 . Dominikanów 

przy ul. Freta 10.
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Po upadku Powstania na Starym Mieście, w czasie pięciogodzinnego 

wycofywania się kanałami na Żoliborz, dostała zakażenia ran i szkarlatyny przyrannej. Do 

końca września leczyła się w szpitalu przy ul. Krechowieckiej. Po upadku Powstania na 

Żoliborzu, by uniknąć niewoli, wyszła z miasta z ludnością cywilną. W Ursusie pod 

Warszawą została zatrzymana i osadzona wraz z koleżankami z AK w obozie 

przejściowym z którego Niemcy kierowali do obozów pracy i fabryk na terenie Niemiec. 

Po trzech tygodniach 22 października 1944 r., dzięki pomocy pielęgniarki, ciotki jednej 

z koleżanek, uciekła na wyjeżdżającym z obozu wozie z trupami.

Przez pewien czas mieszkała w Grodzisku Mazowieckim na klatce schodowej 

domu przy ul. Rynek 4. W styczniu 1945 r. otrzymała przepustkę na powrót do stolicy. Od 

lutego tego roku wraz z rodzina zamieszkała w zniszczonym domu przy ul. 

Krechowieckiej 6 m. 115 na Żoliborzu. Zgłosiła się na Wojskową Komisję Lekarską, która 

przyznała jej II grupę inwalidzką z 52% utratą zdrowia. W tym samym roku została 

członkiem ZIW. Również w 1945 r., po ukończeniu kursu nauczycielskiego, uczyła w 

świetlicy na Stawkach i w szkole dla dzieci opóźnionych w rozwoju przy ul. Felińskiego 

15.

Podczas studiów znajdowała się w trudnej sytuacji materialnej. Opiekowała się 

ojcem, inwalidą wojennym z 1939 r. i nieletnim bratem, oraz pracowała w Muzeum 

Narodowym. Matka zmarła nagle na atak serca po powrocie na Żoliborz. W dniu 29 

listopada 1946 r. prosiła Rade Wydziału Humanistycznego o przyznanie stypendium. 

Pisała: .Miesiąc temu przechodziłam ciężką operacie (wyjęcie odłamka z klatki piersiowej) 

i obecnie znaj duje się w ciężkich warunkach materialnych edyż sama nie jestem jeszcze 

zdolna do pracy, a na pomoc ze strony ojca inwalidy woienneso z r. 1939. który pozostaje 

na moim utrzymaniu, liczyć nie m ogę” Mimo to egzaminy z poszczególnych przedmiotów 

zdawała na oceny bardzo dobre i dobre. Jej profesorami byli m.in. Stanisław Lorentz. 

Michał Walicki. Kazimierz Michałowski. Juliusz Starzyński. W pierwszym i drugim 

semestrze roku 1950/51 przebywała na urlopie akademickim. Prace magisterska nt. ..Z 

badań nad poglądami na średniowieczna plastykę sepulkralna powstała w latach 1100- 

1500 na terenie Polski centralnej.” pisała pod kierunkiem prof. Starzyńskiego. Otrzymała 

za nią ocenę bardzo dobra. Także na egzaminie magisterskim otrzymała najwyższa notę. 

Uchwała z 6 maja 1952 r. Rada Wydziału Humanistycznego UW przyznała jej tytuł 

magistra filozofii w zakresie historii sztuki.
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W łatach 1949-1953, ze względów finansowych, zmieniła pracę. ????? -  zob. w 

jej teczce !!! Objęła funkcję konserwatora zabytków w Urzędzie Konserwatorskim m. 

Warszawy. W 1954 r., ze względów naukowych, przeniosła się do Biura Dokumentacji 

Naukowej Centralnego Zarządu Muzeów i Ochrony Zabytków kierowanego przez prof. 

Stanisława Herbsta. Z muzealnictwa i konserwatorstwa zmieniła kierunek zawodowy na 

pracę typu redakcyjnego. W latach 1964-1967, początkowo jako redaktorka, a następnie 

kierownik redakcji w wydawnictwie „Sztuka” i „ A rk a d y ”  zajęła się wydawaniem pozycji 

popularno-naukowych i naukowych.

W latach 60-tych wyszła za mąż za Zbigniewa Barnabę Rewskiego, ppor. 

kampanii wrześniowej 1939 r., jeńca oflagów, żołnierza II Korpusu Polskiego, byłego 

męża Anny Rewskiej z d. Szarzyńskiej również odznaczonej KSOWVM.

Po śmierci ojca i usamodzielnieniu się brata, kiedy już nie musiała intensywnie 

zarabiać na życie, zajęła się pracę naukową. W Komisji Badań Dawnej Warszawy, później 

Muzeum Historycznym Warszawy otrzymała tytuł adiunkta, a następnie kustosza. 

W latach 1967-1972 prowadziła badania naukowe nad historią i sztuką Starej Warszawy 

oraz wydawała pozycje źródłowe z tego okresu. W ramach tej placówki przygotowała 

i obroniła rozprawę doktorską z zakresu sztuki barokowej.

W 1973 r. po przejęciu KBDW przez Muzeum Historyczne m. Warszawy, które 

nie przejawiało zainteresowań jej pracą naukową, jak również na skutek pogarszającego 

się stanu zdrowia, przeszła na emeryturę.

Na emeryturze zajęła się pracą naukową, publicystyczno-naukową i społeczną. 

Przez 3 lata pracowała we Froncie Jedności Narodowej. Prze 10 lat była kierowniczką 

Komisji Historycznej w Żoliborskim ZBoWiD, a następnie przez 3 lata kierowała Komisją 

Historyczną w ZIW. Przez trzy lata prowadziła komitet osiedlowy na „Wawrzyszewie”. 

Współpracowała z Komisją Historyczną Komendy Głównej ZHP i Komisją Historyczną 

Szkolnego Koła przy Gimnazjum i Liceum im. Stefanii Sempołowskiej.

Uchwałą Rady Państwa Nr 0/833 z dnia 28 sierpnia 1959 r. „Za zasługi 

położone w walkach z hitlerowskim okupantem” została odznaczona Krzyżem 

Srebrnym Orderu Wojennego Virtuti Militari.

Ponadto Romana Zdziarska-Rewska została odznaczona: Krzyżem Partyzanckim 

(1959 r.), Medalem Za Warszawę 1939-1945 (1959 r.), Medalem Zwycięstwa i Wolności
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1945 roku (1959 r.), Odznaką Tysiąclecia, Odznaką Grunwaldzką (1960 r.), Złotą odznaką 

Za zasługi dla Warszawy (1982 r.) i Warszawskim Krzyżem Powstańczym (1983 r.).

Zmarła 19 sierpnia 1999 r.

Miała troje rodzeństwa, z których dwoje starszych brało udział w konspiracji. 

Stefania (ur. w 1922 r.), od 1940 r. była żołnierzem ZWZ-AK, kolporterką konspiracyjnej 

prasy na Żoliborzu, następnie łączniczką redakcyjną „Biuletynu Informacyjnego”. 

W Powstaniu Warszawskim była sanitariuszką w punkcie sanitarnym nr 105 na Żoliborzu 

i szpitalu powstańczym przy ul. Krzechowieckiej 6.

Starszy brat Zbigniew aresztowany przez Niemców zginął w komorze gazowej na 

Majdanku w 1943 r.

Źródła:

A UW, aps syg. 1448 W Hum. (Zdziarska Romana)

A PAK, syg. 1654/WSK (Zdziarska Stefania zam. Wójcikowa).

A ZG ZKRPiBWP, ao. syg. W-82325; ao. syg. N-16374 (Zbigniew Barnaba Rewski)

BKiO KPRP, Im. spis VM PRL 1, s. 237, poz. 1914.

CAW, ap. syg. 2083 (Zbigniew Barnaba Rewski).

Zob. w CAW -  Zdziarski Roman !

Zob. jednak jej wspom. w BN !!!!
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^ 7  O
Romana Zdziarska -Rewska 

ps." RG&ka"
r  4 / 2- ć

c.Romana i Stefanii
ur.Sfś 08 1925 r w Hrubieszowie Xam- O i  Ąą /

odznaczona Krzyżem Srebrfcym Orderu lirtuti Mil i tar i. i Warszawskie Krzyź&i
Po we t a ń c z y i r .

Miała starszą siostrę Stefanię z aęża WójcLtk - nie żyje 
brata bliźniaka - zamordowanego w Oświęcimiu 
młodszego brata - zmarł po wojnie 

Ojciec przed wojną był właścicielem dużego sklepu z materiałami żelaznymi 
na placu Wilsona.Niewiem kiedy zmarli rodzice ale pod konlac lat 5o mieszk 
ła w dawnym mieszkaniu przy ul.Krachowieckiej 5 wraz z ciotką ktCra pomai 
ła jej * wychowaniu brata
Przed wojąą b}ła uczennicą 1 kl.gimnazjum SS Jlciatwychws tanek na Żoliborzu 
Od I$fo r była uczennicąKursćw Przygotowawc ay c h do Szkół zawodowych na 
pl,Inwalidów jednocześnie uczęszczała na tajne komplety Gimnazjum im Aleks 
dry Piłsudskiej i w 1942 r uzyskała małą maturę a sw&ddefcfcwo maturalne po 
nauce na tajnych kompletach uzyskała w 1944 r.
Od grudnia 1941 r do lipca 1944 r należała do tajnej drużyny zjarcerskiej 
"Knieje” żoliborskiego hufca w Warszawie.Dużynową była Janina Rostańska 
później Kazimiera Niżyńska.Początkowo b y ł a  w zastępie najstarszych dziewce 
» fory" później prowadziła własny zastęp.Brała udział w małym sabotażu n a  

nie Żoliborza i Powązek.Prowadziła dokształcani© dzieci na terenie baraków 
przy Ifcoccu Gdańskim.Zbierała i dostarczała żywność rannym żołnierzom 1939 
w szpitalu Ujazdowskim i Maltańskim*
WT9Ę3 waarcu wraz z innymi harcerk&Ki bufca Ż<oliborskiego przekazana do 
Wojskowej Służby Kobiet IT obwodu AK Warszawa Płn służbie łączności. Przeć 
Szkolenie wojskowe i łącznościowe .Mała pa±±kl.Jednocześnie pracow^a 
bardzo aktywnie w akcji "S" na terenie Powązek i Woliborza /kolportowanie 
ulotek propagandowych w jeęzyku miesiieckicTp wśród Niemców.
Przed Powstaniem Warszawskim wraz ze swym patrolem weszła w skład utworzoc 
228 plutonu łączności przy dowództwie obwodu -II przemianowanego w Powsta 
Warszawskim na XXII .D-ca plutonu ppor/por "S3:uchawka" -Józef ^rześki 
referentka łączności ppor^Sawa1*-Zofia Czerska.D -ca Obwodu ppłk.Hieczysła 
Niedzielski " Zywici«lM
1 08 1944 okomenderowana przez ppor."Słuchawkę1* wchodziła w skład okręgowe 
składnicy meldunkowej przy ul.Honiszki wraz częścią swojego patrolu .Wpier 
szej'połowie sierpnia po ciężkiej wielodniowej pr£g]prawie wraz z łączniczk 
M Korą" wróciła na Żoliborz przynosząc rozkazy dla komendanta obwodu 
ppłk,fc.Niedzielskiego 11 Żywiciela”. 15 0# 1944 Romka dostała rozkaz prze*
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dostania się na St.Miasto drogą naziemną celem dostarczenia meldunków sytua
c y j n y c h  d-cy grupy Północ.Iwukrotne pćby nie udałysią*Wciągu trzeciej prfcfcy 
trafiła na walkę w rejonie Dw.Gdańskiego została ciężko ranna ale po wielu 
dramatycznych godzinach doczołgała się do posterunków powstańczych i przeka 
załn meldunki płk.’Wachnowskiemu”. Umieszczono ją w szpitalu powstańczym 
pod koniec sierpnia jeszcze w bardzo fcłym stanie/odłamek w płucach.obok 
kręgosłupa.poszarpana dłoń i przedramie/wróciła kanałami na Żoliborz.Do 
końca Powst.Warsz.przeleżała w szpitalu powstańczym nr lt@ przy ul.Kracho- 
wieckiej.
Odznaczała się wielką przedsiębiorczością i odwagą
Opracowałam na podstawie książki Kazimierza Malinowski ego-* Na •‘■ółnoc od 
Starówki Żołnierze łączności Żoliborza PIW 1988 r oraz na podstawie 
własnych wspomień
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Romana Zdziarska zam. Rewska ps. „Romka” 1925-1999

Urodziła się 25 sierpnia 1925r. w Hrubieszowie i-została-oeferze^ona w
s

tamtejszym kościele pod wezw. Sw. Mikołaja. Jej ojciec, Roman, b. człowiek 

Związku Strzeleckiego i żołnierz I Brygady Legionów Polskich, z wykształcenia 

ekonomista, był dyrektorem Syndykatu Rolniczego. Matka Stefania z d. Iwińska 

nauczycielką. W r. 1932r. p. Zdziarski objął posadę administratora w 

Centralnym Instytucie Wychowania Fizycznego i cała rodzina przeniosła się do 

Młocin. K ,H'<

W latach 1932-38 Romka uczyła się w szkole powszechnej SS. 

Zmartwychwstanek na Żoliborzu i po ukończeniu jej, zdała egzamin do 1 klasy 

gimnazjum Państw. Gimnazjum i Liceum im. A. Piłsudskiej.

Rok później wybuchła wojna. Czternastoletnia wówczas dziewczyna, 

ochotniczo pomagając starszym koleżankom szkolnym -  harcerkom z drużyny 

„Puszcza”, opiekowała się głodnymi i rannymi żołnierzami na Dworcu 

Gdańskim. Później opiekowała się też nimi w Szpitalu Ujazdowskim podając 

posiłki, czytając i wożąc na wózkach. Był to początek jej służby Polsce -  

służby, której oddała wszystkie siły i serce.

Już w listopadzie tegoż roku została członkinią tajnego harcerskiego 

zastępu „Turów” zorganizowanego przez Barbarę Wąsikównę (ob. Filarska). 

Przeszła tam pierwsze przeszkolenie sanitariuszki i gońca. Już w czerwcu 1940 

włączyła się do działań Związku Walki Zbrojnej (późniejszej Armii Krajowej) 

łączności Obwodu Żoliborskiego. Uczestniczyła w akcjach małego sabotażu 

pisząc hasła na murach, zbierając wiadomości o oddziałach niemieckich, 

roznosząc prasę podziemny..

Kiedy w grudniu 1940 zastęp „Turów” „rozrósł się” w prowadzoną przez 

Janinę Rostańską drużynę „Knieje” Romka została jej kronikarką, a z czasem 

zastępową zastępu „Rosomaków”. Poza zajęciami ściśle harcerskimi dziewczęta 

przygotowały paczki dla polskich jeńców wojennych w obozach niemieckich,
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organizowały przedstawienia teatralne,, opiekowały się w miarę możności 

sierotami wojennymi przebywającymi w internacie przy ul. Zajączka 7, później 

również w sierocińcu RGO przy ul. Pogonowskiego uczyły czytania i pisania 

zaniedbane dzieci z baraków Koło Dworca gdańskiego, starsze druhny 

prowadziły też komplety uczniów klas V i VI ucząc zakazanej przez okupanta 

historii i geografii Polski. Romka była zawsze tam, gdzie tylko było coś do 

zrobienia.

W 1942 była już zaprzysiężonym żołnierzem Armii Krajowej. Została 

przydzielona do plutonu łączności d-dztwa obwodu żoliborskiego i do służby w 

Wielkim Sabotażu. Przenosiła m. in. sprzęt łącznościowy i broń, brała udział w 

akcji „N” podrzucając pisma niemieckojęzyczne wydawane przez AK do koszar 

i urzędów, wyróżniając się odwagą i pomysłowością, prowadziła systematyczną 

obserwacje niemieckiej bazy saperskiej na Powązkach, przekazując wyniki w 

zaszyfrowanej formie jako rachunki domowe, sporządzała szkice terenu z 

przejściami i bramami.

1 sierpnia 1944 została razem ze swoim patrolem przydzielona do 

dowództwa Okręgu Warszawskiego z zadaniem utrzymania łączności między 

nim a d-cą Obwodu Żoliborskiego „Żywicielem” (płk Mieczysław Niedzielski, 

poprzedni pseudonim „Sadownik”). 7 sierpnia dostała rozkaz przedarcia się na 

Żoliborz. Szły z „Korą” (Ireną Ułanowicz) przez broniącą się resztkami sił Wolę 

i Powązki. Aresztowane tam przez żołnierzy Wehrmachtu po kilku dniach 

uciekły i okrężną drogą przez Bielany dotarły na miejsce przeznaczenia.

Do 14 sierpnia Romka pełniła służbę przy aparacie telefonicznym ppor. 

„Tatara” (Ryszard Wolczynski) d-cy zgrupowana Żyrafa I. Kiedy Niemcy 

przecięli kabel telefoniczny łączący Żoliborz ze Starym Miastem, a trzeba było 

uzgodnić szczegóły dot. dwustronnego ataku na Dworzec Gdański, konieczne 

stało się wysłanie łączniczki. Romka zgłosiła się na ochotnika.
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Droga była b. trudna. Trzeba było przedostać się przez „pole niczyje” i 

stanowiska nieprzyjaciela. Romka wyruszyła w drogę 15 sierpnia popołudniu. 

Dwie pierwsze próby przejścia pod mostem kolejowym niedaleko Wisły nie 

powiodły się. Po raz trzeci wyruszyła o 2300 przez równie pilnie strzeżone i 

umocnione tereny koło dworca. Większą część drogi przebyła czołgając się. 

Udało jej się przejść między i pod pociągami przez tory, ale za nimi wpadła pod 

silny ostrzał -  trwała walka między powstańcami a Niemcami. Musiała 

przeleżeć cały dzień w jakimś dołku udając umarłą i dopiero następnej nocy, 

nadal pod „normalnym” już ostrzałem, dotarła do placówek powstańczych. 

Oddała meldunek uzupełniając go ustną relacją.

Była ciężko, pięciokrotnie ranna. Jeden odłamek utknął w płucach, drugi 

koło kręgosłupa, krwawiła noga i ręka. Udzielono jej pomocy lekarskiej w 

punkcie sanitarnym u 0 0 . Bonifratrów, potem leżała w szpitalu na Mławskiej i 

w końcu w przeobrażonym w szpital kościele OO. Dominikanów na Freta.

Tymczasem kończył się czas Starówki. Powstańcy ewakuowali się kanałami do
/  •

Śródmieścia i na Żoliborz. Zgodnie z rozkazem zeszła do włazu przy ul. 

Swiętojerskiej. Po pięciu godzinach wyciągnięto ją, półżywą, na Żoliborzu. 

Przyplątało się zakażenie i szkarlatyna przyranna i do końca powstania, musiała 

pozostać w szpitalu.

Po kapitulacji wyszła z Warszawy z ludnością cywilną. W Ursusie została 

osadzona w obozie przejściowym. Uciekła na wozie wywożącym zmarłych. 

Przez jakiś czas tułała się w Grodzisku Mazowieckim. W lutym 1945 wróciła do 

zburzonej Stolicy. Komisja lekarska przyznała jej II grupę inwalidztwa i 52% 

utraty zdrowia. Szukając pracy ukończyła kurs nauczycielski i pracowała w 

świetlicy na Stawkach i w szkole dla dzieci opóźnionych przy ul. Felińskiego 

15.

W latach 1946-1952 studiowała historię sztuki na Uniwersytecie 

Warszawskim. 6 Maja 1952r. otrzymała tytuł magistra filozofii w zakresie 

historii sztuki. Stopień doktora tej specjalności przyznał jej w 1980r. Katolicki

3
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Uniwersytet Lubelski na podstawie rozprawy o kościele OO. Augustianów pod
✓

wezw. Sw. Marcina w Warszawie.

Jeszcze podczas studiów zaczęła pracować w Muzeum Narodowym. Potem 

pracowała kolejno:

W 1. 1949-1953 w Urzędzie Konserwatorskim w Warszawie

1954-1963 w Centralnym Zarządzie Muzeów i Ochrony Zabytków jako 

pracownik naukowy Biura Dokumentacji Naukowej.

Warunki finansowe (utrzymywała ojca -  100% inwalidę z Kampanii 

Wrześniowej i opiekowała się młodszym bratem) zmusiły ją do chwilowej 

zmiany zawodu i w latach 1964-167 pracowała jako redaktor i kierownik 

redakcji w wydawnictwie „Sztuka”, a następnie „Arkady”.

W tym samym czasie wyszła też za mąż.

Po śmierci ojca i usamodzielnieniu się brata wróciła do pracy naukowej. 

Pracowała w Komisji Badań Dawnej Warszawy. Prowadziła dalej, zaczęte już w 

r. 1967, badania nad historią i sztuką Starej Warszawy i przygotowywała do 

druku materiały źródłowe. Odniesione w latach wojny kontuzje i rany oraz 

żółtaczka zakaźna, którą przeszła w latach pięćdziesiątych, zrujnowały jej 

zdrowie w 1973r. przeszła na emeryturę, ale nie zaprzestała działalności. 

Pracowała naukowo i społecznie. Przez 10 lat kierowała Komisją Historyczną 

żoliborskiego oddziału ZBOWiD’u, takąż Komisją Związku Inwalidów 

Wojennych. Współpracowała z komisją Historyczną K. G. ZHP, prowadziła 

Komitet Osiedlowy w miejscu zamieszkania -  „Wawrzyszewie”.

Jest autorką kilkuset artykułów dot. starej Warszawy opublikowanych na 

łamach prasy w 1. 1970-1988 („Ład”, „Tygodnik Polski”). Jeden z cykli został 

poświęcony współczesnej architekturze i rzeźbie w Stolicy, a inny Armii 

Krajowej.

Uchwałą Rady Pa*v&W<iNr 0/833 z dn. 28 sierpnia 1959r. „Za zasługi 

położone w walkach z hitlerowskim okupantem” została odznaczona Krzyżem 

Srebrnym Orderu Wojennego Yirtuti Militari. A także Krzyżem Walecznych,

4
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Krzyżem Partyzanckim, Warszawskim Krzyżem Powstańczym, Krzyżem 

Zasługi dla ZHP z Rozetą -  Mieczami, Złotą Odznaką za zasługi dla Warszawy 

1939-1945, Medalem Zwycięstwa i Wolności, Odznaką Grunwaldzką i 

Tysiąclecia.

Zmarła w Częstochowie 19 stycznia 1999r. i została pochowana na 

tamtejszym cmentarzu św. Rocha kwat. 102 rząd 2 grób 34.

Źródła

Akta Związku Kombatantów i Osób Represjonowanych.

Akta Archiwum „Szarych Szeregów”.

Gimnazjum i Liceum im. A. Piłsudskiej 1935-1947. Warszawa 1995.

Harcerki 1939-1945. Warszawa 1973.

Harcerstwo żeńskie w Warszawie w l. 1911-1949. Warszawa 1955.

Malinowski Kazimierz „Mirski”: Na północ od Starówki. Żołnierze łączności 

Żoliborza. Warszawa 1988.

Pełnić służbę... Z pamiętników i wspomnień harcerek Warszawy 1939-1945. 

Warszawa 1983.

Korzystałam też z danych zebranych przez ppłk. Suleja.

Janina Woźnicka 
ul. Nowowiejska 11/13 m. 6
00-271 Warszawa 
tel. 831-61-93
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Zdziarska Romana zam. Rewska ( 1925"— ! 999). uezćfillica, września 1939 
w służbie sanitarnej i łącznościowej "Pogotowia "Harcerek w Warszawie; 
następnie jako „Romka” patrolowa łączniczek, w Powstaniu Warszawskim w 
dyspozxęji służby łączności KG AK ; dr nauk humanistycznych. 2-^

Romana Zdzierska urodziła się 25 VIII 1925 w Hrubieszowie w rodzinie 
Romana i Stefanii z d. Iwińskiej. Ojciec w młodości należał do Związku 
Strzeleckiego, a następnie był żołnierzem I Brygady Legionów Polskich, z 
którą przeszedł szlak bojowy. Walczył .także w kampanii wrześniowej 1939.
Matka była nauczycielką. W życiorysie dołączonym do podania na studia 
Romana napisała:” W Hrubieszowie (...) ojciec mój był dyrektorem Syndykatu 
Rolniczego i tu spędziłam pierwsze trzy lata swego życia. W 1928 ojciec 
(...) objął stanowisko administratora w Centralnym Instytucie Wychowania 
Fizycznego na Bielanach pod Warszawą i (...) przenieśliśmy się do Młocin pod 
Warszawą”. Przed wybuchem II wojny światowej uczennica kl. I Gimnazjum 
ss. Zmartwychwstanek na Żoliborzu., od 1940 uczęszczała na kursy 
przygotowawcze do szkół zawodowych i na tajne komplety Gimnazjum im. A. 
Piłsudskiej, w którym w 1944 otrzymała świadectwo maturalne. ,

We wrześniu 1939 w Pogotowiu Harcerek pełniła pomocniczą służbę 
sanitarną i sprawowała opiekę nad wojskiem na Dworcu Gdańskim w 
Warszawie razem z harcerkami żołiborskiej drużyny „Puszcza”. W listopadzie 
1939 wstąpiła do tajnego zastępu „Turów”, założonego przez dh. Barbarę 
Wąsikównę i w ramach tego zastępu przeszła przeszkolenie gońca. Gdy dh.
Janina Rostalska w grudniu 1941 z tajnego zastępu utworzyła IV Warszawską 
Żeńską Drużynę Harcerską „Knieje” , „Romka” została kronikarką drużyny. Od 
stycznia 1942 przeszła przeszkolenie ogólno wojskowej i w zakresie łączności.
Potem utworzyła własny zastęp „Rosomaki” i przygotowywała go do służby 
konspiracyjnej. Przez dwa lata w Małym Sabotażu na Żoliborzu i Powązkach, 
współuczestniczyła także w organizowaniu opieki nad sierotami 
przebywającymi w internacie RGO przy ul. gen. Zajączka i niosła pomoc 
koleżankom-harcerkom z warszawskiego getta. Prowadziła tajne komplety; 
m.in. przez ponad rok w świetlicy RGO uczyła dzieci zamieszkałe w barakach 
przy ul. Felińskiego na Żoliborzu. W styczniu 1942 jako „Romka, ” została 
łączniczką 228 plutonu łączności przy dowództwie XXII Obwodu AK krypt. 
„Sadownik”, w czasie Powstania Warszawskiego Zgrupowanie „Żywiciel”. 
Przeszła ponownie szkolenie ogólnowojskowe , kurs obchodzenia się z bronią, 
kurs łączności w zakresie obsługi aparatów telefonicznych połowych i centralek 
oraz naprawy tego sprzętu. W plutonie dowodzonym przez ppor. Józefa 
Krzeskiego ps. „Słuchawka” przenosiła prasę akcji „N” oraz broń i amunicję do 
innych oddziałów. Równocześnie przydzielona do Dużego Sabotażu, m.in. 
zajmowała się zbieraniem materiałów o niemieckich jednostkach wojskowych.
W związku z tą pracą przeszła kurs szyfrantek. Z harcerek tajnej drużyny 
„Zielonej” na przełomie 1942 i 1943 utworzyła patrol łącznościowy. Patrol /
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przez „Romkę przeszkolony został później włączony do plutonu 228 
łączności.

Z tym patrolem w dn. 1 VIII 1944 otrzymała przydział do KG AK z 
zadaniem utrzymania łączności między Śródmieściem a Żoliborzem. Podczas 
przedzierania się z rozkazami KG przez walczącą Wolę na Żoliborz, została 
zatrzymana przez żołnierzy Wehrmachtu wraz z Ireną Ułanowicz ps.”Kora” 
Więzione przez tydzień przy ul. Duchlińskiej, uciekły przez wysokie ogrodzenie 
z kolczastych drutów. Do 15 VIII na Żoliborzu pełniła służbę przy telefonie 
por. „Tatara”, dcy Zgrupowania „Żyrafa” ( ul. Krasińskiego 18 ). W nocy z 15 
na 16 sierpnia podjęła się nawiązania łączności ze Starówką, celem przekazania 
meldunku uzgadniającego równoczesny atak oddziałów powstańczych na 
Dworzec Gdański. Pięciokrotnie ranna, dotarła jednak do pierwszej 
powstańczej pozycji przy ul. Bonifraterskiej. Przekazała meldunek, uzupełniając 
go ustnym sprawozdaniem o usytuowaniu oddziałów i ich zaopatrzeniu. Po 
upadku walk na Starym Mieście przebywała w punkcie opatrunkowym przy ul. 
Mławskiej, a następnie w kościele i klasztorze oo. dominikanów przy ul. Freta 
10. Podczas pięciogodzinnego wycofywania się kanałami ze Starego Miasta na 
Żoliborz, dostała zakażenia ran i szkarlatyny przyrannej. Do końca września 
1944 leczyła się w szpitalu przy ul. Krechowieckiej.

Aby uniknąć niewoli, po upadku Żoliborza wyszła z Warszawy z ludnością 
cywilną. Zatrzymana w Ursusie i osadzona w obozie przejściowym, dn. 22 X 
1944 uciekła na wozie wyjeżdżającym zmarłych więźniów dzięki pomocy 
pielęgniarki Ceglarskiej.

Romana Zdziarska- Rewska uchwałą Rady Państwa nr 0/833 z dn. 28 VIII 
1959 r. „ za zasługi położone w walkach z hitlerowskim okupantem ” została 
odznaczona Krzyżem Srebrnym Orderu Wojennego Virtuti Militari. Ponadto 
odznaczona Krzyżem Partyzanckim ( 1959), Medalem za Warszawę 1939-1945 
( 1959), Medalem Zwycięstwa i Wolności 1945 ( 1959), Warszawskim 
Krzyżem Powstańczym ( 1983); Odznaką Tysiąclecia, Złotą Odznaką za Zasługi
dla Warszawy ( 1982).

Po ucieczce z Ursusa przez pewien czas mieszkała w Grodzisku 
Mazowieckim, a następnie w styczniu 1945 zamieszkała w Warszawie po 
otrzymaniu przepustki. Jeszcze w tym roku Wojskowa Komisja Lekarska 
przyznała Romanie II grupę inwalidzką. W 1952 ukończyła Wydział Historii 
Sztuki na UW. W latach sześćdziesiątych wyszła za mąż za Zbigniewa Barnabę 
Rewskiego, ppor. walczącego w kampanii wrześniowej 1939, więźnia oflagów, 
następnie żołnierza 2. Korpusu. Stopień doktora nauk humanistycznych w 
zakresie historii sztuki uzyskała w 1980 na KUL. Pracowała kolejno w : 
Muzeum Narodowym w Warszawie, Ministerstwie Kultury i Sztuki w Dziale 
Dokumentacji Zabytków i Muzęum Historycznym. W 1973 przeszła na 
emeryturę. Współpracowała z Komisją Histeryczna KomendyRównej ZHP. 
Napisała wiele artykułów i  temąt Warszawy. Zmarła 19 VIII 1999.
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Miała troje rodzeństwa. Siostra Stefania ( ur. 1922) od 1940 żołnierz ZWZ- 
AK na Żoliborzu, kolporterka prasy konspiracyjnej, była łączniczką redakcji 
„Biuletynu Informacyjnego”. W Powstaniu Warszawskim sanitariuszka w 
punkcie sanitarnym nr 105 na Żoliborzu i szpitalu powstańczym przy ul. 
Krechowieckiej 6. Bliźniaczy brat Zbigniew aresztowany przypadkowo na ul. 
Słowackiego w Warszawie, zginął w komorze gazowej na Majdanku w 1943.

APAK, T..............; AUW, aps. sygn.1448 W. Hum. ( Zdziarska Romana); AZG
ZKRPiBWP, ao. sygn. W-82325, ao. sygn. N-16374
Zbigniew Barnaba Rewski; BKiO KPRP, Im. spis VM PRL 1, s.237, poz. 1914; 
CAW, ap. sygn. 2083 ( Zbigniew Barnaba Rewski);
By nie odeszły..., s. 96 ; Gimnazjum i Liceum im. A. Piłsudskiej, Wrocław, s. 70; 
Harcerki..., passim; Malinowski K., Żołnierze łączności walczącej Warszawy, 
Warszawa 1983, passim ; Pełnić służbę. Z pamiętników i wspomnień harcerek, 
Warszawa , passim; Sadurska W., Kobiety w łączności KG i Okręgu 
Warszawskiego ZWZ-AK, Warszawa 2000, s. 265; Służba Polek ..., cz. 4, s. 41; 
Stolica, nr 31/ 1960; Sześć z pierwszej linii, WTK, nr 10/1965; Zawadzka A., 
Harcerstwo żeńskie w Warszawie w latach 1911-1949, Warszawa 1995, s. 169, 
395; Zdziarska R. , Fragment wspomnień, ( w:) Ludność cywilna w Powstaniu 
Warszawskim, t. 1, cz. 2, s. 160;
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ZDZIARSKA Romana zam. REWSKA (1925-1999), w kampanii wrześniowej 1939 w 

Pogotowiu Harcerek w Warszawie; od listopada 1939 jako „Romka” w Szarych Szeregach, od

1942 łączniczka 228 plutonu łączności przy dowództwie Obwodu AK Żoliborz, w Powstaniu
Cr.-u (Afc tĄ I #

Warszawskim w dyspozycji służby łączności KG AK; po wojnie nauczycielka, pracownik 

naukowy

Romana Zdziarska urodziła się 25 VIII 1925 w Hrubieszowie w rodzinie Romana i 

Stefanii z d. Iwińskiej. W 1928 rodzina przeniosła się do Młocin pod Warszawą. W 1938 

ukończyła prywatną szkołę Ss. Zmartwychwstanek na Żoliborzu i kontynuowała naukę w 

Gimnazjum i Liceum im. A. Piłsudskiej, należąc tam do harcerstwa.

W kampanii wrześniowej 1939 czynna w Pogotowiu Harcerek, pełniła pomocniczą 

służbę sanitarną na Dworcu Gdańskim w Warszawie przy transportach wojskowych -  

roznosiła posiłki dla żołnierzy, przyjmowała pocztę do ich rodzin. W listopadzie 1939 

wstąpiła do „Turów” - pierwszego tajnego zastępu harcerskiego na Żoliborzu, założonego 

przez Ndh. B. Wąsikównę w ramach Szarych Szeregów. Tam przeszła m.in. przeszkolenie 

ogólnołącznościowe typtr^TerenOwego, sanitarne- oraz kurs posługiwania się Morsem. ^  

Zajmowała się przygotowywaniem i wysyłania paczek do oflagów, opieką nad dziećmi z 

sierocińca i udzielaniem pomocy koleżankom-harcerkom z warszawskiego getta. Do jej zadań 

należało spisywanie i nanoszenie na plany miasta linii elektrycznych i telefonicznych z 

zaznaczeniem skrzynek oraz obserwacja i zbieranie informacji o ruchach wojsk hitlerowskich, 

co czyniła z okien swojego mieszkania na ul. Gdańskiej, wychodzących na niemieckie 

koszary. Czynna w Małym Sabotażu na Żoliborzu i Powązkach, pełniła też funkcję gońca 

przenosząc materiały konspiracyjne. Prowadziła także tajne komplety głównie dla dzieci z 

sierocińca. W grudniu 1941, po przekształceniu zastępu „Turów” w IV Warszawską Żeńską 

Drużynę Harcerską „Knieje”, została kronikarką drużyny. W styczniu 1942 zaprzysiężona do 

AK, pełniła jako „Romka” funkcję łączniczki 228 plutonu łączności przy dowództwie XXII 

Obwodu AK Żoliborz krypt. „Sadownik” (w czasie Powstania Warszawskiego Zgrupowanie 

„Żywiciel”). Przeszła ponownie szkolenie ogólno wojsko we, kurs obchodzenia się z bronią, 

kurs łączności w zakresie obsługi aparatów telefonicznych polowych i centralek oraz-naprawy 

tego sprzętu. W plutonie dowodzonym przez ppor. Józefa Krzeskiego ps. „Słuchawka” 

przenosiła prasę akcji „N” oraz broń i amunicję do innych oddziałów. Równocześnie 

przydzielona do Dużego Sabotażu zajmowała się m.in. zbieraniem materiałów o niemieckich 

jednostkach wojskowych, (^zw iązku  z tą pracą przeszła kurs szyfrantek. Z harcerek tajnej
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drużyny „Zielonej” na przełomie 1942 i 1943 utworzyła ̂ patrol łącznościowy zostając jego 

patrolową. Patrol ten, p rz e z  nią przeszkolony, został później włączony do plutonu 228 

łączności. Jednocześnie uczęszczała na kursy przygotowawcze do szkół zawodowych i na 

tajne komplety Liceum im. A. Piłsudskiej, gdzie w 1944 zdała maturę.

W Powstaniu otrzymała przydział do KG AK z zadaniem utrzymania łączności między 

Śródmieściem a Żoliborzem. Podczas przedzierania się z rozkazami KG przez walczącą Wolę 

na Żoliborz, została wraz z I. Ułanowicz ps. „Kora” zatrzymana przez żołnierzy Wehrmachtu. 

Więzione przez tydzień przy ul. Duchlińskiej, uciekły przez wysokie ogrodzenie z kolczastych 

drutów. Do 15 sierpnia pełniła na Żoliborzu służbę przy telefonie por. „Tatara”, d-cy 

Zgrupowania „Żyrafa”. W nocy z 15 na 16 sierpnia podjęła się zadania nawiązania łączności 

ze Starówką, celem przekazania meldunku uzgadniającego równoczesny atak oddziałów 

powstańczych na Dworzec Gdański. Pięciokrotnie ranna, dotarła jednak do pierwszej 

powstańczej pozycji przy ul. Bonifraterskiej, gdzie przekazała meldunek, uzupełniając go 

ustnym sprawozdaniem o usytuowaniu oddziałów i ich zaopatrzeniu. Po upadku walk na 

Starym Mieście przebywała w punkcie opatrunkowym przy ul. Mławskiej, a następnie w 

kościele i klasztorze oo. dominikanów przy ul. Freta. Podczas pięciogodzinnego wycofywania 

się kanałami ze Starego Miasta na Żoliborz, dostała zakażenia ran i szkarlatyny przyrannej i 

do końca września leczyła się w szpitalu przy ul. Krechowieckiej. Po upadku Powstania 

wyszła z Warszawy z ludnością cywilną. Zatrzymana w Ursusie i osadzona w obozie 

przejściowym, zdołała z niego uciec 22 października dzięki pomocy pielęgniarki Ceglarskiej, 

na wozie wywożącym zmarłych więźniów. Mieszkała krótko w Grodzisku Mazowieckim, a w 

styczniu 1945 powróciła do Warszawy.

Romana Zdziarska Uchwałą Rady Państwa nr 0/833 z 28 VIII 1959 „za zasługi 

położone w wałkach z hitlerowskim okupantem” została odznaczona Krzyżem Srebrnym 

Orderu Wojennego Virtuti Militari. Była także odznaczona KW, Krzyżem Partyzanckim 

(1959), Medalem za Warszawę 1939-1945 (1959), Medalem Zwycięstwa i Wolności 1945 

(1959), Warszawskim Krzyżem Powstańczym (1983); Krzyżem Zasług dla ZHP z Mieczami i 

Rozetą, Odznaką Grunwaldzką, Odznaką Tysiąclecia, Złotą Odznaką za Zasługi dla 

Warszawy (1982).

Po wojnie w 1945 Wojskowa Komisja Lekarska przyznała Romanie II grupę 

inwalidzką. Po ukończeniu kursu nauczycielskiego uczyła w świetlicy na Stawkach i w szkole 

dla dzieci niedorozwiniętych przy ul. Felińskiego. W 1952 ukończyła Wydział Historii Sztuki 

na UW. Pracowała kolejno w: Muzeum Narodowym wŁ-Warszawie, Ministerstwie Kultury i
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Sztuki w -Dziale Dokumentacji Zabytków, oraz jako starszy redaktor w wydawnictwie 

„Sztuka” i „Arkady” oraz w Komisji Badań Dawnej Warszawy, gdzie prowadziła badania 

naukowe nad historią i sztuką Starej Warszawy. W latach sześćdziesiątych wyszła za mąż za 

Zbigniewa Rewskiego. W 1973 przeszła na emeryturę, ale nadal pracowała naukowo i 

społecznie, kierując przez 10 lat Komisjami Historycznymi oddziału ZBoWiD na Żoliborzu
✓vT

oraz w ZIW. Współpracowała także z Komisją Historyczną Komendy Głównej ZHP. -Była 

autorką kilkaset artykułów na temat Warszawy. W 1980 uzyskała na KUL stopień doktora 

nauk humanistycznych w zakresie historii sztuki. Zmarła w Częstochowie 19 VIII 1999, 

pochowana na tamtejszym cmentarzu św. Rocha.

Ojciec Romany, Roman Zdziarski, członek Związku Strzeleckiego, żołnierz I Brygady 

Legionów Polskich, po I wojnie dyrektor Syndykatu Rolniczego w Hrubieszowie, potem 

administrator w Centralnym Instytucie WF w Warszawie; uczestnik- kampanii wrześniowej 

1-93^- ranny, inwalida wojenny. Matka Stefania, nauczycielka, zmarła w 1945. Siostra 

Stefania (ur. 1922) od 1940 żołnierz ZWZ-AK na Żoliborzu, kolporterka prasy 

konspiracyjnej, łączniczką redakcji „Biuletynu Informacyjnego”, w Powstaniu sanitariuszka 

na Żoliborzu. Bliźniaczy brat Zbigniew (1925-1943) aresztowany przypadkowo w Warszawie, 

zginął w komorze gazowej na Majdanku. O drugim bracie brak danych. Mąż Zbigniew 

Rewski, ppor., uczestnik kampanii wrześniowej 1939, jeniec oflagów, następnie żołnierz 2. 

Korpusu.

APAK, T. 3710/WSK (tamże relacja własna oraz opracowanie J. Woźnickiej); AUW, aps. sygn. 1448 

W. Hum. (Zdziarska R.); AZG ZKRPiBWP, ao. sygn. W-82325, ao. sygn. N-16374; Zbigniew 

Barnaba Rewski; BKiO KPRP, Im. spis VM PRL 1, s.237, poz. 1914; CAW, ap. sygn. 2083 

(Zbigniew Barnaba Rewski);

By nie odeszły..., s. 96; Dziarmaga-Działyński Z., Nasze koleżanki, Kronika 1965/25; Gimnazjum i 

Liceum im. A. Piłsudskiej, Wrocław, s. 70; Harcerki..., passim; Malinowski K., Żołnierze łączności 

wałczącej Warszawy, Warszawa 1983, passim; Pełnić służbą. Z  pamiętników i wspomnień harcerek 

Warszawa, passim; Sadurska W., Kobiety w łączności KG i Okręgu Warszawskiego ZWZ-AK, 

Warszawa 2000, s. 265; Służba Polek ..., cz. 4, s. 41; Stolica 1960/31; Sześć z pierwszej linii, WTK 

1965/10; Wesołowski, PRL. Kaw. VM..., s. 99; Zawadzka A., Harcerstwo żeńskie w Warszawie w 

latach 1911-1949, Warszawa 1995, s. 169, 395; Zdziarska R. , Fragment wspomnień, w: Ludność 

cywiłna w Powstaniu Warszawskim, t. 1, cz. 2, s. 160.
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ZWIĄZEK HARCERSTWA POLSKIEGO

G Ł Ó W N A  K W A T E R A

|gi Warszawa, ul. M. Konopnickie-] O O®'- 2 8 -9 2 - 8 0  Adres telegraficzny: ZHP Warszawa

i
4  8 1 3 / . i i i / S  2 Warszawa, dnia S i l i l i .  10 8 2  r.

Z a  ś  r. i  a  ć z e n i  e

K o m is ja  H i s t o r y c z n a  G ł ó w n e j  K r a t e r y  Z w i ą z k u  H a r c e r s t w a  P o ls ’.c: c^no- 
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s t ’. v i c r d z p , żc Ob. Romana Z d z i a r s k a  , z a m i e s z k a ł ?  ^  TTarsza?r ief p r z y  u l .  
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2  B O W I D
ZARZĄD STOŁECZNEGO  

WOJEWÓDZTWA WARSZAWSKIEGO 
Środowisko Żołnierzy 

AK „ŻYWICIFT “

Warszawa 18. XII, f j f | >

00-182 W a rsza w a , ul.

Zarząd Środowiska kołnierzy AK "Żywiciel*’ potwierdza , że 
kol.Romana Zdiiarska-Rewska c.Romana ur.2 5 * 0 8 . 1 9 2 £  r w 
Hrubieszowie była łączniczką służby łączności I I / J U I  Ob
wodu ZWZ/AK Warszawa -Żoliborz - dowódca ppor.J.Krzeski 
"Słuchawka" ,komendatka WSK "Sawa"-Z. Czerska, patrolowa 
Stella "-J.Radzikowska .od 1 stycznia 194*2 r.Przechodziła 
szkolenie ogólnowojskowe i łącznościowe76d marca 19̂ -5 
pełniła funkcję patrolowej .Brała udział w Powstaniu War
szawskim jako łączniczka 2 2 8  plutonu łączności Bbwodu AK 
"Żywic ie1"-dowódca "Słuchawka"por.J.Krzeski.
Ciężko ranna 16/17 sierpnia w czasie przejścia z meldunkiem 
na Starówkę-pod koniec sierpnia wródiła kanałami na Żoliborz 
i do końca Powstania Warszawskiego leżała w szpitalu powstań
czym.
Zaświadczenie wydaje się celem przedstawienia w Zarz.Stoł.Woj. 
Warsz.ZBoWiD.

j ' / ,
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ó". V,- ; . . 2::..: j. ś. ' .t;. i  - .

■...’ ' O świa dc ze ni e świAdka~~ } . ..

• ' ‘ fokresie od IX‘łfstppada 1939..?* '<ło grudnia 194-1 r. pełni
łam funkcję opiekunki ""i- instruktorki 'niewielkiej,' tajnej drużyny 
harcerskiej, której celem było^-^'ohok normainych zajęć harcers
kich - przygotowanie młodzieży do walki z wrogim najeźdźcą, 
głównie w zakresie prowadzenia" akcji-zwiadowczych,. Do zespołu 
należały-ml"in. Danuta Mancewicz,'.Romana Zdziarska, Lidka Konarska 
“Twa Celarska .i Wanda Śliwińska. Szkolenie odbywano się w moim 
ówczesnym mieszkaniu przy uloUstronie 2.

W tym czasie zastęp 'przeszedł wstępne przygotowanie łącznoś
ciowe na stopień gońca ze szczególnym naciskiem na znajomość 
terenu - plan miasta,‘bramy przechodnie, piwniće, ważniejsze 
punkty'obsadzone przez hitlerowców. Prowadziłyśmy szereg akcji 
opiekuńczych /paczki do obozów jenieckich, opieka stała nad żoł
nierzami rannymi w Szpitalu “Ujazdowskim, opieka nad sierocińcem 
z 1959 roku mieszczącym się przy ul. Zajączka 7/•

Niektóre harcerki włączane były do pracy przygotowawczej 
dla akcji ZWZ. Romana Zdziarska i Wanda Śliwińska sporządzały na 
planach miasta sieć linji elektrycznych i telefonicznych z zazna
czeniem skrzynek. Romana Zdziarska zbierała dane o ruchach wojsk 
przy koszarach na .ulicy Gdańskiej,

Wszystkie hareerki pełniły funkcje gońców-przenosząc bibułę 
i inne materiały konspiracyjne. •

W grudniu 194-1 roku przekazałam zorganizowany zastęp Ninie 
Rostańskiej ponieważ sama zostałam przeniesiona do służby 
wo§skowej w Obsaarze Warszawskim. Dalsze losy drużyny,która roz-— - ■ * • » 
winęła się z tego zastępu, są mi jednak znane, gdyż utrzymywałam 
z Niną Rostańską i harcerkami z mojego zastępu założycielskiego 
ścisłe kontakty.

Wiadomo mi że Romana Zdziarska brała czynny udział w akcjach 
sabotażowych, zwiadach w jednostkach wojskowych nieprzyjaciela, 
przenoszeniu aparatów łącznościowych, broni, lekarstw, map i 
prasy.Praca jej polegała m.inQ na rozlepianiu bądź pisaniu haseł 
antyhitlerowskich np. Eur fur Deutsche - pierwsza nalepka, którą 
Roma Zdziarska wraz z koleżankami rozlepiała na latarniach Warsza 
wy w odwet za wprowadzenie specjalnych przedziałów dla hatlerowcó 
w tramwajach, "Polska walczy”, "pracuj w tempie żółwia", "Hitler

Warszawa dn. 26 lipca 1982 r.
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kaput" i wiele innych. Praca wykonywana była w godzinach, js 
lub po godzinie policyjnej, ilość,namalowanych napisów była 
obliczana i prz ekazywana "każdegcT Unia 1? a port em do władz.
Romana Z dz i ar, ska _ sy stemat ycz ni e kierowała, akc j ą przystrajania 
w święta ,narodowe .pomnika Kilińskiego na .placu Krasińskich.
_ ,0....HoaanjŁ Zdziąrsk^.została, też. -wytypowan.a jło .akcji "H" 
kolportując. "Klabauteraann",-J_ _”Durchbruch” do dwóch jednostek 
nieprzyjaciela /Cytadela i,Gdańska 6/.,.,

• ^ -* / 1 ■ ^ -3u. '» •.* -U ' O . » - " 3  - — - \ , ........— • JL. O j  .1.0 < . W Li ^

.. . Roma Zdziarska -prowadziła ponadto obserwącje pociągów z 
rannymi niemieckimi żołnierzami .na dworcu Gdańskim /od klęski 
pod Stalingradem umieszczano ciężej rannych w szpitalu zaimpro
wizowanym w gimnazjum im.Poniatowskiego/0 Zdziarska wspólnie 
ze Śliwińską dokonywały też zwiadów w  ̂ jednostkach nieprzyjaciela 
np. fort Bema, lotnisko Bielańskie, AWE.
... . Z innych prac harcerskich Romana Zdziarska prowadziła

przez dwa lata .tajny komplet złożony z 5 chłopców ze szkoły im. 
Ostaszewskiej przy ul. Kniaźnina, których uczyła historii i 
geografii. Do jej stałych zajęć należało też nauczanie czatania
• \ i j ■ . .  .4 V - •i pisania najuboższych dzieci zamieszkałych w barakach przy
vJL. - \ 2. * '■.............* .ul o’ Felińskiego#’

rB a ib a r  ct tcusJL:a
•doc.dr Barbara Kilarska 

01-618 Warszawa kierownik Katedry Historii
ul 1 Sztuki Starożytnej na Katolic

kim Uniwersytecie Lubelskim.hr dowodu osobistego
SJ • ' : ' 'i; ‘ -
wydany’ 3 *£11' 1968 r. KEM o Warszawa Żoliborz

b, drc- 'TźfiJlrę-iu -f-i
I - ■ ‘ K -  ' V ,iI iź iar-uu l*e«s«a.iu'

_  c
1 . SrtuHś*?-

.f. - JTf • .

lO-JDw
31. w ic itit  ~ sfer. r-c-c-tf, JW f
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Odois ‘i.

Zaświadczenie

2 - l ł "

Niniejsze zaswiadczenie ,dotyczące Romany Zdziarskiej obecnie rewskiej 
podaję dla przedstawienia Zarządom ZBGWID w Warszawie,celem wystawienia 
dla niej Karty Kombatanta.

Obywatelkę Romanę Zdziarską/obecnie Rewską/ poznałam w 1991r.,gdy pełniła! 
funkcję hifcowej na Żoliborzu Chorągwi Warszawskiej ZZP.

R. oaana Zdziarska należała najpierw do pierwszego tajnego zastępu harce 
rek założonego przez Barbarę Wąsik/obecnie Pilarską/; przeszła przeszkole
nie gońca/kurs Morse'a,oraz wiadomości z zakresu dystynkcji wojskowych pol
skich i nieprzyjaciela/,BEała udział v; takich pracach zastępu,a potem dru
żyny harcerskiej na Żoliborzu,jak pomoc dla Oflagów,Stalagów i Getha,opieka 
nad żołnierzami w Szpitalu Ujazdowskim,opieka nad internatem sierot z 1939r. 
przy ul.Zajączka 7.

D rużyna , k t ó r e j  cz łonk iem  b y ła  R .Z d z ia r s k a , b r a ł a  u d z ia ł  w małym i  dużym 
s a b o ta ż u . Duży / a k c j a  II 'T iem cy/sabotaż  wykonywany b y ł  na z le c e n ie  ZWZ a p o te r  
&K.Drużynowa J a n in a  H ostańoka w yznaczała  do p racy  w dużym sab o tażu  4 s t a r  
szc- d z ie w c z ę ta  z d rużyny ,do  k tó ry c h  n a le ż a ła  i  Romana Zdziasi*ka.Wymieniona 
s t a ł a  s i ę  wówczas cz łonk iem  p lu to n u  łą c z n o ś c i  p rzy  zgrupowaniu Ż y w ic ie la , 
g e z ie  p e ł n i ł a  n a jp ie rw  fu n k c ję  z a s tę p c z y n i  p a t r o lo w e j , a  n a s tę p n ie  p a tro lo w e j  
/d z ie w c z ę ta m i op iekow ała  s i ę  Komendatka .YSH Saw a,n ie  ż y ją c a  p .Z o f ia  C zerska/ 

R.Z b y ła  c i ą g l e  do I9 4 4 r .c z ło n k ie m  z a s tę p u  s t a r s z y c h  dz iew czą t tzw.Wędrow
n ic z e k  prowadzonym p rzez  J .R o s ta ń s k ą /z g in ę ł a  w Pow stan iu  Warszawskim/Ja rów 
n ie ż  jak o  hufcowa opiekowałam s i ę  tym zastępem .
K atow ice 3 . V I I I .  1982 r .  IDmilia Węglarz

n a u c z y c i e l k a ,^ a r c m i s t r z y n i ,hufcowa Ż o lib o rz a  i czo n k in i  
Komendy W arszaw skiej Chorągwi ZHP w 1 .1 9 4 0 -1 9 4 4 ,obecnie  

zami e s s k a ł  •? w Hat owi c a c h , u l ,
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Crlois

Zwi ąz e k Bo j  o wni ków 
o Wolność i  Demokrację 
Z arząd  Główny 
/ZDZ/WDR/83 W arszaw a,dn.25 m ar ,1933r

Z arząd  Wojewódzki ZBGwlD 
w ‘'a r s s a w ie

Z arząd  Główny u p rze jm ie  zaw iadam ia ,że  na podstaw ie  Regulaminu 'Wery
f ik a c y jn e g o  ZBoWiit d e c y z ją  z d n ia  4 marca 1 9 8 3 r .~ n ie  przyznano 
Gb. Z d z ia rsk a-S ew sk a  Romana
odmówić dodatkowego w ykazania na wydanym zaśw iad czen iu  u d z ia łu  w Ruchu 
Oporu od 1 939 r.

U za sa r in i^n i^
Wg opracowań h i s to ry c z n y c h  d o t .  d z i a ł a l n o ś c i  ZHP w c z a s ie  I I  wojny św ia tc
woj w p ie rw szy ch  l a t a c h  o k u p ac ji  do szeregów ZIEP n ie  przyjmowano m łodzież

■ -------------------------------- *=.
w wieku 14—15 l a t .
•Wobec powyższego postanow iono d e c y z ją  Zarządu Wojewódzkiego ZBOWiD w 
Warszawie u z n a ją c ą  u d z i a ł  w Ruchu Cooru od I  .1942 u trzym ać w mocy 
P r  z ewc- d n i c z ący 
Głównej K om isji
..'ery f i  kacy ~ne j
;  :o  *t“ 3 T )  1

.7 z a ł ° c z e r i u  akhj 
Do wi ad om o ź c i

" W . o  +  . irz G eneralny
J - C J 2 . U

Cerzy  Srhrow ski
rv f i  k a c . in e

Gb.Romana Z d z ia rs k a  -Rawska 
u l .
0 1 -9 1 1  Warszawa r
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r5 . Drozdowski ?£., 'Alarm d la  ‘'a rszaw y w : Ludność Cywilna w o b ron ie  s t o l i c y  
W yd.II 1960
6 . K ró l B . ,O rg a n iz a c ja  p o l s k i e j  Samopomocy S p o łeczn e j w W-wie 1 9 3 9 -4 4 ,W .77
7 . G ródecki E . ,R e o rg a n iz a c ja  p rz y s p o s o b ie n ia  wojskowego k o b ie t  w: S k rz y d ła  
1929 n r  1 -2  o raz  Nie błędźmy , j .w .  n r  3
8 . Pawłowicz H*Kom isariat cyw ilny p rzy  Dtmddztv.de Obrony war szwy w 1 9 3 / r .  
Najnowsze d z i e j e  P o l s k i , t . 5 W-wa 1961
9oD obran ieck i S t . tPokora W.,Walka o o św ia tę  , naukę i  k u l t u r ę  w 1 .1 9 3 ,4 4 ,  
W-wa 1967
1 0 .Gródecka 3 ,Pogorow ie  h a rc e re k  w I I  w o jn ie  sw iatow ej
1 1 .Ł a p iń sk a  J . , O rg a n iz a c ja  h a rc e re k  w 1 .1 9 3 9 -4 5 .Najnowsze d z i e j e  P o ls k i  
t . 9  1965 ‘
1 2 .P a p is  M. ,Całym sensem s łu ży ć  P o ls c e .Z  d z i a ł a l n o ś c i  Komendy Pjaiskż Pogo 
to w ia  h a rc e re k  Chrągwi łó d z k ie j  1971r.

w r a z i e  o o t r s e b y  s łu ż ę  t e ż  innymi pozycjam i naukowymi o raz  n iem n ie ib i. O ' t y  o

ważkimi r e l a c ja m i  w p r a s i e  naukowej i  w d s i  en n ik a c h • G sy ła jn  do A rch i’vum F. 
N ,g d z ie  od 1 9 6 0 r.  d z ię k i  in i c j a t y w i e  o .p r o f .P ło c k ie g o  z b ie ra n a  b y ła  
dokum entacja  do d z i a ł a l n o ś c i  d rużyn h a r c e r s k ic h  w 1 9 ?S r.  o raz  w c z e c ie  
c a ł e j  o k u p a c j i  z te r e n u  c a ł e j  P o l s k i .

Na podstaw ie  znajom ości tem atu  o raz  o s o b i s t e j  s łu żb y  zr ZHP s tw ie rd zam ,że  
w o k re s ie  początkov:ym,to  znaczy od w rz e śn ia  1939 do s łu żb y  włą c z y ły  s i ę  
h a rc  ci k i  na.yyet lG le tn i e ,d o  k o n s p i r a c j i  przyjmowane by ły  jednak  14 l e t n i e  
~,lniej w ięce j od 1 9 4 1 r . włączono do s łu żb y  podziem nej d z iew czę ta  młodsze ’ 
l i c z ą c e  l o - l l  l a t , by wychowaniem i  szko len iem  przygotować p rz y s z ły  n a ry  
bek d la  Armii Krajowej.V.r c z a s ie  Pcv.rs t a : i i a  mimo ogólnego z a rz ą d z e n ie  KG 
ZII?Z w ł ą c z n o ś c i  , s a n i t a r i a c i e  i  s z e lk ic h  s łu żb ach  pomocniczych czynne 
b y ły  dziew czynki począwszy od 10 r .  ż y c i a .S t a r s z e  m ia ły  konk re tne  p rz e d z i  
ły ,m ło d sz e  o trzy m ały  . ê d o o ie to  w w a lc e -b v ł7 to  s z p i t a l e  d la  s ta r c ó w ,ż łc bw '  u U "S - - u  7

k i  d la  d z i e c i  ew ent. p race  pomocnicze p rz y  oódz.--A/  s ie d z e n ie  " na oku", - 
l i c z e n i e  k u l  i  i p p . /

~aznaczam ,że je s te m  z zawodu h i s t . s z t u k i , a z p rz y u c z e n ia  h i t .  p r a c u j  
cą  nad p rob lem atyką  h a rc e rs tw a  że**skiego. -L?.cz*■ Wyrazy Poważania
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‘Jk1 3J3(ło'cT'iocfxo'-= ( i  t* -e i  :* ć.IZ : • f 3;{,2 r iłsfc£-
Oświadczenie świadka-"•'.? '* ■ irn i!j jVj ; oo .io./i

s, - v i p ł c c c  s - o a - r . . :.•> e I > r r ; • . U : - ’ ooó - iię f .
W okresie od 11-listopada: 19 39-r. -do-grudnia. 1941?. rpełniłam-fukęjęrropiektfńik 
-i'5instruktorki jednezaktępOwej tajńej organizacji harcerskiej,której celem 
~byłaL prayg«tcwanie młodzieży- - do walki ł.' nplem,głównie w . ząkręsifciprowadzę 
nia akcji zwiadowczych.Do zespołu, :należały-Danuta Mancewicz-^ zpatępowa, 
RfMną Zdziarska,Lidka Konarska,Iwa Celarska i Wanda Śliwińska*Szkolenie 
' odbywała- aiy tr moim mieszkaniu- przy ul.Filareckiej 2.. o /. j-- óo - dsz£  
ii: W tym* czasie zastęp przeszedł wstępne, przygotowanie łącznościowe na 
"stopień, gońca ze -śzćzegdłjjym -‘naciskiem na ;żnajemość terenu-^Ian miasta 
bramy przechodnie,ważniejsze budynkijpuńkty obsadzone-przez hitlerowców 
Zastęp prowadził szereg akcji w zakresie opieki nad wojskiem/paczki do 
Oflagów,opieka stała nad żołnierzami rannymi w Szpitalu Ujazdowskim,opieka 
nad sieocińcem z 1939r. mieszczącym 3ię przy ul.Zajączka 7/

Niektóre harcerici włączone były do pracy przygotowaczej dla akcji ZWZ 
np. jak R.Zdziarskai W Śliwińska sporządzały na planach miasta sieć linii 
elektrycznych i telefonicznych z zaznaczeniem skrzynek,oraz, do pracy zwiad 
wczej,jak R.^dziarska zbieranie danych o ruchach wojsk przy ul.Gdańskiej 
gdzie znajdowały się koszary.
Wszystkie harcerki pełniły fukc.ję gońców przenosząc najróżniejsze materiał 
korespondencję konspiracyjną,bibułę etc/ .
W grudniu 1941 przygotowany do dalszej pracy harcerskiej i konspiracyjnej 
zastęp przekazałam Ninie Rostańskiej,ponieważ sama ze względów materiałnyc 
musiałam prv-j^ó na pełny etat ZWZ.Dalsze losy drużyny są mi doskonale zna 
ne,gdyż utrzymywałam z Niną Rostańską i harcerkami z mojego zastępu założy 
cielskiego ścisłe kontakty.
Wiadomo mi,że Romana Zdziarska brała czynny udział w małym i dużym sabotaż 
zwiadach w jednostkach wojskowych ppla,przenoszeniu aparatów łącznościowyc 
broni,lekarstw,map i prasy.

Praca w małym sabotażu polegała na rozlepianiu,bądź pisaniu haseł ant 
hitlerowskich np.Nur fur Deutsche -pierwsza nalepka,którą R.Zdziarska 
wraz z koleżankami rozlepiała na latarniach Warszawy w odwet za wprowadzę 
nie specjalnych przedziałów dla hitlerowców w tramwaj ach, polska Walczy, 
pracuj w tempie żółwia,Hitler kaput i wiele innych.Praca wykonywana była 
w godzinach rannych,lub po godz.policyjnej-ilość namalowanych napisów ścif 
le obliczana i przekazywana każdego dnia raportem do Władz wyższych.

R,Zdziarska przez wiele lat systematycznie kierowała akcją ubierania 
w ścięta narodowe pomnika Kilińskiego przy pl.Krasińskich.
Praca w dużym sabotażu obejmowała przenoszenie materiałów łącznościowych,! 
map,aparatóv. i broni-R.Zdziarska wraz z Teresą Miazeg były stałymi łączni 
czkami.

r W akc.ii "N" z całej drużyny udział brały tylko 3 osoby-Romanaxftixaxka

Warszawa,dnia ..2$. VI. 19ó2r.
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Z a św ia d c za n ia

ZarząćL Środowiska kołnierzy AK "Żywiciel" potwierdza ,że 
kol tRnni3na Zdxi aT»aka.-Rewska c.„Somana ur .25.08.1 925 r w 
Brrnhieszowie "była łączniczką służby łączności II/XXII Ob
wodu ZWZ/AK Warszawa -Żoliborz - dowódca ppor.J.Brzeski 
"Słnch.awka",komendatka. WSK "Sawa"-Z.Czerska, patrolowa 
Stella"-J.Radzikowska .o<L 1 atycznia 194-2 r .Przechodziła
szkolenie ogólno wojskowe i łącznościowe. Od marca. 194-3 
pełniła ifunkc§ę patrolowe j .Brała udział w Powstaniu War
szawskim. jako łączniczka 228 plutonu łączności Obwodu AK 
"Zywiciel"-dowódca "Słuchawka^por. J.Krzeski.
Ciężko ranna 16/17 sierpnia w czasie przejścia z meldunkiem 
na Starówkę-pod koniec sierpnia wródiła kanałami na Zgliborz 

f * i do końca Powstania Warszawskiego leżała w szpitalu powstań
czym.
Zaświadczenie wydaje się celem przedstawienia w Zarz.Stoł.Woj 
Wars.z. ZBoWiD.

/ /  '•.et ar z Środowisk;
WOJEWÓDZTWA WARSZAWS KIEG 

Środ owisko Żołnierzy 
AK „ŻYWICIEL1*

E B o V I 9
ZARZAD STOŁECZNEGO ewodniczący srodwiska

00*132 Warszawa, ul. Dubois 9
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U góry  znaczek  h a r c e r s k i  z napisem  "Czuwaj" i  l i l i j k ą  na k rzy żu .
Zwiaązek h a rc e rs tw a  P o lsk ieg o  
Główna k w a te ra
GG-491 W arszaw a ,u l .K onopn ick ie j 6 / t e l . 2 8 -9 2 -3 1 / Adres t e l e g r a f i c z n y  ZI-IP 
Warszawa
L . d z . 4873 /13 /32  /Warszawa ,d n ia  6 . X II  1 932 r.

Z a ° w i a d c  z  e n i e

Komisja I l i s t o b e z n a  Głównej Kwatery Związku H arcers tw a  Poł&dLego na 
podstav.de dokumentów z n a jd u ją c y c h  s i ę  w Z a k ła d z ie  H i s t o r i i  PA H -stw ierdza, 
że Ob.Romana Z d z ia r s k a -  R ew sk a ,zam iesz ła ła  w ''a rszaw iw  ,p rz y  u l .A n d e rse n a
5 m.39 w o k re s ie  o k a p c ja /  j e s i e ń  1 9 3 9 r . -  IX I 9 4 4 r . /  n a l e ż a ł a  do k o n sp iracy ,1 " 1 - - 
n e j  dsaużyny n r  3 "K n ie je " , k tó r a  w ramach "S zarych  szeregów" d z i a ł a ł a  
na  t e r e n i e  Ż o l ib o rz a  w ^ a rszaw ie .

Z aśw iadczen ie  wydaje s ię  celem  p rz e d ło ż e n ia  Władzom ZBGWiD
S e k r e t a r t  

K om isji H is to ry c z n e j  
/ - /  Llaria Głowińska 

P ie c z ę ć  o k rąg ła :Z w iązek  H arcers tw a  P o ls k ie g o ,Główna Kwatera ze znakiem 
h a rc e rs k im  po ś ro d k a .

ĆGdois
Warszawa 1 3 .X II .3 2 r .

Z a ° w i a d c z  e n i  e
Hn a rząd  Środowiska Ż o łn ie rz y  AK "Zjncdcisl" p o tw ie r d z a , że kol.Romana Z d z ia r -  
sk.-->-Ks-,:ck;-. c .R o m a n a ,u r .2 5 .0 3 .1 ? 2 5 - • w H rubieszow ie b y ła  łą c z n ic z k a  s łu żb y  
ł ą c z n o ś c i  TT/y;ttt Cbwod u im-: _wZ/A”- ,7ar s ~ awa-Z o l i  bc r  z -dowódc a npo r .  J .H rz e sk :  
"Słuchawka" ,kcmen:!antka JSZ "S aw a"-Z .C zerska , p a tro lo w a  " S t3 l la " - J .R a d z ik ó w  
oka od 1 s ty c z n ia  1942 r .P r z e c h o d z i ł a  sz k s le r . ie  ogólnowojskowe i  ł ą c z n o ś c io 
w e.Cd marca 1943 p e ł n i ł a  fu n k c ję  p a t r o lo w e j .B r a ła  u d z i a ł  w Pow stan iu  V.ra rszc
s k in  jak o  ł ą c z n ic z k a  223 p lu to n u  łą c z n o ś c i  Obwodu AK "Żywi c i e l  "-dowódca 
"S łuchaw ka"yp o r . J .K r z e s k i .C ię ż k o  ranna  16/17  s i e r p n i a  w c z a s ie  p r z e j ś c i a  
z meldunkiem na Starów kę-pod k o n iec  s i e r p n i a  w r ó c i ł a  kanałam i na Ż o lib o rz
i  do końca Pows t a n i a  Warszawskiego l e ż a ł a  w s z p i t a l u  powstańczym. 
Z aśw iadczen ie  wydaje s i ę  celem p rz e d s ta w ie n ia  w Z a rz ą d .S to ł .W j.W a rsz .  
ZBCWiD.
S e k re ta r z  Środowiska
/ - /  o t e f a n  . /y leżyńsk i

Przewodni czacv Środowisksu

/ - /  Władysław J a s i ń s k i  
P ie c z ę ć  podłużnaZBoWiD Zarząd S to łeczn eg o  W j.W arsz.Środowisko

Ż o łn ie rz y  AK "Ż y w ic ie l"  OC-132 W-wa,Dubois 9
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'■ 'W  ' . . .
* U. •- _ ’

n-olk ś

t*o.3> > Ib- zsarząd Wojewódzki Zw^sku Bojowników o Wolność ̂  —  ' f
r [• >. ;' ~y i Demokrację:

V
' . x-, -V

' ul.Duboisa nr 14 A -
I. v;y:-.-;-- ••• - "  v< -. : ■ :S :-- ~

Warszawa *y^xU:
.- - ' i - - : J*  . .Uprzejmie proszę o • jaknajszybsze ̂^weryfikowanie' mojego okresu działaności 
Kombatanckiej. ;'. ' , ^

• • • - # - V * » • ' , -

4 „ W wydanej mi -legitymacji nr 0004925 z dnia 6.06 1984r„przyznano mi jedy
nie okres służby w Armii Krajowej to znaczy od 1 ̂ tycznia 1942 do końca sierpnie

j— — t- - .— __

1944r. - •  ̂ , :
Zgodnie^ze^złożo^mi^dokumentami,które ^mjdujjgfgię_^^rz^dzie Wojewódzkim 

a złożone zostały przed wydaniem mi legitymacji powinnam mieć zaliczony okres 
pracy w podziemnym harcerstwie ,począwszy od pracy na^Dworcu^Gdańskim w 193:'9r. 
.Złożyłam w tej sprawie trzy poświadczenia^ Komendy Głównej ZfiP,mojej I drużyno 
wej Prof.Barbary Wąsik-Filarskiej ̂ nojej I zastępowej aldioî î Ĵ anî y Mancewicz, -
mojej Hhfcowej okresu okupacji mgr Eailii Wąglarzówny.

ri • ćv’

Zaznaczam,że za-nirn zostałam wraz z innymi harcerkami z mojej drużyny wcielo'
• - ' '' •*> • • mt- na w szeregi Armii Krajowej do 228 plutonu Łączności- przeszłam kurs.łączności

- . ’ '' • • * "S'Ni saniatariatu,brałam,udział,w małym i dużym sabotażu oraz akcji "N" z ramienia
\ ? 'v« ' ‘ ' ' r. >harcerstwa,pomagałam Żydom w Getcie.,,wysyłałam paczki żołnierzom polskim w stała 

gach,uczyłam młodszą ode mnie młodzież ze szkół podstawowych historii i geograf!
.. •.* ' • . r- ’ • ‘ • - . V*

uczyłam pisać i czytać; dzieci z baraków na Żoliborzu,brałam udział w akcjach dek
rowania pomników /Kiliński i Krzyż Traugutta/w święta narodowe ,przónosiłank tajaą

- ’ /  . >r;pocztę,grypsy i broń.Natyahmiai po włączeniu-mnie do "AK, otrzymałam jako przeszko
łona już łączniczka i sprawdzona pod względem jdzi7a£ah£fer̂ własny ĘiSttT9l^ rtóry prze
2 lata przygotowywałam do Powstania.

WobeoJtego,że tajne organizacje harcerst* â eńskiego^zo stały obję ;e wykazem

Or?j.jr,S2acv[j.y 
W płynglo ^.j L^LJ*....__(__ f o  r'_'

Organizacji Kombatanckich,a uprawnienia takie są przyznawane dziewczętom przeze
L * • v * • • :\ , * )V * t  ̂*'"••• y ̂ 2^$.mnie szkolonym,mam nadzieję,żą sprawa ao.ja zostanie załatwiona bez .żądnycii;pi:zes

■  ̂ ' • ;V: . .»*£■ - y? - . -• -V ~. -.S ■- " ' - *V' "•  ̂ r~ v;'' •
kód.Zaznaczam, że w U 9 ^ ^ ^  małam iat ;li^gdM^anęłam, do 60



<: t,  ? : ^  '  ’ ■ - ' : >*-i-‘V' •"".'.4 'V ry ^ ’i ' i . .  > ,.:■ ■ % ‘K < -  V  _-■ . < . . - . *  . ' i  ■•'.'*
> . > ^ ^ ; % , ^ > > ,'S V & i' ? v - . . ;. \*C-. • ^  <!:•-• ;• •% - -. - ’ .'“n -  - - ; r  . " V  (o.-

■ ! ? M 6

v;-:' SK -'': ’■ V.:3.;p:-iźm. ■:. •• V
■:- '*. k. x : ••• • V ~ • -';- •' -I •{. U-. ; • ' ' " - ' i  ■ • 'x  . -:•• '. ' • . . ' , " . - t  --: ■ '■£•*.-. > V " : Motn w-i gg nttrizieję.,że mo.ia .słuszna, prośba o podanie prawdziwego,zgodne^

► [.w *- -w  ̂ 4, v i .  ■.* ' f. *■ ■ ■ '■ ? ‘ -..:•*.. , / .  ; • - - -.. ’ *■' ■ *> - ■- —. V v*i.’ V
/ 'J i > -' ' °  "-x :___n A>»i:'Arnn«nVi ' wr»o+'faktami historycznymi stażu mej pracy w

•". ■, • t - V ' __ • •£■' - • V"*.' ■ , - . _;;:r 2
nie załatwione.••.ni;ezwłbcznie.i£J.

Łącze Wyrazy Szacunku > -' • s
■ /  ”vj

Tir Romana Zdziarska—Rewska
-701-911 Warszawa

tel.
'Jestem inwalidką wojenną,członkiem Związku Iwalidów od momentu jego powstanii 

/I siedziba przy ul^Targowej róg Ząbkowskiej/
Odznaczona zostałam Krzyżem Virtuti Militarii Y klasy i wszystkimi odznaczt 

• niami i krzyżami z okresu okupacji przyznanymi przez przez PRL za pracę w 
'- podziemiu i walkę Powstańczą.

Za zasługi d^a Warszawy w zakresie pracy naukowej i publicystyki otrzymała
* **" ’ - ł. ' r' ‘ *• •' —

" Złotą Syrenkę. . ••-
Zia zŁśługi żla ZHP -Krzyż Załugi z Mieczami i Rozetką nadany przeź Komendę 
gŁówną ZHP.
Od 1954rnaleSę do Związku Bojowników o Wolność i Demokrację-ponad 10 lat 
przepracowałam społecznie prowadząc komisję historyczną na Żoliborzu,przez
3 lata podobną komisję w Związku Inwalidów Wojennych. /)

. .. • •• -  r ■ • C / f

H 'RZ
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(a J*'
Warszawa,dn. <£t)f VI.1982r.

Oświadczenie świadka
. .. “—  ■— — ---  •.

• ~ ~---- ■ ' ----------------- ----------- -— .____  ■ ■ ' ■ ■ ' '  ' . 1 _ V ,.■

r "  7- ' v ' : Ł •" *\ ^Niniejszym zaawiadczam^że Romana "dziarska- znana mi od 1939r,« ,była czynna
w akcji harcerskiej ,na Dworcu Gdańskim we wrześniu 193.9r. 3gdzie drużyny żo~

• liborskie pełniły pomocniczą'służbę sanitarną i spiekę nad..wojskiem/roznoszę 
..nie zupy,chlebajpapier&s<5w',wsdy^przejm«wanie poczty do rodzin od przejeldza 
jących wojskowych etę./^ •- ’ - - , 7 . , 7  , '

W listopadzie l?3,9r».''powstał pierwszy tajny, zastęp harcerski na Żoliborz 
- .--^którego^zostałam zastępowy*Opiekę instruktorską pełniła Barbara Wąsikówna 
5 /Filarska/oZastąp liczyły 5 osób:Iwa Celarska,£idka Konarska,Banuta Mancewicz 

Wanda Śliwińska,Romana Zdziarska*
Zastęp przeszedł szkolenie ogólnołączności©we typu terenowego,wstępne 

sanitarne,kurs posługiwania się Mors^f}-,opanował znajomość dyst^ncji wojsko 
wych polskie— i nieprzyjaciela

Zastęp prowadził nastp. akcje:
1/*stałą opiekę nad żołnierzami z Iy39r./Szpitał Ujazdowski/- 
2/przygotowywanie' i 'wysyłanie paczek  do Oflagów '
J/stała opieka nad sierotami z 1939r /Zajączka 7/

•c.-- 4/spisywanie i nanowzenie na plany miasta linii elektrycznych i telefonicz 
nych na wyznaczonych, odcinkach /Romana Zdziarska i Wanda Śliwinska/ 

v » 5/obserwację i zbieranie informacji o ruchach wojsk hitlerowskich w mieście 
akcję tę prowadziła Romana Zdziarska zamieszkała przy ul.Gdańskiej 4a z okie 

—  swego mieszkania,które wychodziły na jednostkę hitlerowską stacjonującą przy 
ul.Gdańskiej 6.Notaty sporządzane.były w fermie rachunków domowych i oparty 
wane datą z 1938r. oraz uwagami śniadanie /co oznaczało godz.7-13/,obiad 
/13-17/ ,kolac ja/18«*21/.Treść wyglądała następująco-5 kg mąki ]§gzennej/mąka 
oznaczała czołgi/,cena początkowo była cyfrą bez znaczenia,później stawiane 
przy niej + lub minusy określały,czy jednostka wjechała ,czy też opuściła 
koszary/220 gram, herbaty cejlońskiej/oddział piechoty liczący ca 200 ludzi/, 
llkostek maggi/ oddział zmotoryzowany patrolowy/,7 kg kartalfli /samochody 
dostawcze żywnościowe/ itp.W ten sposób postawał obraz ilości lub przynajmn: 
j przelotowości wojsk w koszarach.Materiały przekazywane były do ZWZ* ; '

Zastęp ,pełniąc wszelkie funkcje w zakresie łączności,pracował do chwila 
powołania drużyny. "Knieje" tzn. do grudnia 15$41r.Wówczas funkcję drużynowe,; 
objęła Janina Rostańska,a byłe członkinie zastępu założycielskiego przystąpi 
ły do werbowania drużyny, ooejmując w niej fytkcję zastępowych.

W j£941r. wycofałam się z czynnej akcji harcerskiej przechodząc do konsp: 
racji wojskowej.

. Jestem członkiem ZBOWiDu-nr leg.. m r . . .  ..nr karty kombatanckiej.■*•••

i mm.
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jferiązek Bojowników ©tfolnaśó t Demokrację

T l a r s s a w l *

X  \ 2 X

m m  ł j ł o  »«

l i n i e j  sza oświadczanie, dotyczące Romany Zdz ia rsk ie j oba cale  Be w akie 

podaję d la  przedstawienia Zarżą do w i  ZBOWID w Warszawie, celem wystawie* 

n ia  d la  a ie  j  Katty Kombatanta*

Obywatelkę Romanę Zdziarską /obaonio Bewską/ poznałam w r *  1941 

gdy pełniłam  Snakeję hufcowej na Żo liborzu  Chorągwi Warszawskiej ZSP.

Komana Zdziarska n a le ia ła  najpierw do pierwszego tajnego zastępu  

harcerek założonego przez Barbar? Wą3ik-jobaenia Filar3kąj$ p rze sz ła  

przeszkolenie goica/kurs Sorssa,oraa wiadomości z zakresu dystynkcji 

wojskowych polsk ich  i  n iep rzy ja c ie la/ .  B ra ła  udz ia ł w takich pracach  

zastępu,a potem i  drużynyHarcorskiej na Żoliborzu,jaktpomoc d la  o f l a 

gów,stalagów i  Getha,opiek i nad żołnierzami w szp ita lu  Ujazdowskim, 

op iek i nad internatem s ie ro t  z 1939 r .p rz y  u l ic y  Zajączka 7 .

Drużyna,które j członkiem była R.Zdzietraka b ra ła  udz ia ł w małym
* Wti  dużym sabotaiSŁu. -  Duży /akcja , , 9 , ,  Siemcy/ sabotaż,wykoaywanyvfia

zlecenie  ZWZ a potom AK • Drużynowa Janina Rostańska wyznaczyła do t e ~  

pracy w dużym sabotażu 4 starsze dziewczęta z drużyny do których na

le ż a ła  i  Romana Zdziarska , arymieniona s ta ła  3ię wówczas ez^onkiam.

plutonu łączności przy zgrupowaniu,, Ż y w ic ie la , , gdzie p e łn i ła  funcjai —

najpierw  zastępczyni p a t ro lu ,a  następniejpat rolowe j  ./dziewczętami op ie 

kowała się komendantka WSK,, Sawa,,nie ży jąca  p .Z o f ia  Czerska/*

R. Z . Była c i ą g ł e g o  1944 r.^ członkiem zastępu starszych dziewcząt 

t .z w .  , , Wędrowniczek,prowadzonym przezJ . Roataśską/zginęła w Powstań 

Warszawskim/.Ja również jako Hufcowa opiekowałam się  t̂ un zastfp*m*

/ S m i l i a .  W ę g l a r z /

64



"'arszawa cma v __
O świadczenie św iadka 

N in ie jszym  ośw iadczam ,że Romana Z d z ia rsk a  znana mi od 1 9 3 9 r . ,b y ł a  czynna "  
w a k c j i  h a r c e r s k i e j  na Dworcu Gdańskim we '" rz e ś n iu  1 9 3 9 r . , gdz ie  drużyny 
ż o l i b o r s k i e  p e ł n i ł y  pomocniczą s łu żb ę  s a n i t a r n ą  i  opiekę nad w o js k ie g /  
ro z n o sz e n ie  zu n y , c h le b a , pap ierosów ,w ody , przejmowanie p o cz ty  do r o d z in  od 
p r z e je ż d ż a ją c y c h  wojskowych e t c ^ /

«V l i s t o p a d z i e  1939r. powrs t a ł  p ierw szy  t a j n y  z a s tę p  h a r c e r s k i  na Z o lib o  
rzu,którego zostałam zastępową.Opiekę instruktorską pełniła Barabara Wąsi- 
kówna/Filarska/.Z astęp  liczył 5 osób :Iwa C e la r s k a ,L idka K onarska ,Danuta 
Mancewicz,Wanda Ś l iw iń s k a ,Romana Zdz i a r s k a .

Z astęp  p rz e s z e d ł  P rz e s z k o le n ie  ogó lno łącznośc iow e typu  te renow ego ,w s 
tę p n e  s a n i t a r n e , k u rs  p o s łu g iw a n ia  s ię  Morsem,opanował znajomość d y s ty n k c j - 
woj skorych  p o ls k ic h  i  n i e p r z y j a c i e l a .
Z as tęp  p ro w a d z ił  n tp .  a k c je :
l / s t a ł q o p ie k ę n ad ż o łn ie rz a m i z 1 9 3 9 r . / S z p i t a l  U jazdow ski/
2 /p rzygo tyw an ie  i  w ysy łan ie  paczek do Oflagów 
3 /  s t a ł a  o p ieka  nad s i e r o ta m i  z 1 9 3 9 r ./Z a j .-c zk a  7 /
4 / sp isyw an ie  i  nanos z e n ie  na p lany  m ia s ta  l i n i i  e le k t ry c z n y c h  i  t e l e f o n i e ,  
nych na wyznacz cnych odc inkach /Romana Z d z ia rsk a  i  ,»anda Ś l iw iń s k a /  
5 /0 b se rw ac ję  i  z b ie r a n ie  in f o rm a c j i  o ruchach  w ojsk  h i t l e r o w s k ic h  w n ie  
ś c i e -  a k c ję  t ę  p ro w ad z iła  Komana Z d z ia rsk a  zam ieszk a ła  p r z y  u l .G d a ń s k ie j  
4a z o k ien  swego m ie s z k a n ia ,k tó r e  w ychodziły  na je d n o s tk ę  h i t l e r o w s k ą  s t a  
c jo n u ją c ą  p rzy  u l .G d a ń s k ie j  6N otaty sporządzane  b y ły  w fo rm ie  rachunków 
domowych i  opatrywane d a tą  z 193S r o raz  u w agam i-śn iadan ie /co  o zn acza ło  
g o d z .7 - 1 3 / , obiad  /1 3 - 1 7 ,k o la c j a  1 S -2 1 .T re ść  w yg ląda ła  n a s tę p u ją c o -5  kg mą] 
k i  p s z e n n e j /  mąka o z n a c z a ła  c z o łg i / , c e n a  początkowo b y ła  c y f r ą  bez  znaczę 
n i a ,p ó ź n i e j  s taw iano  p rz y  n i e j  p lu s y  lu b  ninu-sy o k r e ś l a ły  ,czy  je d n o s tk a  • 
w je c h a ła ,c z y  t e ż  o p u ś c i ła  k o s z a r y ;220 gramów h e rb a ty  c e j l o ń s k i e j / o d d z i a ł  
p ie c h o ty  l i c z ą c y  ca 200 l u d z i ;  11 k o s te k  m a g g i /o d d z ia ł  zmotoryzowany p a t r  
Iow y,7 kg. k a r to f l i / s a m o c h o d y  dostawcze żywnościowe i  t p .T  to n  sposób 
powstawał obraz i l o ś c i  lu b  prz^m ajm niej p rz e lo to w o ś c i  w ojsk w k o sz a ra c h  
M a te r ia ły  przekazywane b y ły  dc Z'</Z.

Z as tęp  p e łn ią c  w s z e lk ie  fu n k c je  w z a k r e s i e  ł ą c z n o ś c i ,p raco w ał do 
c h w il i  pow ołan ia  drużyny K n ie je  t z n  do g ru d n ia  1941r.Y»'ówc2as fu n k c ję  
drużynowej o b j ę ł a  J a n in a  R o s ta ń s k a ,a  b y łe  c z ło n k in ie  z a s tę p u  z a ł o ż y c i e l s  
go p r z y s tą p ią y  do werbowania d ru ży n y , obejm ując w n i e j  fu k c je  zastępowych* 

vV 1 9 4 2 r.  v<ycofałam c ię  z czynnej a k c j i  h a r c e r s k i e j  p rzech o d ząc  do 
k o n s p i r a c j i  w ojskow ej.

J e s te m  c z ło n k ie m ZBOWiDu n r  l e g . 4325 n r  k a r t y  kom batanck ie j 39S954 
o raz  ZTN n r  leg 3599

D.Hancewicz D reb e rt  /  mZctś4ęj?ctJza- 
,01-529 Warszawa
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ĄZEK B O J O W N I K Ó W
' O dznaczon y O rd e re m

Stow arzyszen ie  

Z A R Z Ą

dz. 2 /Z d z .... /.HER... 8 4 ....
W  o d p o w ie d z i p ro s im y  p o w o ła ć  się 

na naszg  lic z b ę  d z ie n n ik a

6oS$ \

O W O L N O Ś Ć  I DEMOKRACJĘ
Budowniczych Polski Ludowej

W yższej Użyteczności-

D G Ł Ó W N Y
POLECONY

00-461 Warszawa, dnia jł . .............  1 9 r.
A le je  U ja z d o w s k ie  N r  6a  te l. 2 9 -3 2 -8 1

Obywatelka Romana Zdziarska
01-911 Warszawa, ul;

, V odpowiedzi na pismo Obywatelki z dnia 19 marca br^ skierowane 
na ręce kierownika ̂ ziału Interwencji, uprzejmie informujemy* te spra
wa czasookresu działalności Kombatanckiej Obywatelki była przedmiotem 
ponownych rozważać Zarządu Głównego — Prezydium GEtownej omisji Wery- 
fikacyjnejy Postanowiono utrzymać w mocy decyzję Głównej *omisji Weyr- 
fikacyjnej z dnia 4 marca 1985 1*3 Deovz.1a ta zatwierdza decyzję Woje
wódzkiej ^omisji Weryfikacyjnej w Warszawie korygującą datf rozpoczę
cia działalności Obywatelki w ruchu oporu na styczeń 1942 rgl Tak więc 
okres działalności kombatanckiej u Obywatelki został określony na czas 
od stycznia 1942 rv do września. 1944 r* w sumie więc okres 2 lat i 9  
m-cy^ Podany okres działalności kombatanckiej wpisanie zostanie Oby* 
watelce do nowej legitymacji kombatanckiej przez Zarząd Wojewódzki. 
ZBoWiD w Warszawie^
do wiadomości;
Z arząd Wojewódzki ZBotfiD 
w Warszawie 4mm

Zał*.* plik: akt dla ZWV

! r . j j s  >4

k i. E s1
1*0 ■ IV  .

Jedn. PZM „Gralpapier” W-wa Bema 60a z. 1045/Wa. 
W.Z.Graf. Zam. 1424 z dn. 24.I.I977 r. nakład 25.000.
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*  “  ttoitiantt fcdilarsk* '
? ęAóńiM’1  -•

ROMANA Z D Z IA R S K A
(»R o m k a «)

r Wnuczka powstańca z 1803 r., 
córka oficera WP, porucznika
9 pp. rv w latach okupacji na 
tajnych kompletach w Warsza
wie uzyskkła m aturę l była za
stępową Zastępu „Żubrów” dru
żyny ,,Knieje", którą kierowała 
Janina Roitańfka (poległa póź
niej w Powstaniu). Zajmowała 
się szykowaniem, i wysyłaniem 
j'apzek żywnościowych do Ofla
gów ,1 Stalagów. Współpracowała 
w nauczaniu dzieci w ramach 
akcji „Charitas”. Wykładała hi
storię i geografię na podziem
nych kompletach, znajdując Jesz- 
ęze czas na szkolenie się na kur
iach sanitariatu l łączności. Bie
rz** \ę t  udział w „małym sabota
żu”. Od f. 1942. wchodzi w skład 
ZS8 plutonu łączności AK. Byłą 

. dowódcą . patrolu ■ zjożonego ,z 
siedmiu dziewcząt, którymi pple-* 

,k ó w a ła s i$  z ramienia- Wojsko- 
vvej Służby Kobiet £ o fiv  Czersk* 
( .Sąwą”).^.Roraka" prięszła tak- 
7.9 ćwiczenia % bronią t kursy 
szyfrantów oraz braja udział' w 
,/lużym Babotążu", w tzw. akcji 

: „N", w ramach której - rozpoW?
STechnlała literaturą ąntyhitle* 

. fowską w języku niprpleckim.
l i : [ Kiedy wybuchło Powstąnj# 

ó‘rzymala rozkaż dot#rcia do re 
jonu śródmieścia ńą yi/MonUm* 
ki. g d y l jej ■ patrol został przeka
zany do dyspozycji' Komendy 
Głównej A K 'i miał utrzymywać 
iacżność ze ■ Zgrupowaniem płk, 
„Żywicięla” n a . Źo}lbor?u. Przc-

J l / Ł
mars* i  Żólib<Jfzi tfw śł ptżeszio
10 godżih.

1 1  ślefpnla ótrźymała M kń ż  
ód fcen. i.i.lont^rft" prżejścla, na 
Żoliborz —1 W ćfcltt rii^lążanU 
Ucżftóśćł tip ik . i,ŻyWiclei6trtV

Ten przMnirsz trwał ók. S4 
gódźiń, trasą poprzM Pówążlti i 
Bielany. Pó dródże źStrzymują 
t,Romkę" Ńiemcyi Sytuacja jćst 
groźna, 416 śprytn#j 1 odważnej 
dziewćżyńie udaji ii<J ticićc^kat 
wykńrzyśttijS hfeuwSg^ Wartow
ników. Przeż dwa drił i dwi£.hd- 
ca „ftomka” peint sluibę w 
teali telefdnlcznfej prźy uJ. Kra* 
sińśklćgo ló- W ńftcy z 1 S na ld 
ilerpnia .wędrują' na Starówkę 
i  trockazerti, któfy miał zftsadrti* 
cze inaczsnię dla IóśóW Powsta* 
ftla w warszawie. Chodżlło 
ó skoordynowanie uderzenia i 
d&u.śtroh, z« Śtńrego M iasta;) 
t  Żoliborza, ha rejon pózyfejl Nie
mieckich w ókóllćy Fortu Trau
gutta i Dtoorea Gdańskiego. 
„Romka” wykonała swojó zada- 
rtle wzorowo:, dotarła dó St,ar6a 
go MiaSta, fnimo kilku ćiężkich 
ran. Przejście to w y m arło  około 
trźydżiestu. pięciu ftodżlrt pełza* 
rtla i przekradania Sie tu i obok 
póżycji wrogi, pód Sllnynń Stałyfń 
ogniem. Przez cśły dżićń 16 fcićr- 
pnla „Romka” 16źy na trlw lć I 
piachu, ranna — tidSjae zabitą, 
4by ńle żwrócić Uwagi Ńi&ńcÓNk
Silnie krwawi. Jest bardzo oi&» 
błona.

Ten samotny wyczyn odważnej 
łączniczki nie wpłynął jednak na 
polepszenie sytuacji oddziafów 
P0’vstai5c2ych: dwustronne ude
rzenie — z kierunku Starego 
Miasta i Żoliborza —• załamało 
się, ąkupione kilkuset zabitymi 
i rannymi.
, 30 sierpnia „Romka” jako Jed
na ż ostatnich przechodzi k*na)a- , 
ml ze Starego Miast* ną Żoli
borz.

Po upadku Powstaniu udaj* 
się „Romce” uniknąć nięwoll 
niemieckiej: wychodzi razem z 
ludnością cywilną, po czym 
sżczęśiiwie wymyka się z obozu 
w Ursusie na wozi# wywożącym 
zmarłych. ' ’ '

W styczniu 3945 r. wraca do 
Warszawy. Kończy Wydział Hi
storii Sztuki Uniwersyteiu War
szawskiego uzyskując stopień 
magistra. Jest współpracownicz
ką wydawnictw „Arkady” i 
„Sztuka", redaktorką przewodni
ków turystycznych po Warsza
wie. członkiem Zarządu JJBoWiD 
Warszawa. Żoliborz. • Odr.naeror v  
„Virtut( Miiitari", „Krzyżem 
Walecznych" J ' innymi, ~ ■ ' v '
1 Pracuj# z zapałem dla pogłę- - 

bienia i upowszechnienia wiedzy
o historii atólicy, w której obro
nie pęzed /la ty  dwudziestu tak 
dzielni# walczyła. ■ , ;
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Romana Zdziarska 
z m. Rewska

Urodziła się 25.08.1925 roku w majątku rodzinnym Ostoja 
w woj. lubelskim. Do Gimnazjum i Liceum im. Al. Piłsudskiej 
uczęszczała w latach 1939-1944. Od 1940 roku była zastępową 
w 8 WŻDH „Knieje”. Brała udział w licznych akcjach „małego 
sabotażu” oraz w akcji „N” na terenie Żoliborza i Powązek.
W okresie Powstania Warszawskiego znalazła się w plutonie łącznościowym 228, 
obwodu „Żywiciel”. Wysłana przez kierownictwo zgrupowania do Komendy 
Głównej na Stare Miasto przeczołgała się, przy silnym ostrzale, przez tory kole
jowe w rejonie Dworca Gdańskiego, odnosząc liczne rany postrzałowe. Po wy
konaniu polecenia, po krótkim pobycie w szpitalu, wróciła kanałem na Żoliborz.

W latach 1946-1952 studiowała historię sztuki na Uniwersytecie Warszaw
skim. Stopień doktora nauk humanistycznych w zakresie historii sztuki uzyskała 
w roku 1980 na Katolickim Uniwersytecie Lubelskim, na podstawie rozprawy
o kościele św. Marcina w Warszawie.

Pracowała kolejno w: Muzeum Narodowym w Warszawie, Ministerstwie 
Kultury i Sztuki w Dziale Dokumentacji Zabytków i Muzeum Historycznym. 
Brała aktywny udział w pracach Komisji Badań Dawnej Warszawy oraz w re
dakcji wyd. „Sztuka”. W roku 1970 została przeniesiona na emeryturę w stopniu 
kustosza.

Jest autorką kilkuset artykułów dotyczących starej Warszawy, opublikowa
nych na łamach prasy w latach 1970-1988 (Sztuka, Ład, Tygodnik Polski). Dwa 
cykle zostały poświęcone współczesnej architekturze i rzeźbie Stolicy oraz Armii 
Krajowej w okresie okupacji i Powstania Warszawskiego. Została odznaczona: 
srebrnym Krzyżem Virtuti Militari, rozetą z mieczami do krzyża harcerskiego za 
zasługi dla ZHP, oraz Złotą Odznaką Honorową za zasługi dla Warszawy.
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Żoliborz

Wilsona i na doląym Żoliborzu skum ji^ię powstańcy i ludność, pędzona 
później, tak jak i my^do Pruszków^ : . ; •

Skończyły się dni w om eącj^niew ola nasza trw ała jeszcze przez długie 
zimowe miesiące już z daleka^od Żoliborza.

M aszynopis, o ry g k iaJy m aj 1967, IH  PA N .

w « t \ l *4- ►>) ^ 0 ^ 0 .4  C JJJJ , V )c v 5 łW & ' 

>: fl , < 1 . 2  .
R o m a n a  Z d z i a r s k a ,  lat 18, m aturzystka , harcerka, łączniczka 
AK. — Fragment wspomnień.

Jednym z najważniejszych i najbardziej tragicznych problemów w cza
sie całego powstania były dla Żoliborza ciągłe, nieustające zmagania się 
z Niemcami o zdobycie linii kolejowej wschód-zachód i jej głównego 
punktu — Dworca Gdańskiego. Początkowo sytuacja na Żoliborzu — 
kilkudniowy wymarsz głównych sił ppłk. „Żywiciela” do Puszczy Kam
pinoskiej — zadecydowała, że linia ta  została silnie umocniona przez 
wroga. W ten sposób Żoliborz odcięty od Starówki i Śródmieścia stracił 
bezpośredni kontakt z Komendą Główną i zmuszony był porozumiewać 
się z nią głównie drogą radiową via Londyn.

Kilkakrotnie podejmowane na rozkaz Komendy Głównej AK próby 
nawiązania łączności z Żoliborzem za pośrednictwem mego patrolu, który 
był w tym celu przydzielony do Śródmieścia — nie dały rezultatów. 
Droga przez Powiśle była zbyt silnie obsadzona przez Niemców. Naj
krótsza trasa wiodąca z Żoliborza Marszałkowską i Ogrodem Saskim była 
również całkowicie odcięta wskutek pokrycia ogniem z ulicy Królewskiej.

7 sierpnia, kiedy przyszedł trzeci z kolei rozkaz, by za wszelką cenę 
dotrzeć do Żoliborza, wziąwszy jedną z koleżanek z  patrolu „Korę”, po
stanowiłam przedrzeć się przez znane mi bardzo dobrze z ćwiczeń kon
spiracyjnych Powązki. Kilka godzin trwała droga do cmentarza. Silny 
ostrzał i patrole zmuszały nas do wędrówki poprzez podwórka, a czę
sto i piwnice, uniemożliwiając chwilami posuwanie się naprzód. Trzeba 
było się dobrze orientować w terenie i intuicyjnie wyczuwać punkty 
obsadzone przez Niemców, gdyż ludność cywilna zaszyła się po kątach
i niechętnie udzielała informacji, a placówki nasze rozsiane były coraz 
rzadziej. Dopiero na terenie cmentarza napotkałyśmy silniejszy od
dział AK. Był to jeden z plutonów „Zośki”, z którym pierwsze zetknięcie 
przyprawiło nas o lekki dreszczyk strachu. Nie wiedząc, w czyich rękach 
jest cmentarz, schowałyśmy się za jakimś nagrobkiem, by odetchnąć i roz
ważyć dalszą drogę. Nagle, widocznie na skutek naszego przyciszonego

13. Ulica Słowackiego

14. Plac W ilsona w n
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s z e p t u ,  ukazał się na ścieżce drab w niemieckim umundurowaniu, z roz
p y la c ze m , zamaskowany zielenią. Przylgnęłyśmy do marmuru w cha
ra k terze  dwóch posążków, a wrażenie nasze było tym większe, gdy do
m n ie m a n y  Niemiec zapytał trwożnie: „Wer da?” Dopiero gdy znalazł się 
parę kroków za nami, zobaczyłam jego lewe ramię, na którym wisiał 
strzęp biało-czerwonej opaski. Z ogromnej radości krzyknęłyśmy naraz 
obydwie: Kolego! Chłopak dopadł do nas w furii i zrobił nam piekielną 
awanturę; okazało się bowiem, że teren, na którym znajdowałyśmy się, 
był najbardziej wysuniętą placówką na Powązkach w stronę nieprzyja
ciela — tym silniej zagrożoną, że zaraz za cmentarzem znajdowały się 
oddziały niemieckie: na ulicy Duchnickiej, w dawnym Instytucie Che
micznym i tak zwanym Pionierparku. Po wymianie haseł i okazaniu le
gitymacji dowiedziałyśmy się od chłopców, że przejście na Żoliborz jest 
niemożliwe. Lecz jakże tu wracać nie wypełniwszy rozkazu? Do wieczora 
było już niedaleko — liczyłyśmy na to, że mrok pomoże nam prześliznąć 
się przez pozycje nieprzyjacielskie. Legitymacje i opaski powędrowały do 
ziemi, a my przeskoczyłyśmy ulicę Powązkowską — by przepenetrować 
za widna położone w dole tory kolejowe oraz teren za nimi. Zza obro
śniętego trawą płotu przy jakiejś bieda-budzie widać było wszystko jak 
na dłoni. Ośrodek dyspozycyjny znajdował się na dole w wagonach sto
jących na torach, wojsko w kilkupiętrowym budynku murowanym, po
łożonym wyżej. Warty przesuwały się wzdłuż linii kolejowej dość często. 
Fakt, iż były w ruchu, napawał nas nadzieją, że przeprawa pójdzie nam 
dobrze. Nie przewidziałyśmy jednak, że przebiegły wróg na wszelki wy
padek przesunie pod osłoną nocy miejsce swego postoju i że wobec nie
przeniknionych ciemności wystawi gęstsze, i to stojące warty. Taka wła
śnie warta schwyciła nas na drugiej stronie nasypu życzliwym: „Hande 
hoch, meine Vogelchen”.

Zgodnie z uprzednim postanowieniem tłumaczyłam jękliwie obszuku- 
jącemu mnie Niemcowi, że powstanie zastało nas na Powązkach i że ce
lem naszej podróży jest powrót na Żoliborz, gdzie mieszkają rodzice. 
Nie słuchał, po rewizji padło krótkie: „Spionem zum Bunker!” Dziś my
ślę, że musiał to być chyba dość paradoksalny widok: dwóch uzbrojonych 
po zęby Niemców z nastawionymi karabinami prowadzących przodem 
dwie małe dziewczynki, gdyż obie mimo lat osiemnastu byłyśmy bardzo 
drobne. Wtedy odczuwałam jedynie dumę z tego, że tak strasznie się nas 
boją ci ludzie z herrenvolku. Wrzucone do jakiegoś pomieszczenia, któ
rego kształtu ani od zewnątrz, ani od wewnątrz nie znałyśmy — przytu
liłyśmy się do siebie, aby nabrać tężyzny ducha. Po chwili oczy nasze 
oswojone z ciemnością ujrzały w dole coś na kształt kilkunastu roz
świetlonych latarenek. Okazało się, że znajdujemy się na stopniach be
tonowego pomieszczenia, a u naszych stóp leżą na słomie zakładnicy

11 — L u d n o ść  cy w iln a ..., t . I, v o l. 2

82



z Powązek, bacznie obserwujący nas. Mimo zaprosin nie zeszłyśmy 
w dół — zbyt ryzykowną wydała nam się noc w towarzystwie kilku— 
nastu zbójowato wyglądających mężczyzn, jak się później okazało, nie
samowicie zawszonych. Zresztą na spanie nam się nie zbierało. Zbyt dużo 
przeżyłyśmy i zbyt dużo mogło jeszcze nas czekać. Najważniejsze pyta
nie, co z nami zrobią Niemcy, pozostawało bez odpowiedzi. Zakładając 
teoretycznie, że gdyby chcieli nas rozstrzelać, zrobiliby to dawno — sta
rałyśmy się uprzytomnić sobie topografię terenu i przemyśleć sposoby 
ucieczki. Była to jednak czcza robota. Jedno pozostawało niewątpliwe, że 
jeśli pozostaniemy zamknięte w bunkrze, to powstanie odbędzie się bez 
nas, a tego życzyłyśmy sobie najmniej. Trzeba się było jakoś stąd wy
dostać. Wykorzystałam pierwszą okazję, gdy około południa wypuszczono 
nas na chwilę. Rzuciłam się wprost na przechodzącego leutnanta tłuma
cząc mu, że nie możemy być zamknięte w jednym bunkrze z mężczyzna
mi, że się boimy i że za nic nie damy się tam zaprowadzić. Oficer zasta
nowił się — widocznie pasję w moim głosie wziął za prawdziwy strach — 
bo przyznał nam rację. Zostałyśmy przydzielone do pomocy w kuchni, 
a na nocleg przeznaczono nam małą komórkę, w której uprzednio były 
otręby dla świń — wskutek czego osiedliły tu się szczury. Sytuacja była 
więc dogodniejsza do ucieczki, ale nie do pozazdroszczenia. Cały czas pod 
nadzorem — w dzień trzeba było obierać Szwabom jarzyny, a w nocy 
zaś walczyć ze szczurami. Za słabe miałyśmy ręce, więc wszelkie próby 
wykręcenia skobla okazały się płonne. Nastrój był irytujący.

Za wysokim murem widać było, jak na horyzoncie buchało kłębami 
dymu Stare Miasto, bliżej silny ostrzał artylerii niemieckiej oczyszczał 
przedpole Dworca Gdańskiego, znosząc z powierzchni ziemi budy drew
niane przy ulicy Felińskiego — osiedle najuboższej ludności. Na dzie
dzińcu, tuż koło kuchni, gdzie ze ściśniętymi sercami udawałyśmy, że 
pracujemy, panował ciągły ruch. Niemcy nie krępowali się nami, wy
mieniając uwagi na temat sytuacji powstania. Najokropniejsze były wie
ści od uzbrojonych po zęby pancerek, które nieuszkodzone, bez śladów 
kul i ognia wracały tryumfalnie z ulicy Marszałkowskiej, a więc z serca 
miasta. Musiałyśmy wtedy wyglądać jak dwie męczennice, bo nawet 
groźny kucharz zaproponował nam podwójną porcję kakao. Zabrana 
z wojskiem białoruska dziewczyna, którą pogardzałyśmy za to, że speł
niała różne posługi u Niemców, łasiła się do nas, a nieznany tenor znad 
Renu próbował o zmierzchu wywołać nasz uśmiech piosenką: „Warum 
bist du so traurig, die Kleine?” Strażnik nie opuszczał nas ani na chwilę 
i wszelkie pomysły ucieczki były nierealne. Chłop był duży i uzbrojony, 
kiedy raz ukradłam nóż z kuchni z myślą, aby nim dźgnąć Szwaba przez 
oczy i rozbroić, kucharz natychmiast spostrzegł mój manewr i musiałam 
udać, że to był głupi żart.
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|  Nie udał się również drugi plan ucieczki bardziej realny. Zauważy
łyśmy bowiem jednego popołudnia, że na teren naszego „więzienia” Niem
cy przyprowadzają robotników z Kolonii Kościuszkowskiej. Kiedy więc 
następnego dnia wypatrzyłyśmy z dala większą grupę po drugiej stronie 
siatki — zaczęłam dawać znaki porozumiewawcze ręką. Jakiś odważniej
szy mężczyzna zbliżył się do nas. W momencie gdy wszystko powiedzia
łam mu, jak znalazłyśmy się tutaj i otrzymałam obietnicę pomocy 
w ucieczce — człowiek ten miał bowiem przynieść jakieś robocze ubra
nie i wyprowadzić nas poza druty — na dziedziniec wpadł czerwony 
prusak i z wściekłością rzucił się w naszą stronę. Mężczyznę uderzył 
dotkliwie w głowę, a nam wśród przekleństw zapowiedział natychmiasto
wą śmierć. Trudno mi dociec, dlaczego również kazał nam usiąść na 
małej ławeczce plecami do siebie i czekać na otrzymanie wyroku. Z tej 
opresji wybawił nas kucharz, któremu podlegałyśmy. Zobaczywszy, że 
nie ma nas przy kuchni, wszczął poszukiwania i w samą porę wydarł 
nas z rąk rozjuszonego komendanta tej placówki, który długo jeszcze 
krzyczał za nami, że za takie przestępstwo należy się tylko „kulka w łeb”.

Z pomocą przyszła nam dopiero czwartego dnia okoliczność odwoła
nia strażnika do komendy właśnie wtedy, kiedy miał nas odprowadzić na 
nocleg. Teraz albo nigdy. Ścisnęłyśmy się za ręce na znak wspólnego 
porozumienia. Z początku powoli, potem coraz prędzej zaczęłyśmy odda
lać się w stronę naszego noclegu. Za komórką był jeszcze jeden barak, 
który doskonale okrywał ucieczkę. Trzeba było działać szybko, zanim 
Niemiec wróci i zaalarmuje cały teren. Do przebycia pozostawał jeszcze 
zarośnięty burzan, resztki dawnego ogródka działkowego. Biegłyśmy 
schylone aż do siatki zwieńczonej kilkakrotnie zwojami kolczastego dru
tu. O podkopie ze względu na czas nie było mowy. Przejście górą na 
oczach Niemców — strażnica mieściła się w odległości pięciuset metrów, 
vis a vis przez puste piaski wiodła ścieżka do dawnego Instytutu Che
micznego, obsadzonego przez Niemców — równało się samobójstwu. Wie
działam jednak, że jeśli znajdą nas w tym miejscu, zastrzelą bez pardo
nu. Uratować nas może jedynie ryzyko. Rzuciłam się pierwsza na siatkę, 
prosząc koleżankę, by chwilę się zatrzymała. Niemcy nie strzelali. Sie
dząc już wysoko skinęłam na „Korę”, która z ogromną szybkością zna
lazła się obok mnie. Gdy z pokrwawionymi rękami i nogami skakałyśmy 
z wysokości trzech metrów na drugą stronę, z Instytutu Chemicznego 
padły salwy. Zobaczyli nas chyba. Było jednak już szaro i trawa dość 
wysoka — wykonywałyśmy kilka ruchów, by zmienić miejsce i spo
kojnie leżałyśmy. Po ziemi ślizgał się reflektor i padały pojedyncze 
strzały macając teren. Każdy ruch mógł nas zdradzić. Po pół godzinie 
Niemcy zaniechali poszukiwań. O dziwo, nie było też żadnych oznak 
alarmowych od strony ulicy Duchnickiej. Widocznie nikt się nie spo-
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dziewał, że mogłyśmy tędy uciekać. Szybko — koci bieg z rozsznurowa- 
nymi butami na plecach — znalazłyśmy się na Kolonii Kościuszkowskiej, 
gdzie przyjęła nas ciotka koleżanki z tego samego patrolu, nakarmiła, 
odziała w jakieś swetry i zamknęła na noc w domu opuszczonym przez 
właścicieli, gdyż nie miałyśmy siły przedzierać się od razu dalej. Oczy
wiście nie przyszło nam do głowy, że cicha i jedynie patrolowana od 
czasu do czasu przez Niemców kolonia przeżyje przez nas denerwujący 
ranek. Skoro świt bowiem, zaczęły się rewizje, które miały na celu od
szukanie dwóch „verfluchtigen Spionerinen”. Byłyśmy dla Niemców te
raz dużo cenniejsze, bo zdawali sobie sprawę, że dość dokładnie orientu
jemy się w ich siłach. Wrzaski rewizji i szczekanie psów obudziły nas
0 godzinie 5 rano. Zabarykadowałyśmy szczelnie okno do piwnicy. Do 
drzwi wejściowych przysunęłyśmy ciężkie meble. Okiennice były zapusz
czone. Kanonada kolbami do drzwi rozpoczęła się w pół godziny później
1 trwała drugie pół godziny. Jak to się stało, że Niemcy nie wyważyli 
drzwi i zaniechali rewizji, do dziś nie rozumiem. Te pół godziny prze
raźliwego hałasu i ujadania psów doprowadziło nas do rozstroju ner
wów. Pusty dom rezonował to, co się dzieje na zewnątrz, z jakąś nie
pojętą szatańską siłą. „Kora” usiłowała się modlić, ja paliłam, jak mi 
się wówczas zdawało, ostatniego w życiu papierosa. Dopiero w dwie go
dziny po odejściu Niemców odważyłyśmy się opuścić nasz schron przez 
okienko piwniczne. Okazało się, że patrole niemieckie zostały wzmocnio
ne i wzięto kilkanaście osób do robót ziemnych. Bezpośrednie przejście 
na Żoliborz było niemożliwe. Jedyna droga wiodła przez Bielany. Zaczęło 
się więc czołganie przez puste piaski, które tylko chwilami tworząc nie
wielkie lotne pagórki, stanowiły ochronę. Próba skrócenia drogi aleją 
Słowiańską omalże nie skończyła się tragicznie. Wystrzał armatni z gma
chu „Opla” położył na miejscu jakąś kobietę idącą przed nami, nas zaś 
ogłuszył momentalnie, powodując u mnie krwawienie ucha. Trzeba się 
było wycofać. Po południu dotarłyśmy do Bielan, gdzie jacyś znajomi 
„Kory” opowiedzieli nam o tragicznym boju naszych oddziałów w okoli
cy placu Konfederacji. Duża ilość żołnierzy zginęła od razu lub zmarła 
od ran, pozostali leżeli w Domu Dziecka przy Alei Zjednoczenia, który 
zamieniono na szpital. Po zameldowaniu się w punkcie nadawczym (Ca
ritas) miałyśmy zamiar jeszcze tego samego dnia odwiedzić szpital. Wo
bec braku jakichkolwiek dowodów i zbliżającej się godziny policyjnej, to 
znaczy 18, musiałyśmy zrezygnować z tego zamiaru. Po raz pierwszy od 
dziesięciu dni spałyśmy umyte na czysto zasłanych łóżkach. Lecz nie było 
nam danym spędzić tej nocy bez emocji. Koło godziny pierwszej usły
szałyśmy stukot podkutych nóg niemieckich na chodniku tuż pod oknem, 
a do pokoju wpadł blady jak płótno ksiądz i szepnął struchlałym głosem, 
że będzie nas spowiadał i zaczął bezceremonialnie kreślić znaki krzyża
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Ep$ naszymi niezbyt ubranymi ciałami. Nie wiedział biedak, że gdyby 
I jjiemcy weszli, ta cała komedia nie miałaby dla nich najmniejszego 
■'Znaczenia. Na szczęście poszli, ale ksiądz został i mimo senności musia
łyśmy opowiedzieć mu, co się dzieje w Śródmieściu. Rano odmeldowa- 
jyśmy się i po krótkiej wizycie w szpitalu, gdzie nie znalazłyśmy już 
n ikogo z bliskich, wyruszyłyśmy na Żoliborz w charakterze szpiegów 
z białymi chusteczkami, gdyż tak właśnie, jak zauważyłyśmy po dwugo
dzinnej obserwacji, można było odbyć tę drogę bez żadnego szwanku, 
przewrócony tramwaj na ulicy Słowackiego przy ulicy Gdańskiej oraz 
leżący przed nim trup mężczyzny o niebieskich, szeroko otwartych oczach 
świadczyły, iż na Żoliborzu były już jakieś walki. Mimo to pierwszą 
naszą placówkę (Słowackiego 45) zastałyśmy w nastroju bezmyślnej za
bawy. Najwięcej zirytował nas brak warty. Po złożeniu meldunków na
szemu bezpośredniemu dowódcy, por. „Słuchawce”, zostałam przydzielona 
do obsługi stacji telefonicznej ulica Krasińskiego 20, „Kora” zaś powę
drowała do swego ojca, by trochę odpocząć. Zaczęła się dla mnie regu
larna służba łączności. Odbieranie szyfrów, meldunków od obserwatora 
i przekazywanie ich do głównej centrali telefonicznej. Jednym słowem, 
życie jak na różach, spokój, cisza, pod dostatkiem jedzenia, żadnych walk. 
Początkowo ten urzędniczy tryb życia z zachowaniem całej nomenklatury 
łącznościowej bawił mnie trochę, ale po trzech dniach miałam tego dosyć. 
Na szczęście nadarzyła się okazja do nowych wyczynów. Trzeba było 
nawiązać łączność ze Starówką celem uzgodnienia akcji na Dworzec 
Gdański. Zgłosiłam się natychmiast. Polecono mi obmyślenie dobrego 
schowka na meldunki, gdyż przez pozycje nieprzyjaciela miałam iść 
w dzień. Zaopatrzyłam się w trzy niewielkie główki kapusty, w jednej 
z nich wywierciłam dziurkę, włożyłam tam bibułkowy meldunek i zale
piłam otwór chlebem. Najpierw oczywiście trzeba się było zorientować 
w stanowiskach niemieckich. Była godzina 14, gdy dobrnęłam do Cy
tadeli, a właściwie do ulicy Dymińskiej 8, będącej pod ostrzałem nie
mieckim. Z bloku oficerskiego niewiele można było zobaczyć, gdyż pole 
widzenia przesłaniał dom przy ulicy Zajączka 7. Przeskoczyłam więc 
do bloku podoficerskiego. Żony podoficerów okazały jednak mało zro
zumienia dla mego szaleństwa. Niemcy zastraszyli je bowiem, w obawie 
że od tego bloku może się zacząć natarcie polskie, spaleniem domu na
wet w wypadku, gdy zobaczą kogoś wyglądającego z klatki schodowej 
od strony torów. Żeby nie drażnić i tak już rozjątrzonych kobiet, po
wiedziałam, że zmieniam zamiar i wracam do bloku oficerskiego. Ro
zeszły się nieco uspokojone do piwnic, a korzystając z tego skoczyłam 
szybko na pierwszą klatkę schodową i znalazłam się na ostatnim piętrze. 
Teren, który się rozciągał przed domem, to na pierwszym planie most 
kolejowy na ulicy Krajewskiego i  forty Cytadeli. Godzina obserwacji
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upewniła mnie, że obsadzone są tylko forty. Nie spodziewając się więc:; 
żadnej zasadzki, ruszyłam naprzód pod mostem kolejowym ze swoimi§|| 
główkami kapusty. Za mostem na wszelki wypadek szłam szybko, ale 
kryjąc się, liczyłam się z tym, że Niemcy mnie dostrzegą, a wtedy złapią 
i wsadzą do fortu, gdzie mieszkała polska ludność, która dopomoże mi 
uciec. W ten sposób w dwóch etapach mogłabym odbyć podróż przed 
zapadnięciem nocy.

Tymczasem stało się inaczej. Gdy przebyłam około trzystu kroków, 
z ukrytego głęboko w ziemi rowu strzeleckiego wychylił się Niemiec 
z okrzykiem: hinuntergehen! Tego się nie spodziewałam, żadnego rowu 
w tak bliskiej odległości nie było widać. Okop nie budził we mnie za
ufania. Na wszelki wypadek upuściłam kompromitującą główkę kapusty 
w trawę i zeszłam na dół, gdzie zaczęła się regularna rewizja. O wpu
szczeniu mnie do fortów Niemcy nie chcieli słyszeć, nie wierzyli bowiem, 
żebym mogła tam mieć matkę, odebrali mi natomiast dwie główki ka
pusty i kazali wracać na Żoliborz. Odwrót nie był najprzyjemniejszy, 
wiadomo przecież, że niejednemu dostało się w ten sposób w plecy. Po 
kilku krokach, gdy zdawało mi się, że nic mi już nie grozi, schyliłam 
się po rzuconą w trawę trzecią główkę kapusty. Natychmiast doskoczył 
do mnie Niemiec, by mi ją odebrać. Zaczęłam tłumaczyć pełnym rozpaczy 
głosem, udając szloch: Ich habe Hunger, das ist meine enzige Nahrung! 
Machnął ręką, byłam ocalona wraz z meldunkiem. Wracając do składnicy 
łączności klęłam w duchu żony podoficerskie, które nie dopuściły mnie 
na dach swego domu, skąd na pewno zobaczyłabym rowy strzeleckie. Na 
ponowną próbę przejścia trzeba było czdrać nocy. Rzuciłam się więc na 
twardy materac w pokoju koło składnicy i zasnęłam, by nabrać trochę 
sił. O godzinie 10 obudził mnie por. „Słuchawka”. Nie wiadomo, skąd 
zjawił się ksiądz Trószyński, nasz kapelan, który próbował mnie namó
wić na spowiedź. Pomysł ten wydał mi się dość makabryczny, demobi- 
lizujący, a w dodatku niewiele obchodziło mnie zbawienie mojej czarnej 
duszy. Aby więc nie martwić kapelana, wymigałam się od rozgrzeszenia 
brakiem czasu.

Odprowadzał mnie ppor. „Cezary”, meldunek dublował szeregowiec 
„Wacha”. Mieliśmy iść w pobliżu siebie, pomagać sobie w wypadku zra
nienia, w wypadku śmierci zapamiętać miejsce, gdzie zostały zwłoki, za
brać drugi meldunek i dotrzeć na Starówkę. Noc była przepiękna, gwiazdy 
stokrotniły się na bezchmurnym granacie. Orzeźwiające powietrze niosło 
echo naszych kroków i piosenkę, którą nucił „Cezary”. Do głowy mi nie 
przyszło, że go już nigdy więcej nie zobaczę. Pożegnaliśmy się serdecz
nie na ostatniej naszej placówce przy ulicy Mickiewicza 18, a dalszą 
wędrówkę odbywałam już tylko w towarzystwie mego „dublanta”. Chło
pak mógł mieć mniej więcej tyle lat co ja, wydawał mi się jednak za
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Sp&rdzo ociężały jak do takiej akcji, co niebawem miało się sprawdzić. By 
zadawać sobie trudu przechodzenia przez tory kolejowe, postanowi

łam ponowić próbę przejścia pod mostem, z tym, żeby za mostem skręcić 
Ł -  prawo aż do zbocza wiaduktu i tamtędy dotrzeć do celu. Chłopak 

miał iść za mną w przyzwoitej odległości i obserwować, czy mnie szlag 
nie trafia, tak mu bowiem przykazałam. Szedł jednak jak prawdziwy 

T ; ' słoń.
W zaroślach naprzeciw Cytadeli przywołałam go do siebie, zszarpnę- 

łam mu z grzbietu koszulę i zrobiłam z niej cichołazy na nogi, ale i to 
jiic nie pomogło. Gdy byłam już blisko mostu, zwalił nogą ze zbocza, 
którym posuwaliśmy się, ogromny kamień. Huk toczącego się kamienia 
po jezdni wywołał ukryty za filarem mostu reflektor i salwę wystrzałów. 
Na sekundę, nim światło padło na prawą stronę ulicy, udało mi się wtulić 
w krzaki. Przejścia nie było, nie miałam już nawet żalu do „Wachy”, 
przecież gdyby nie ten kamień, weszłabym prosto w ręce Niemców. Za
częłam się powoli wycofywać. W tak zwanym „małpim gaju” odpoczęłam, 
czekając na „Wachę”, by uzgodnić dalsze ruchy. Czas upływał, a chło
paka nie było, zaczęłam więc nawet w umówiony sposób pogwizdywać, 
ale i to nie dało rezultatu. Po piętnastu minutach zrozumiałam, że mój 
żołnierz zrejterował. Nie mogli go złapać Niemcy, bo byłaby przy tym 
jakaś wymiana zdań czy strzały, które niechybnie bym słyszała.

Postanowiłam nie oglądać się na niego dłużej i przeprowadzić zadanie 
sama, zwłaszcza że na niebo wychynął księżyc, nieprawdopodobnie pię
kny. Pierwszy raz w życiu posłałam pod adresem tego sprzymierzeńca 
zakochanych stek okropnych bluźnierstw. Niestety nie zrobiło to na nim 
najmniejszego wrażenia i bezczelnie patrzył mi w twarz oświetlając cały 
teren łagodnym blaskiem.

„Ha, trudno, śmierć przy księżycu będzie romantyczniejsza” — pomy
ślałam sobie. Powoli na brzuchu doczołgałam się do siatki drucianej, któ
ra strzegła torów. Na torach nie działo się nic szczególnego. Gdy oddaliły 
się kroki warty, która przechodziła za stojącym na pierwszym torze wa
gonem towarowym, zaryzykowałam normalne wspinanie się na siatkę. 
W sekundę później leżałam pod wagonem towarowym. Szwab właśnie 
zawrócił i przedefilował przede mną, patrząc głupawo w gwiazdy. Musia
łam w pośpiechu usunąć spod jego buta cień mojej ręki — wyglądało 
to trochę jak zabawa w duchy. Po paru minutach, kiedy znalazłam się 
w przyzwoitej odległości, trzymając buty w zębach przeczołgałam się na 
drugi tor. Żwir kaleczył mi nogi i ręce, ale w ten sposób szłam miękko 
i bez szmeru. Gdy znalazłam się na trzecim torze, podwaliny zajęczały 
i poczułam, że pędzi ku mnie jakiś pociąg. Ostatnim wysiłkiem woli opa
nowałam nerwy, podniosłam głowę i zobaczyłam, że na czwarty tor lada 
moment wtoczy się czarna lokomotywa. Jednym skokiem znalazłam się

88



między szyną a nasypem od strony czwartego toru i przylgnęłam t 
żeby mnie nie zauważono. Nigdy chyba jeszcze żadne żelazo nie był0 
tak serdecznie ogrzane przez nikogo, jak ten kawałek szyny przeze 
mnie. Diabelska maszyna, która sapała teraz nade mną, była ani chybi ' 
okrutną wyrzutnią „szaf” niszczących Stare Miasto i nękających już I 
Żoliborz. Pięści zaciskały się bezsilnie. Leżeć tu koło tego śmiercionośne- 
go smoka bez wiązki granatów, bez garści trotylu. Przysięgłam sobie 
wrócić tu jeszcze i porachować się z „szafą” osobno. Teraz odjeżdżała ode 
mnie nie tknięta ziejąc ogniem na Starówkę.

Prześliznęłam się przez czwarty i piąty tor i znalazłam się pod drugą 
siatką. Tu sytuacja była bardzo niepomyślna. Księżyc oświetlał każde 
oczko siatki. O żadnym wspinaniu się nie było mowy, na dodatek co 
piętnaście minut ulicą pod wiaduktem przejeżdżały kontrolne tanki nie
mieckie. Wyjęłam scyzoryk i zachowując możliwie ciszę zaczęłam robić 
podkop pod siatką. Dopóki dół nie był gotów, bardzo mi się podobały 
tanki, które co pewien czas pozwalały mi pracować bez skrępowania 
tłumiąc całkowicie zgrzyty mego noża. Później ogarnął mnie normalny 
strach.

Za torem bowiem wchodziłam na teren bardzo silnego ostrzału. 
Otrzeźwiła mnie nieco zimna woda, w którą wpadłam przy przeczołgi- 
w7aniu się przez jezdnię. Najwidoczniej uszkodzone gdzieś były rury wo
dociągowe, gdyż woda płynęła szeroką, wartką strugą, utrudniając mi 
posuwanie się. Strach, jak wiadomo, ma wielkie oczy, zanim więc odwa
żyłam się podejść do kępy drzew, które po dziś dzień spokojnie stoją, 
rzuciłam w ich stronę mały kamyk. Odpowiedziała mi jedynie cisza. Tłu
macząc sobie więc, że nie kryje się tam zamaskowany wróg, postanowi
łam uczynić z tych drzew mój biwak tuż pod bokiem Niemców.

Obserwacje moje odnośnie do ognia nie były najweselsze. Wskazywały 
jednak na to, że mimo niewątpliwego obsadzenia fortów przez nieprzyja
ciela powinnam posuwać się właśnie od tej strony wiaduktu. Główny 
obstrzał szedł od strony ulicy Inflanckiej równolegle z nawierzchnią wia
duktu. Tam więc musiały być główne siły nieprzyjaciela, podczas gdy 
z tej strony kule leciały dużo rzadziej i skierowane były wyraźnie na 
Stare Miasto. Zaczęłam posuwać się wzdłuż wiaduktu. Była już godzina 3. 
W pewnej chwili przyszło mi na myśl, że warto by nawet z narażeniem 
życia zobaczyć, co się dzieje po drugiej stronie.

Doczołgałam się do powierzchni wiaduktu i tu  uchronił mnie od 
śmierci trup jakiegoś Niemca, którego niechcący schwyciłam za rękę. 
Z samego wrażenia zrobiło mi się niedobrze. Trup był już stary i zaczy
nał się rozkładać. Stoczyłam się więc niżej w momencie, gdy w to miej
sce właśnie uderzył pocisk armatki przenosząc nad moją głową fragmen
ty trupa. Przypomniałam sobie, że miał on przy sobie broń. Gdy ziemia

89



^ Z d z ia r s k a  —  Fragm ent wspom nień 169

opadła, wróciłam więc, by ją zabrać, niestety w miejscu, gdzie leżał, był 
tylko lej. Dalsza droga stawała się coraz bardziej uciążliwa. Z lewej 
strony od fortów wyraźnie słyszałam już niemieckie głosy, przede mną 
rozpoczęła się orgia ognia. Z dala dolatywały okrzyki naszych chłop
c y  — hura, hurra. Byłam w sytuacji bez wyjścia, na ulicy Konwiktor- 
skiej płonął stadion sportowy oświetlając każde źdźbło trawy. Nie było 
metra ziemi, które by nie było zasypane kulami, na niebo zaś wchodziło 
słońce.

Lecieć w ogień, jawne samobójstwo przed spełnieniem rozkazu, zostać 
tu pod bokiem Niemców, prawie pewna śmierć. Intuicja jednak mówiła 
mi, że nie dotrę do naszych oddziałów, które właśnie oddalają się gdzieś 
w głąb Starówki, jak to można było sądzić po głosach. Postanowiłam zo
stać, i to w charakterze trupa. Słońce świeciło mi prosto w oczy, od Sta
rówki leciało gorące powietrze palącego się stadionu, a bliziutko przy 
fortach Cytadeli krzątali się przy kaemach Niemcy. Czekałam, kiedy 
mnie spostrzegą i zastrzelą, licząc w myśli odległość, która mnie od nich 
dzieli. Było tego w prostej linii zaledwie 200 m.

Dopiero około godziny czternastej przy zmianie obsady karabinów na
stąpiły niemiłe pytania na mój temat: Auf welche Weise gibt hier diese 
Madchenleiche, zum Teufel — mówił mój nowy opiekun, gruby Szwab 
kierując w moją stronę tubę polowej lornetki.

Nigdy bardziej nie byłam przejęta swoją rolą. Równiutko bez oddechu, 
ze szczelnie zamkniętymi oczami, śnieżnobiała z wrażenia leżałam w cha
rakterze trupa. Aber sicher ist sicher — więc oddano w moim kierunku 
kilka strzałów z erkaemu. Jedna kula przeleciała przez otwartą połę 
wiatrówki, przebijając portfel, druga drasnęła mnie w lewą nogę. Czu
łam, jak płynie krew i to mnie najbardziej przerażało, że tę krew mogą 
zobaczyć, a ja przecież jestem trupem. Po chwili jednak Niemcy upew
niwszy się, że istotnie nie żyję, zajęli się regularnym ostrzałem terenu. 
Jeżeli nie dostanę ataku histerii i dotrwam do szarówki, będę ocalona. 
By czas prędzej schodził, powtarzałam 'sobie meldunek, w którym prze
cież znałam i tak wszystko z kropkami i przecinkami na pamięć. Liczy
łam ilość strzałów na minutę, oglądałam amunicję, którą przynoszono 
z głębi fortu Niemcom przy obsadzie cekaemu. Przyszedł wreszcie ocze
kiwany zmrok. Okazało się jednak, że jestem zdrętwiała i pierwsze ruchy 
sprawiają mi niewysłowiony ból. Powoli jednak odzyskiwałam władzę 
w rękach, następnie w nogach i ruszyłam naprzód. Tylko na niewielkim 
odcinku chroniła mnie ściana wiaduktu przed ogniem zaporowym. Dziś 
jednak sytuacja była dużo korzystniejsza. Kule leciały pojedynczo, a nie 
ławą, a znając ich paraboliczną linię spadania, można było jako tako 
uniknąć spotkania z nimi. W miejscu, gdzie kończył się wiadukt, po
derwałam się do biegu. Pole było dość gładkie, poorane jedynie po
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ciskami. Ogień nie wzmagał się, widocznie nikomu, ani Niemcom, 
naszym nie przyszło na myśl, że ktoś może bezczelnie pędzić polem 
którego każda piędź była krwawo zdobywana i tracona co noc. Miał" 
do przebycia jeszcze około 200 m do domu przy ulicy Bonifraterskiej 25,, 
który sądząc po kierunku ognia nieprzyjaciela, musiał być w naszych 
rękach, gdy zerwał się huraganowy ostrzał. Byłam w samym środku^ 
pola walki. Nogi niosły mnie szybciej od pocisków. Wiedziałam, że tym 
razem nie ujdzie mi na sucho. Jeszcze 150, jeszcze 100 m. Naraz wszyst
ko zawirowało mi przed oczami. Coś niby ciężki gwóźdź przybiło mnie 
do ziemi. Ziemia pulsuje, jęczy rozpaczliwie, zawodzi, ale jest ciepła
i staje się jakaś lepka, a przez to bardzo bliska. Wydaje mi się, że leżę 
na łące, a nade mną szaleje burza. Usiłuję odwrócić się na plecy, by zo
baczyć, co się dzieje z niebem i nie mogę. Przypominam sobie, że pewnie 
gdzieś w pobliżu leży książka i trzeba ją zabrać do domu. Wyciągam 
rękę i wraz z ogromnym bólem wraca mi świadomość rzeczywistości. 
Wiem już, gdzie jestem, wiem również, że żyję. Powoli zaczynam badać 
swoje siły, podnoszę się nieco na lewej zdrowej ręce i niestety padam na 
twarz rzygając krwią, która zalewa mi teraz oczy. Ogień huraganowy 
trwa. To mnie pociesza, że i tak nie można się ruszać. Teraz zaczynam 
badać ruchy nóg, są zdrowe. Przeszło cztery godziny przemawiałam ła
godnie do swoich poszarpanych członków nakazując im podporządkować 
się woli. Aż wreszcie stał się cud, wstałam i chwiejnym krokiem poszłam 
w stronę ulicy Bonifraterskiej. Jak się to stało, że spódnica moja zamie
niła się w sito od kul, a nogi pozostały całe z wyjątkiem kilku draśnięć, 
trudno dziś odpowiedzieć. Gdy brama domu na ulicy Bonifraterskiej za
trzasnęła się za mną, dosłyszałam zaraz, jak ktoś kompetentny mówił: 
„Panie poruczniku, widziałam, jak ta Żydówka wychodziła z kanału.” 
Nie przypuszczałam jednak wtedy, żeby ten głos mógł mieć coś ze mną 
wspólnego: nie byłam Żydówką i nie wychodziłam z kanału. Sądząc, że 
dotyczy to kogoś innego, powiedziałam: wszystko jedno, kim jest ta ko
bieta i skąd przychodzi, należy jej pomóc. Rozległ się obok śmiech i po
słyszałam w dudniącej bramie, jak ktoś krzyknął: „Wariatka!”

■Po chwili zjawił się chłopiec z opaską na ramieniu. Podałam hasło. 
Było wczorajsze, dowód mego dwudziestoczterogodzinnego przedzierania 
się. Natychmiast zostałam zaprowadzona do komendanta, był nim po
rucznik „Piotr”. Po prowizorycznym opatrunku, leżąc na kanapie, re
lacjonowałam sytuację na Żoliborzu wskazując na mapie lewą ręką rozło
żenie naszych placówek, placówek nieprzyjaciela oraz przewidziany kie
runek natarcia. Około godziny dzieliłam się z obrońcami Starówki infor
macjami, które mogły im być pomocne przy natarciu na Dworzec Gdań
ski. Potem zajął się mną przygodny medyk i dobrze się stało, że udało 
mi się wcześniej przekazać wszystko, co wiedziałam, gdyż w rękach tego
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... chirurga’’ zaczęłam tracić przytomność. Następnego dnia, gdy nieco 
przyszłam do siebie po pierwszym opatrunku, zjawił się mój opiekun
i oznajmił mi, że nie może dopuścić do tego, żebym miała martwą zde
formowaną dłoń i zaraz ją zeszyje. Naokoło szalał ogień. Doktor zapro
wadził mnie do ubikacji, posadził na desce sedesowej, sam usiadł na sto
łeczku i na surowo zwykłymi nożyczkami zaczął obcinać kawały zwisają
cego mięsa. Ranę polewał wodą z czajnika i zaszywał zwykłą igłą. Tynk 
sypał się nam na głowy, nie pozwalając chwilami oddychać i gasząc ma
łą lampkę naftową, jedyne oświetlenie przy tak zwanej operacji. Po 
skończeniu tego zabiegu, który zniosłam w całkowitym milczeniu, doktor 
odniósł mnie na jakąś pryczę w piwnicy, gdzie, jak mi powiedzieli 
chłopcy, przespałam całe dwadzieścia cztery godziny.

Gdy się obudziłam, sytuacja była o wiele gorsza niż w momencie mo
jego przyjścia. Ludność cywilna była już ewakuowana. Niedobitki od
działów broniły się resztkami amunicji i resztkami sił. Zaoferowaną 
przeze mnie pomoc na stanowisku obserwatora przyjęto bez zastrzeżeń. 
Sapiąc i popluwając krwią dobrnęłam na drugie piętro i tu okazało się, 
że nie mogę utrzymać lornetki lewą ręką. Chłopcy urządzili mi podporę 
z krzesła i wieszaka. Niedługo jednak pełniłam tę zaszczytną służbę. Po 
trzech godzinach wytężonej obserwacji myślałam, że przeżywam halu
cynacje, gdyż po prostu w sam środek obiektywu mojej lornetki wszedł 
szkop. Kiedy zaczął do mnie celować, nogi odmówiły mi posłuszeństwa
i znalazłam się w pozycji klęczącej z okrzykiem: „Niemiec!” Po sekun
dzie Niemiec został zastrzelony. Natarcie było jednak zbyt silne, musie
liśmy się wycofywać. Część oddziału już przebiegła ulicę Bonifraterską. 
Ja z doktorem oraz z dwoma ciężko rannymi niesionymi przez kolegów 
mieliśmy iść w środku. Za nami dowódca i ktoś jeszcze w charakterze 
osłony. Trzeba było się spieszyć, osłona miała już tylko jeden granat,
i to jak isię później okazało — niewypał. Odwrót policzony był na se
kundy. W momencie, gdyśmy mieli opuszczać dom, pod jego fasadą 
nastąpił wybuch goliata. Ściany wraz z klatką schodową wykonały 
dziwnego kontredansa przenosząc nas z piętra na parter. Wybiegliśmy. 
Doktor ciągnął mnie za rękaw, plątały mi się nogi i potykałam się o tru 
py. Przed oczyma miałam wyrwane pośladki niesionego kolegi, który 
komuś w ten sposób uratował życie. Szpital wariatów, do którego zdą
żaliśmy, był w pełnym ogniu. Wśród płomieni liżących fasadę uwijali 
się z obłąkańczym krzykiem lub pieśnią wariaci. Zamknęłam oczy ma
jąc wrażenie, że to, co przeżyłam, było fraszką, a za chwilę znajdę się 
w prawdziwym piekle. Otworzyłam je jednak w samą porę, by zoba
czyć, jak dwóch wariatów chce siłą zepchnąć nosze z naszym rannym 
kolegą do piwnicy. Podniosłam alarm, dzięki czemu nosze powędrowały 
do szpitala. Ta noc była piekielna. Skulona siedziałam w piwnicy, a obok
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mnie jakiś mężczyzna, również akowiec, który ze szlochem opowiadał, że 
Niemcy spalili żywcem, a następnie wysadzili w powietrze dom przy 
ulicy Bonifraterskiej 23, gdzie znajdowały się tylko matki z dziećmi 
i gdzie zostawił dwoje malutkich własnych dzieci. Pocieszałam go, jak 
mogłam, cóż jednak można było powiedzieć w takiej chwili prócz bła
hych banałów. Uspokoił się dopiero Wtedy, gdy i ja nie wytrzymałam 
wybuchając płaczem. Myślę jednak, że była to nie tylko oznaka współ
czucia dla cierpień ojca, ale również i ostateczne rozprężenie organizmu 
i wskutek tego atak nerwowy.

Następnego dnia zawlokłam się na ulicę Mławską 3 na opatrunek, 
skąd już nie miałam siły się ruszyć. Było mi ciągle słabo, wzrastało 
pragnienie i temperatura, ręka puchła coraz bardziej, z rany na plecach 
zaczęła sączyć się ropa. Przestałam myśleć o powrocie do akcji. Stara
łam się być w miarę możności pożyteczna na terenie szpitala, spełniając 
drobne posługi przy ciężko rannych. W momentach lepszego samopo
czucia chodziłam do najbliższych placówek po Wieści, ale ponieważ były 
one coraz czarniejsze, musiałam nieraz fantazjować, żeby ranni nie upadli 
całkiem na duchu. W czasie takich eskapad zawadziłam o szpital na 
ulicy Długiej 7 w pałacu Raczyńskich. Obudowany ze wszystkich stron 
podwórzec zalany był słońcem, które iskrzyło się na szarych elewacjach 
rażąc w oczy. W mdławym upalnym zaduchu leżeli jak przed zapowie
dzianym sądem ostatecznym ci, którzy już odeszli z szeregów. Nagie 
ciała wyciągnięte sztywno, pozbawione kończyn, rzucone jedne na drugie 
rosły upiornymi stertami w górę sięgając już okien parteru. Na środku 
tego widmowego podwórka, wykorzystując skrawek wolnego miejsca, 
zainstalowano kuchnię połową, przy której kręcił się młody chłopak i po
gwizdując mieszał strawę dla tych, którzy jeszcze żyli.

17 sierpnia przeniesiono nas na ulicę Freta 10 do kościoła Sw. Jacka. 
Zaczynał się ostatni etap walki dla Starego Miasta. W drodze na nowe 
locum zostałam przysypana w towarzystwie czterech osób. Byłam tak 
zaszokowana, że nie mogę sobie przypomnieć, ani gdzie, ani jak się to 
stało. Po trzech godzinach zostaliśmy odkopani. Jedna osoba zmarła na 
atak serca. Kościół Sw. Jacka przeobrażony na szpital robił wstrząsające 
wrażenie. W nawie głównej i w nawach bocznych na posadzce leżeli po
kotem ranni. Najlepiej urządzili się ci, którym udało się opanować ołta
rze. W wirydarzu leżało już kilku chłopców z ulicy Bonifraterskiej 25. 
Przynieśli mi olbrzymi fotel, ale z powodu bólu w plecach nie mogłam 
na nim siedzieć. Zostałam więc przyjęta na materac Alinki, w zamian 
za pomoc przy zawiązywaniu butów.

Głodówka oraz wizje, jakie powstają w na wpół zrujnowanym koście
le, potęgowały nierealny nastrój. Siedzieliśmy lub leżeliśmy osłabieni 
i cierpiący. Nad nami krążyły samoloty i rozrywały się pociski, których
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o d ł a m k i  dziurawiły materace często dobijając rannych. Kilka ostatnich 
dni przed upadkiem Starówki wypełniło wycie ludzi umierających na 
tężec. Do normalnego ostrzału dołączyła się teraz wzmożona akcja lot
nicza. Cały dzień samoloty niszczyły bombami dom po domu i pene
trowały teren zniżając się nad dachy i strzelając do pojedynczych ludzi.

25 sierpnia było już przesądzone, że Starówka będzie się musiała pod
dać. Próba przejścia górą przez ulicę Królewską skończyła się fiaskiem, 
pozostawały jedynie kanały. Niedobitki wojska miały się przedzierać 
w stronę Śródmieścia, a Delegatura Rządu na Żoliborz. Ja zostałam 
przydzielona do zespołu, który miał iść na Żoliborz. Miałam uczucie, że 
miejsce, w którym została naznaczona zbiórka, ulica Świętojerska, jest 
ostatnim wolnym skrawkiem Starego Miasta. Przedzieraliśmy się pod 
osłoną nocy gęsto ostrzeliwani. Zdolni do walki żołnierze byli już w ka
nałach wiodących do Śródmieścia. Niemcy, którym nikt już nie stawiał 
oporu, bali się jednak zaglądać w ruiny i prażyli ogniem z daleka. Trze
ba było zachować całkowite milczenie. Do samego włazu czołgaliśmy 
się pojedynczo, gdyż znajdował się on pod ostrzałem zaporowym. Byłam 
ze względu na swój stan zdrowia prawie na samym końcu tego dziwnego 
pochodu. Schodzenie w dół po szerokich rozstawionych klamrach spra
wiało mi poważne trudności. Naraz posłyszałam, że na ulicy wzmógł się 
ogień. Równocześnie w otwór, w obawie, by ich Niemcy nie odcięli, 
wskoczyli jacyś dwaj mężczyźni. Kosztowało mnie to wiele bólu i zde
formowania prawej dłoni, która została zdeptana. Ktoś ostatni zasunął 
płytę z chodnika na otwór i zrobiło się zupełnie ciemno. Musieliśmy 
stać około pół godziny, aby nie ściągnąć za sobą Niemców. Dopiero za
palona gdzieś daleko na przodzie pochodu latarka dała znak do marszu. 
Początkowo wody nie było dużo. Jedyną trudność sprawiał kształt kanału 
oraz panujący w nim zaduch. Później wody zaczęło przybywać, stawała 
się coraz brudniejsza, na dnie można było wyczuć nogami trupy. Po 
jakiejś godzinie kanał stał się tak niski, że nawet mnie przy moim nie
wielkim wzroście trudno było iść. Jakaś kobieta za mną dostała ner
wowego ataku i zaczęła głośno krzyczeć. Stojący najbliżej mężczyzna 
zatkał jej usta ręką. Pochód zatrzymał się. Woda gwałtownie zabulgo
tała, to do wlotu kanału za nami Niemcy wrzucili wiązkę granatów. 
Trzeba było znowu czekać. Gdy wyruszyliśmy ponownie, wszyscy byli 
tak wyczerpani, że szli dosłownie noga za nogą. Mnie podtrzymywał, 
a później ciągnął siłą, jakiś mężczyzna. Brudna woda dostała mi się do 
ran potęgując nieznośny ból. Przejście przez „burzowiec” zawdzięczam 
również temu nieznanemu człowiekowi. W żaden bowiem sposób nie 
wytrzymałabym silnego prądu oraz schodzenia i wchodzenia do kanału. 
Ostatni odcinek drogi, który trwał jeszcze jakieś pół godziny, odbyłam 
tylko dzięki silnej woli. Z włazu przy ulicy Stołecznej wyciągnięto mnie
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na wpół przytomną o godzinie 4 rano. Cała droga trwała zatem okoł 
pięciu godzin. Potem nastąpił koszmar życia szpitalnego, dla mnie o tył 
łagodniejszy, że w tym samym domu, gdzie mieścił się szpital, mieszkała 
moja rodzina, która natychmiast się mną zajęła. Przez trzy tygodnie 
miałam wysoką gorączkę, a bez przerwy przesuwały mi się przed oczy
ma tragiczne dni upadku Starówki.

Na tydzień przed upadkiem Żoliborza temperatura spadła i zaczęłam 
odzyskiwać zdrowie. Rany wprawdzie nadal wyglądały niepokojąco, po
jawił się głód i tu zaczęła się tragedia. Ojciec, który z trudem poruszał 
się o dwóch laskach, otrzymał od kogoś jakieś suszone jarzyny i dwie 
butelki wina dla mnie. Z kawałków chleba robiło się papkę o smaku 
stęchłej gazety. Zaczęłam trochę wstawać, mając nadzieję, że jeszcze 
wrócę do oddziału. Moje pytania na temat sytuacji bojowej pozostawia
no bez odpowiedzi. Wkrótce jednak przekonałam się sama, jak ona wy
gląda.

27 września kanonada niemiecka zagrała na fasadzie naszego domu 
od strony ulicy Krechowieckiej. Przez okienko piwnicy widać było sta
nowiska nieprzyjaciela na podwórku domu już po drugiej stronie ulicy. 
Padł rozkaz oddania broni. Sanitariuszki, a między innymi i moja siostra, 
obiegały salę błagając chłopców, by zrzucili opaski, naboje oraz krótką 
broń, którą mieli ukrytą pod poduszką.

Zakopywano to wszystko na podwórku. Podobnemu losowi uległy rów
nież dwa krótkie pistolety będące własnością mego ojca. Na naszą klatkę 
schodową wpadło kilku oficerów poprzebieranych w cywilne ubrania
i długo wpatrywało się w stronę Wisły. Teraz już koniec był przesądzo
ny. Nastąpił 30 września o godzinie 9 rano. Niemcy opanowali szpital. 
Przed każdą klatką schodową stał karabin maszynowy. Wszyscy mogący 
chodzić mieli wyjść na podwórko w ciągu dwudziestu minut. W razie 
niewykonania rozkazu Niemcy zapowiedzieli, że będą rzucać granatami. 
Mieliśmy tylko tyle czasu, żeby jeszcze coś na siebie włożyć. Najwięcej 
było kłopotu ze mną, ubranie moje znajdowało się na górze. Wobec tego 
włożono mi spódniczkę mojej siostry i szeroki ciepły szlafrok matki, 
gdyż nic innego nie było pod ręką, a ciężkie palto uwierałoby rany.

Jeszcze trzy sekundy, do małej walizeczki wrzucono trochę rzeczy 
dla mojego małego brata i wyruszyliśmy. Po drodze chwyciłam mały 
płócienny składany stołek, by w razie zmęczenia usiąść. Wychodziliśmy 
z podniesionymi rękami, nie bardzo zdając sobie sprawę, czy na natych
miastową śmierć, czy też do obozu. Teraz dopiero mogłam zobaczyć, jak 
bardzo został zniszczony Żoliborz. Tłum ludzi z naszego bloku oraz przy
ległych domów skierowali Niemcy ulicą Suzina do ulicy Krasińskiego, 
następnie na Powązki. Mijaliśmy po drodze trupy ludzi spalonych, ludzi 
zabitych, ludzi zgwałconych, ziały ku nam czarnym dymem dopalające
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gję domy. A nad tym straszliwym obrazem zniszczenia rozbrzmiewała 
melodia niemieckiego walca, która szarpała resztkami nerwów, wsączała 

bezgranicznym jadem nienawiści do wroga, nie dającym się wyrugo
wać z serca po kres życia.

Maszynopis, oryginał, 1965, IH PAN.

8

F e l i k s a  Z e l c e r ,  lat 44, nauczycielka, wykształcenie średnie. —  
Wspomnienie z działalności PPR i RPPS na Żoliborzu.

W pierwszych dniach powstania — na zlecenie Krajowej Rady Naro
dowej — powstał na terenie Żoliborza — Samorząd Ludności Cywilnej, 
który był zorganizowany przez tow. Stanisława Tołwińskiego.1 Samo
rząd obejmował wszystkie osiedla mieszkaniowe na Żoliborzu," a więc: 
Warszawską Spółdzielnię Mieszkaniową (WSM), Osiedle na/Skarpie, Osie
dle na dolnym Żoliborzu, Osiedle Zakładu Ubezpieczeń Społecznych 
(ZUS), Osiedle Wojskowe i\Osiedle Urzędnicze. Każde z Osiedli posiadało 
swój wewnętrzny samorząd Okładający się z trzechosób wybranych przez 
aktyw Osiedla. Były tt> tak zwane „trójki” Osiedlowe. W skład „trójek” 
wchodzili towarzysze z PPR i PPS oraz bęźpartyjni. Zadaniem „trójek” 
było dbać o zaspokojenie potrzeb\mieszkańców danego osiedla.

Przewodniczący „trójek” tworzyK/Prezydium Samorządu, któremu 
przewodniczył tow. Stanisław Tohtfinski. Sekretarzem Prezydium oraz 
przedstawicielską Żoliborza gópnego była tow. Helena Oczykowska 
(„Hesia”). V  \

Na Żoliborzu z ramienia Delegatury Rządu powstało Starostwo, które
go starostą był tow. Robert Froelich. StarosTwo to istniało tylko nomi
nalnie, gdyż żadnej żywszej działalności nie prowadziło. Nie mieliśmy 
z nim żadnych kontąktów. \

Samorząd Ludności Cywilnej przejawiał dużą energię, wiele aktywno
ści i duży rozmach. Byliśmy stale na posterunku i V  każdej chwili do 
dyspozycji potr4ebujących nas obywateli. Zwracali się dVnas wszyscy — 
niezależnie od zapatrywań politycznych. \

W zasadzie Samorząd nasz obejmował opieką ludność cywilną, je
dnak — /w miarę potrzeby — służyliśmy pomocą również powstańcom. 
Szczególnie pomoc nasza okazała się potrzebna grupom żołnierzy, któ-

1 Zob. w  tym  tom ie s. 140.
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•Romana Zdziarska („Romka'1) 17-Ietńia 
maturzystka-harcerka w Warszawie na Żo
liborzu. Uczyła ’w robotniczych barakach 
dzieci historii i geografii, jw łniącjedno
cześnie sfaibę w  akcjr^.tnatego sabotażu**.

Później patrolowa1*)' 228 plutonu - łącz
ności A .K .: W okresioi Powstania Warszaw
skiego )-p::' czterokrotnie* Ajprzedzierała się 
z.iżolićorzi do śródmieSdaJ że Śródmieścia 
na Powązki i Źtolibóriff—  aby przenosić 
rozkazy, które miały ;fzasadnicze’ znaczenie 
dla przebiegu walk. W.'trakcie wykonywania; 
takiej służby —; przychwycona przez, hitle
rowców ,w rejonie torów-, kólejowycht.,^ 
potrafiła / wkrótce pótó^bTawurowo - îiiec] 
Jeden z rozkazów, które- przenosiła- -;>Rom- 
ka“, dotyczył — na przykład — koordy
nacji działań batalionów A.K., które z 
rejonu. Żoliborza uderzyć miały na pozycje 
niemieckie- w okolicach Dworca Głów
nego; jednocześnie powinny były nacderac 
zgodnie %,■ planami dowództwa A.K., ^od
działy polskie z rejonu Starego Miasta.* 
„Romka“, • kilkakrotnie ciężko ranna; wy- 
pełniła jednak wzorowo swoje zadanie. *~ 
mimo wielkiego '.'osłabienia: i upływu krwi 
Odznaczona ..Virtuti Militari,“ i  „Krzyżeirr 
Walecznych". Dzisiaj;.,magister filozofii .w 
zakresie T1 historii sztóki,",/, współpracownil 
pism i wydawnictw. naukowych. RedaktoJ 
przewodników turystycznych o  Stolicy. ‘
M) Patrolowa. — dowódca patrolu, złożooeg* 
z , l i  dziewtząt. f i4;
“) Pian - ten jednak nfiF- j powtŚjł . sie. ) 
oddziałów A.K. załamały de' pod s£ 
ogniem hltlerowslkich bunkrów i' pociwi j

97



98



99



100



101



102



103



104



105



106



107



108



109



110



111



112



113



114



115



116



117



118



119



120



121



122



123



124



125



126



127



128



129



130



131



27. ZDZIERSKA Romana c. Romana, ur. 25. 08. 1926r.
Uchwała Rady Państwa Nr 0/833 z dnia 28. 08. 1959r.

Za zasługi położone w walkach z hitlerowskim okupantem.
„ Imienny spis odznaczonych orderem wojennym Yirtuti Militari w latach 1943 —1959 ” s.227, poz.1924. 
Biuro Kadr iOdznaczeń Kancelarii Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej.
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